
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu krajowego
27. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 26. października igo8.

T R E Ś Ć .

Spis petycyj. Głos p. Krysowatego na popar­
cie petyeyi 1. s. 2915

W niosek posłów Andrzeja ks. Lubomirskiego, 
Źardeckiego i Wasun^a w sprawie otwarcia 
przystanku osobowego w Straźowie (pow. Łań­
cut).

Interpelacya do c. k. Rządu p. Źardeckiego 
i tow. w sprawie zabranych gruntów ('wy­
sepki) pod regulacyę Sanu w gminie Sarzyna.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Kurowca 
i tow. w sprawie kolei lokalnej Rochin-Dolina- 
Strutyn-Roźniatyn-N adwórna z odnogą do 
Angelowa.

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na inter- 
pelacyę p. Bednarskiego i tow. wniesioną do 
c. k. Rządu dnia 6. października 1908 w spra­
wie nieodpowiedniego umieszczenia c. k. Sądu 
powiatowego w Czarnym Dunajcu.

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na inter- 
pelacyę p. Jampolskiego i tow. wniesioną do 
c. k. Rządu dnia 5. października 1908 w spra­
wie zarządzonego przez Starostwo w Ciesza­
nowie usunięcia Pawła Rebizanta z urzędu 
pisarza gminnego w Hucie rożanieckiej i. t. p.

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na interpelacyę 
p. Witosa i tow. wniesioną do c. k. Rządu

dnia 1. października 1908 w sprawie zamykania 
szynków w czasie wyborów.

Odpowiedz p. Komisarza rządowego na inter*
pelacyę p. Kiweluka i tow. wniesioną do c. 
k. Rządu dnia 19. września 1908 w sprawie 
bezprawnego traktowania przez starostwo 
w Husiatynie gminy Niżborg nowy jako samo­
istnej gminy administracyjnej.

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na interr
pelacyę p. Makucha i tow. wniesioną do c. 
k. Rządu i W ydziału krajowego dnia 3 0  wrze­
śnia 1908  w sprawie gospodarki gminnej w 
Tłumaczu.

Odpowiedz p. Komisarza rządowego na inter­
pelacyę p. Dumki i tow. wniesioną do c. k.
Rządu i W ydziału krajowego dnia 9. paździer­
nika 1908 w sprawie wyboru naczelnika gm i­
ny w Sosołów ce.

Odpowiedz p. Komisarza rządowego na inter­
pelacyę p. Sandulaka i tow. wniesioną do 
ć. k. Rządu i W ydziału krajowego dnia 17. 
września 1908 w sprawie wyborów gminnych 
w Jabłonicy pówiatu nadwórniańskiego.

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na inter­
pelacyę p. Lewickiego i tow. wwiesioną do 
c. k. Rządu i W ydziału krajowego dnia 12. 
października 1908 w sprawie tymczasowego 
zarządu gminnego w Sokołówce.
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Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału kra­
jow ego o petycyi gminy m. Nowego Sącza 
w sprawie urządzenia wodociągu i budowy 
kanałów miejskich.

Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedmio­
cie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Dą­
browie na pobór w r. 1908 wyższych doda­
tków powiatowych do podatków bezpośre­
dnich. Uchwalenie wniosku W ydziału krajo­
wego.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra­
jowego w sprawie nadania nowo zbudowanemu 
szpitalowi powiatowemu w Bóbrce charakteru 
szpitala powszechnogo i publicznego. Uchwa­
lenie wniosku W ydziału krajowego.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej w sprawie na­
dania szpitalowi w Kosowie charakteru szpi­
tala powszechnego i publicznego. Uchwalenie 
wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej w sprawie roz-

(Początek posiedzenia o godzini
Przewodniczący : JE. Marszałek kra­

jow y Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu : C. k. Wice­

prezydent Namiestnictwa Włodzimierz hr. 
Łoś.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, 
Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 127.
Marszałek. Sejm w komplecie, otwie­

ram posiedzenie.
Protokół z 25-go posiedzenia uwa­

żam za przyjęty, gdyż nie wniesiono 
przeciw niemu żadnych zarzutów, proto­
kół z 26-go posiedzenia jest złożony w biu­
rze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p Badeni {czyta).
Spis petycyi wniesionych po dzień 

26. października 1908.
2147, L. s. 2914. Towarzystwo dla budo­

wy tanich domów mieszkalnych dla 
urzędników w Brodach p. p. Salę 
o subwencyę — do Wydziału kra­
jowego.

2148. L. s. 2916. Obszary dworskie i gmi­
ny okręgu sądowego w Nowem sio-

szeizenia i ulepszeń szpitala w Stanisławowie. 
Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi wodnej o wniosku posłów 
Zamoyskiego i Sozańskiego w sprawie przy­
spieszenia regulacyi rzeki Bystrzycy i potoku 
Czerchawy. Uchwalenie wniosku komisyi.

Dalszy ciąg ogólnej rozprawy nad budżetem kra­
jowym  na rok 1908 i 1909. Głosy pp. Ta­
deusza Cieńskiego, Lewickiego, Jaworskiego 
i Makucha.

(Przenoa posiedzenia).

(Posiedzenie loieczorne).

Dalszy ciąg ogólnej rozprawy nad budżetem kra 
jowym  na rok 1908 i 1909. Glosy pp. Bat- 
taglii, Stapińskiego, Pinińskiego i Stefciyka

Porządek dzienny.

s 10. min. 30 przed południem).
le powiat Zbaraż p. p. Krysowatego
0 zezwolenie na odbywanie jarmar­
ków w Nowem siole — do komisyi
administracyjnej.
Marszałek. Do tej petycyi prosił

0 głos p. Krysowaty. Udzielam mu 
głosu.

P. Krysowaty. Wysokyj Sojme!
Jest dla mene konecznosteju popy ra­

ty Pety°ju? kotra czerez moji ruky zi- 
stała wnesena o zizwołenie na widbuwa- 
nie jarmarkiw w Nowim Seli. Widbuwa- 
nie jarmarkiw w Nowim Seli je  z toji 
pry czyny koneczne, szczo zbaraskyj po- 
wit widdałenyj jest wid sudowoho powi­
ta w Nowim Seli o 23 kim.

Toti jarmarky w Zbarażi widbuwa- 
jut sia w ponediłky, tomu jak wypade 
selanynowy jichaty do Zbaraża, to mu­
sy t jichaty na 2 dni napered i jak po- 
jide w nedelu weczir, to pryjide wi wto- 
rok rano, a duże czasto ponosiat straty
1 szkody tiji, kotri sut wid Zbaraża wid- 
dałeni jak np. pojide litom zaswyniamy.

1 ja  znaj u bohato takych hospoda- 
riw, kotri czerez to sw^mi pozapały i za 
dla tohu ponesły wełyki szkody.

Pid wzhladom formalnym proszu 
owidosłanie toji petycji do komisji admi- 
nistracyjnoji.
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Marszałek. Proszę o odczytanie spi­
su dalszych petycyj.

Sekretarz p. Badeni {czyta).
2149. L. s. 2916. Jubileuszowa między­

narodowa wystawa spożywczo-ku- 
charska we Lwowie p. p. Battaglię 
o subwencyę — do Wydziału kra­
jowego.

2150 L. s. 2917. Ruska ochronka w Dro­
hobyczu ]). p. Oleśnickiego o sub­
wencyę — do Wydziału krajowego.

2151. L. s. 291H. Ruskie Towarzystwo 
pedagogiczne w Rohatynie p. p. 
Lewickiego o subwencyę na bursę— 
do Wydziału krajowego.

2152. L. s. 2919. Dziedzicowa Anna, wdo­
wa po rolniku w Cięcinie p. p. 
Szweda o zapomogę — do Wydzia­
łu krajowego.

2153. L. s. 2o20. Zakład św. Józefa dla 
osieroconych chłopców fundacyi 
Piotra Michałowskiego w Krakowie 
p. p. Trzecieskiego o podwyższenie 
subwencyi — do Wydziału krajo­
wego.

2154. L s. 2921. Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół* w Sierszy p. p. E. 
Mycielskiego o subwencyę — do 
Wydziału krajowego.

2155. L. s. 2922. Towarzystwo młodzieży 
polskiej „Znicz* w Przemyślu p. p. 
Dolińskiego o subwencyę — do W y­
działu krajowego.

2156. L. s. 2923. Towarzystwo „Gwiazda* 
w Jarosławiu p. p. Jahla o sub­
wencyę — do Wydziały krajowego.

2157. L. s. 2924. Zarząd bursy polskiej 
ludowej im Bartosza Głowackiego 
w Buczaczu p. p. Cieleckiego o sub­
wencyę — do Wydziału krajowego.

5158. L. s. 2925. Komitet budowy greek, 
kat. cerkwi w Bojańczuku p. p. 
Członka Sejmu Szeptyckiego o za­
pomogę — do Wydziału krajowego.

2159. L. s. 2926. Zacharówna Józefa we 
Lwowie p. p. Stojałowskiego o sub­
wencyę na śpiew — do Wydziału 
krajowego.

2160. L. s. 2927. Wasungowa Amalia, 
wdowa po nauczycielu we Lwowie 
p. p. Bemadzikowskiego o dodatek 
na utrzymanie syna — do Wydzia­
łu krajowego.

2161. L. s. 2928. Witkowicka Emilia na­

uczycielka w Zaleszczykach p. p. 
Oleśnickiego o policzenie lat służby 
— do komisyi szkolnej.

2162. L. s. 2929. Wisłocka Franciszka, 
wdowa po nauczycielu we Lwowie 
p. p. Skarbka o subwencyę — do 
Wydziału krajowego.

2163. L. s. 2930. Niżankowice, gmina p. 
p. Sapiehę o odpisanie prestacyi 
szkolnej — do komisyi szkolnej, j

2164. L. z. 2931. Mieszkańcy gminy Ole­
śnicy p. p. Bojkę w sprawie zamy­
kania szynków — do komisyi ad­
ministracyjnej.

2165. L. s. 2932. Gmina Zakliczyn p. p. 
Bemadzikowskiego o utworzenie sądu 
w Zakliczynie nxd Dunajcem -  do 
komisyi administracyjnej.

2166. L. s. 2933. Pischnott Jan, cieśla 
w Kleparowie p. p. Szweda ó za­
pomogę — do Wydziału krajowego.

2167. L. s. 2937. Komitet c. k. Towarzy­
stwa rolniczego w Krakowie z u- 
chwałami w sprawie klęsk elemen­
tarnych — do Wydziału krajowego.

5168. L. s. 2938. Jabirowski Jan w Za­
górzu p. p. Skarbka w\ sprawie ce 
ny za sól kuchenną — do komisyi 
solnej.

2169. L. s. 2942. Wydział powiatowy w 
Gorlicach p. p. Długosza o pomoc 
dla ludności z powodu klęsk elemen­
tarnych — do Wydziału krajo­
wego.

2170. L. s. 2944. Grono nauczycieli i nau­
czycielek szkół ludowych w Brzesku 
p. p. Bemadzikowskiego o zalicze­
nie do II. kl. płac nauczycielskich— 
do komisyi szkolnej.

217^. L. s, 2945. Gminy i obszary dwor­
skie okręgu sądowego brzeżańskiego 
pow. Dobromil p. p. Laskowskiego 
o kreowanie Starostwa w Birczy — 
do komisyi administracyjnej

2172. L. s. 2946. Pawlikowska Mary a, eks- 
pedyentka pocztowa w Kaimowie 
p. p. Jahla o subwencyę na wyroby 
trykotowe — do Wydziału krajo­
wego.
Marszałek. Poszę p. p. sekretarzy o

odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Urbańśki (czyta):
Wniosek posłów Andrzeja ks. Lubo­

mirskiego, Żardeckiego i Wasunga w spra­
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wie otwarcia przystanku osobowego 
w Strażowie (pow. Łańcut).

Interpelacya do c. k, Rządu p. Zar- 
deckiego i tow. w sprawie zabranych 
gruntów (wysepki) pod regulacyę Sanu 
w gminie Sarzyna.

Sekretarz p. Skwarko {czyta):
Interpelacja do Wydiłu krajewoho 

p. Kurowcia i tow. w sprawi żeliżnyci lo- 
kalnoji Rachin—Dofyna—Strutyn—Roż- 
niatyn—Nadwirna z widnohoju do Anhe- 
łowa.

Marszalek. Odczytany wniosek i in- 
terpelacye są zaopatrzone w dostateczną 
liczbę podpisów, wobec tego pierwsze czy­
tanie wniosku umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń, interpelacye zaś udzielę p. komisa­
rzowi rządowemu, względnie Wydziałowi 
krajowemu.

Celem odpowiedzi na interpelacye 
prosił o głosił o głos p. Komisarz rządowy, 
udzielam mu głosu.

Komisarz rządowy Wiceprezydent 
hr. Łoś {czyta):

Na interpelacyę posłów Dr. Bednar­
skiego i tow. w sprawie nieodpowiedniego 
umieszczenia c. k. Sądu powiatowego 
w Czarnym Dunajcu mam zaszczyt odpo­
wiedzieć, że według zawiadomienia c. k. 
Prezydyum wyższego Sądu krajowego 
w Krakowie z 20. października b. r. L. 
14544 zamierzone jest wybudowanie no­
wego budynku rządowego na pomieszcze­
nie Sądu powiatowego i Urzędu podat­
kowe w Czarnym Dunajnu a celem od­
dania w przedsiębiorstwo wykonania bu­
dowy rozpisano publiczną licytacyę na 
dzień 31. października b. r.

Wniesione oferty przedłożone zosta­
ną Ministerstwu sprawiedliwości do de- 
cyźyi.

Rozpoczęcie budowy zamierzone jest 
z wiosną 1909.

Odpowiadając na interpelacyę po­
słów Jampolskiego i tow. w sprawie za­
rządzonego orzeczeniem Starostwa w Cie­
szanowie z 11. czerwca 1907 L. 14596 
usunięcia Pawła Rebizanta z urzędu pi­
sarza gminnego w Hucie różanieckiej, 
Narolu wsi, Kadłubiskach, Chlewiskach 
i Łukawicy, — zaznaczam, że zarządze­
nie to, wydane na wniosek Wydziału po­
wiatowego w Cieszanowie, nie opierało 
się na §. 108 ustawy gminnej,] lecz na

przepisie §. 102 tej ustawy, według któ­
rego Starostwo ma prawo na wniosek 
Wydziału powiatowego usunąć z urzędu 
pisarza gminnego, jeśli z przeprowadzo­
nego dochodzeniapokaże się, że niepra- 
widlowem postępowaniem w urzędzie sta­
je się powodem do przekraczania lub za­
niedbywania obowiązków przez członków 
preprezentacyi gminnej lub urząd swrój 
sprawuje wogóle w sposób dla gminy 
szkodliwy, — jeśli naczelnik gminy, 
względnie rada gminna wzbrania się usu­
nąć go od urzędowania ' mimo wezwania 
Wydziału powiatowego.

Powyższe orzeczenie Starostwa uchy­
liło jednak Namiastnictwo decyzyą z 18. 
lipca b. r. L. 67025 za zgodą Wydziału 
krajowego, ponieważ wbrew przytoczone­
mu przepisowi ustawy gminnej, Wydział 
powiatowy nie wzywał poprzód odno­
śnych rad gminnych do usunięcia Rebi­
zanta z zajmowanych posad i nie prze­
prowadził przeciw niemu żadnego docho­
dzenia dyscyplinarnego.

Na interpelacyę posłów Witosa i tow. 
w sprawie zamykania szynków w czasie 
wyborów a w szczególności także w cza­
sie wyborów do rad gminnych, mam za­
szczyt odpowiedzieć, że jakkolwiek za­
rządzenie takie wogóle byłoby pożądane, 
to jednak niema przepisów ustawowych, 
na podstawie których Władze p o l i t y c z n e  
były uprawnione nakazywać zamykanie 
szyi ków w czasie wyborów.

Na interpelacyju posliw Kiweluka 
i towarysziw w predmeti bezprawnoho 
traktowania “czerez Starostwo husiatyń- 
skie prysiłka Nyżbirok szlachockyj, nałe- 
żaczoho do hromady Nyżbirok no wyj, 
jako samosti-jnoji hromady administracyj- 
noji — maju czest zajawyty, szczo śli- 
duje:

Piśla pojasneń c. k. Sterostwa w Hu- 
siatynijhromada Nyżbirok szlachockyj ist- 
nuje zdawna jako samostijna hromada 
administrecyjna okrerno wid hromady 
Nyżbirok rustykalnyj, z kotroju stano­
wy t odnu hromadu katastralnu i szczo 
nichto nikoły ne pidnosyw zakydiw pro- 
ty legalnosty sehojdijsnoho stanu.

Z dawnij szych aktiw Starostwa spra­
wdzono łysze, szczo Nyżbirok szlachockyj 
stanowy w ,5 wże szczo nnjmensze pered 
dwajciat simoma rokamy smnostijnu hro­
madu administracyjnu, poz .jak piśla tych 
aktiw w roci 1881 umer todisznyj naczal- 
nyk toji hromady.
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Poza jak że nem a w aktach Staro­
stwa ślidu, szczoby utworenie z Nyżbir- 
ka szlachockoho okremoji hromady ad- 
ministracyjnoji nastupyło po wprowadze­
niu w życie teper obowiazujuczoho zako­
li a hromadzkoho z 12 serpnia 1866 Wist- 
nyk zakoniw kraje wy ch czysło 19, prote 
należyt wnosyty, szczo stało sia to pered 
wprowadżeniem w żytie toho zakona 
hromadzkoho i jak dowho nema dokazu 
pro ty wnoho istno wanie Nyżbirka szlacho­
ckoho, jako okremoji hromad^. admini- 
stracyjnoji musyt buty uważane piśla 
prypysu §. 1. zhadanoho zakona hromadz­
koho jako zakonne.

W  widpowidy na interpelacju posła 
Dra Makucha i towarysziw, wnesenu do 
c. k. Prawytelstwa i do Wydiłu kraje- 
wolio w sprawi hospodarky kromadskoji 
w Towmaczu, konsta tuj u peredowsim, 
szczo proty mnymych nadużyt' i nepra- 
wylnostij w hospoclai ci hromadskij w 
Towmaczy ne wneseno do Namistnyctwa 
ciosy nijakych żałob, w wyda czolio ne 
mało Namistnyctwo pidstawy do wydania 
w tim wzhladi jakycli nebud’ zariadżeń, 
a to tym inensze, szczo w tim naprjami 
nadzir nad hromadamy nałeżyt’ do Wła- 
styj autonomicznych.

Na tomisk szczo do kwestji wyboru 
reprezentacji hromadzkoji w Towmaczy, 
maj u c z es t‘ za j a wy ty, szczo sliduj e :

Decyzjeju z 19. wereśnia 1904. Cz. 
38.007 poriszyło Namistnyctwo po zaria- 
dżeniu dopowneniu neobchodymych do- 
chodżeń protesty protyw perewedenym 
w czerwniu 1902 -wyboram rady hroinad- 
skoj i w Towmaczy.

Poneże odnak, pered ukonstytuowa­
niem nowo wybranoji rady hromadskoji 
trech radnych z koła ubuło a szistioch 
zastu])iiykiw z toho koła zrezygnowało, 
protoje starostwo intymujuczy zhadanu 
decyzyju Namistnyctwa riszeniem z dnia 
29. żo winią 1904. Cz. 30.245 poruczyło 
pere westy dopowniajuczyj wybir trech 
radnych i szistioh zastupnykiw z I koła.

Wybir toj perewedeno 17. padoły sta 
1904 i wybrano meży inszymy radnym 
takoż dra Howurka, likara hromadskoho, 
kotryj wże poperedno wnis na ruky 
Starostwa rezyhnacyju z posady likara 
hromadskoko na słuczaj, jesłyb zistaw 
wybranyj naczalnykom hromady.

Tak ]>roty zhadanij rezolucji Staro­
stwa, jak i proty w tym wyboram dopo- 
wniajuczym wnis AM lody mir Zegiestow-

skyj rekurs, wzhladno protest, kotryj od­
nak o pi śla widobraw, w naślidok czoho 
nowo wybrana rada hromadska ukonsty­
tuowała sia w clny 1. hrudnia 1904, pry 
czim wybrano Dra Howurka naczalnykom 
hromady.

Rezolucijeju z dnia, 17. ewitnia 1905 
Cz. 11.448 ne uwzhladnyło Starostwo ża­
łoby wnesenoji proty powyższomu ukon­
stytuowaniu sia rady hromadskoji a Na­
mistnyctwo riszeniem z dnia 29. marta 
1906 Cz. 8.814 widkynuło rekurs wid toj i 
rezolucji, jako zakonno nedopuskajemyj.

Rekurs ministerjalnyj proty w seho 
poślidnóho riszenia Namistnyctwa ne jest 
szcze merytoryczno połahodżenyj, poza- 
jak Ministerstwo zażadało dopownenia 
dochodżenia, a wyślid seho dopowniaju- 
' czoho dochodżenia predłożeno teper Mi­
nisterstwu.

Protest pro ty w dowerszenyin dnia 
23. hrudnia 1907 wyboram w i dno w] aj li ­

czy m poło wy rui człeniw rady hromad­
skoji w Towmaczy widkynuło Namistny­
ctwo na osnowi perewedenych dochodżeń 
riszeniem z dnia 26. maja 1908 Cz. 64.309 
jako neuzasadnenyj, w naślidok czoho 
nowo wybrani człeny rady hromadskoji 
obniały wże uriadowanie.

Na interpelacju p. Dumky i towa­
rysziw w sprawi wyboru nacza-lnyka hro­
mady w Sosołiwci maju czest? widpowisty 
szczo ślidu je :

W  naślidok rezygnacyji doteperisz- 
noho nacza-lnyka. hromady w Sosołiwci 
perewedeno dnia 25. padołysta 1907 wy­
bir dopowniajuczyj, pry kotrim wybrano 
Iwana Witiwa naczalnykom hromady.

Riszeniem z dnia 5. hrudnia 1907. 
Cz. 24.648 uneważnyło Starostwo 
w Czortkowi toj wybir na tij- osnowi, 
szczo Iwan Witiw ne jest’ człenom Rady 
hromadskoji.

Riszenie to znesło teper Namistny­
ctwo decyzijeju z dnia 24 żowtnia 1908 
Cz. 118.276 i uderzało w syli wybir 
Witiwa.

Wprawdi ne można buło na osnowi 
aktiw wyborczych s prawdy ty, czy Witiw 
buw wybranyj człenom rady hromadzkoji, 
pozajak akta wyborczi zahynuły, odnak. 
dochodżenia perewedeni dodatkowo na 
poruczenie Namistnyctwa wykazały, szczo 
Witiw pry wyborach Rady hrowadskoji, 
perewedenych w roci 1.905 zistaw wybra­
nyj radnym i jako takyj braw zawsihdy
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uczast7 w zasidania.ch rady hromad- : 
skoji'.

W  wydu toho poruczeno Starosti 
widobraty bezprowołoczno prypysane pry- 
reczenie wid Witowa i wwesty ho w u- 
riadowanie.

Na interpelacyju p. Sandulaka i to- 
warysziw w sprawi wyboriw hromadskych 
w Ja błony ci powitu nadwirniańskoho 
maju czest7 zajawyty, szczo śliduje:

Wrybory no woj i Rady hromadskoji 
w Jabłonyci perewedeno perwisno szcze 
8. serpnia 1904. Wybory ti musiło odnak 
Namistnyctwo riszeniem z 29. serpnia 
1904 Cz. 118.863 uneważnyfcy, pozajak 
misto 24 wybrano łysz 18 radnych.

Ponowni wybory dokonani 11. żow- 
tnia 1904 uneważneno takoż riszeniem 
z dnia 2. żowtnia 1905 Cz. 61.490, poza­
jak perewedene dochodzenie wykazało 
prawdywist7 pidnesenoho w protesti za- 
kydu, szczo reczyneć wyboriw ne buw 
nałeżyto ohołoszenyj.

Połahodźujuczy opiśia protest pro ty 
wyboram, kotri perewedeny tretoj raz d 
31. sicznia 1907, Namistnyctwo riszeniem 
z clnia 28. maja 1906 Cz. 22.273 uderzało 
w syli akt wyboriw z tretoho (III) koła, 
musiło natomist i tym razoin uneważnyty 
wybory z II. i I. koła, pozajak pry skru- 
tyniji z II. koła znajdeno w urni 43 kar- 
tok hołosowania ponad czysło widdanych 
hołosiw, szczo takoż spryczynyło ne waż­
ni st7 wyboriw z I koła.

Dopowniajuczi wybory z tych dwóch 
kił perewedeno dosy wże dwokratno.

Perszi dnia 1. serpnia 1906 dokonani 
wybory uneważnyło namistnyctwo risze­
niem z 8. sicznia 1907 Cz. 168.320 z pry­
czy ny redochowania prypysiw szczo do 
ohołoszenia reczyncia wyboriw i szczo do 
sposobu perewedenia skrutyniji.

Protest proty ponowno perewede- 
nym wyboram z tych dwóch kił poriszy- 
ło Namistnyctwo riszeniem z 18. wereśnia 
1908 Cz. 99.444, kotrym widkyneno pro­
testy, o skilko zwerneni buły proty ci- 
łosty wyboriw, uneważneno odnak wybir 
odnoho radnoho z II koła, jak takoż szi- 
stioch radnych i dwóch zastupnykiw z I 
koła i poruczeno perewesty losowanie 
meży trema kandydatamy na odnoho 
radnoho z II. koła, jak takoż wybory do­
powniaj uczi szistioch radnych i dwóch 
zastupnykiw z I koła.

Z toho predstawłenia okazujeś, szczo

rada hromadska w Jabłonyci uriaduje 
dijsno szczo najmensze czotyry lita po­
nad zakonnyj perjod wyborczyj, szczo od­
nak wyna seho newłastywoho i dla in- 
teresiw, hromady bez sumniwu szkidły- 
woho stanu riczy, ne tiażyt7 na Włastiach 
politycznych.

Predstawłenyj stan riczy ne jest7 
na żal, widokremnenyj a w wydi zakori- 
nenoho nałohu procesowania sia stoida 
z od n oj i storony, a z druhoji storo ny 
w wydiw neznania prypysiw zakonnych, 
a neridko i złój i woli u organiw hromad­
skych, Własty prawytelstwenni suk w po- 
dibnych słuczajach zowsim bezsylni, po 
za.jak zaradżenie złomu w takych słu­
czajach zi stanowyska obowiazajuczych 
prypysiw mohłob nastupyty chyba czerez 
rozwiązanie reprezentacyji hromadskoji, 
kotra urjaduje litamy poza z konnyj pe­
rjod wyborczyp

Prymiczaju w kincy, szczo dosy ne 
w wij szły do Namistnyctwa, nijaki żałoby 
z pry czyny imowir.iych neprawytelnostyj 
w Zariadi hromadskim w Jabłonyci, jak 
takoż, szczo riwnoczasno poruczeno 
Starosti w Nadwirnij, szczoby, o skilko 
to dosy sia ne stało, dopylnuwaw jak 
najskorszoho i legalnoho perewedenia za- 
rmdżenych wyboriw dopowniaj uczy cli.

Na interpelacyju p. Dra Kostia Le- 
wyckoho i towarysziw w sprawi tymcza 
sowoho Zariadu hromadskoho w Soko­
li w ci maju cześt7 widpowisty, szczo ri­
szeniem z dnia 9 czerwnia 1908 Cz. 
71.848 poruczyło Namistnyctwo Starosti 
w Zołoczewi wizwaty tymczasowyj Za- 
riad hromadskyj w Sokołiwci do bezpro- 
wołocznoho pidpryniatia mir pryhotowla- 
juczych w ciły perewedenia wyboriw no- 
woji rady hromadskoji, a piśla relacyji 
Starosty z 21. serpnia 1908 Cz. 27.827 
sporiadżeno wże łysty wyborczi i wyło­
żono jeji dnia 15. serpnia 1908 do wilno 
ho perehladu.

Riwnoczasno wizwano Starostu, 
szczoby o skilko to dosy ne nastupyło, 
dopjdnow .w jak najskorszoho rozpysania 
reczyncia wyboriw i wysław do nych od­
noho z uriadnykiw Starostwa w ciły be* 
reżenia legalnosty aktu wyborczoho.

O skilko że panowe interpelanty 
zapytuj ut7, czy Prawy telstwo hotowe 
jest’ whlanuty w łysty wyborciw i roz- 
poriadyty, szczoby łysty ti widpowidały 
zakonnomu i dijstnomustanowy riczy, to 
w tim wzhladi muszu wskazaty na pry- 

1 pysy §. 16 ordynacji wyborczoji hromad-
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skoji, piśla kotrycli ewentualni chyby i 
neprawylnosty w ułożeniu łyst wybor­
czych mohut' buty usuneni łysz w dorozi 
prypysanoho postupowania reklamacyjno- 
ho, a W łast’ polityczna z urjadu nija- 
kych poprawok w tych łystach zarjadża- 
ty ne może.

Marszałek. Przystępujemy do po­
rządku dziennego.

Pierwszym punktem jest pierwsze 
czytanie sprawozdania Wydziału krajo­
wego o petj^cyi gminy m. Nowego Są­
cza w sprawie urządzenia wodociągu 
i budowy kanałów miejskich. (Aleg. 
386).

Sprawozdawca p. Jahl ma głos.
Sprawozdawca Członek Wydziału 

krajoweho p. Jahl. Wnoszę o odesłanie 
tegos prawozdania do komisji gminnej 
z tern, że powołany w drugiej ustawie 
w §. 6. w nawiasie §. 5. ma być zmieniony 
na §. 4.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? {Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość.). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Dąbrowie na 
pobór w r. 1908 wyższych dodatków po­
wiatowych do podatków bezpośrednich.

Sprawozdawcu p. Jahl ma głos.
Sprawozdawca Członek Wydziału 

krajowego p. Jahl {czyta).

Sprawozdanie

Wydziału krajowego w przedmiocie ze­
zwolenia Reprezentacyi powiatowej w 
Dąbrowie na pobór w r. 1908 wyższych 
dodatków powiatowych do podatków bez­

pośrednich.
Wysoki Sejmie!

Ponownem sprawozdaniem z dnia 3, 
października 1908 1. 405/08 przedłożył
Wydział powiatowy w Dąbrowie Wydzia­
łowi krajowemu budżety funduszów po­
wiatowych na r. 1908, uchwalone na po­
siedzeniu Rady powiatowei dnia 19. gru­
dnia 1907 r.

Budżety te były wyłożone poprzed­
nio w myśl postanowień § 30. ust. z 12. 
sierpnia 1866 dz. u. kr. Nr. 91. przez 14. 
dni do przeglądu i przeciwko nim nie 
wniesiono żadnych zarzutów.

Wykazują one:
I) Fundusz administracyjny:
wydatki 35.140 K.| 
dochody 10.130 K. 
niedobór 25.010 K.

na pokrycie którego postanowiła Rada 
powiatowa nałożyć 121/20/0 dodatków do 
podatków bezpośrednich w powiecie przy­
pisanych w kwocie około 200.000 K.

II) Fundusz inwestycyjny:
wydatki 34.968 K. 
dochody 21.693 K. 
niedobór 13.375 K.

na którego pokrycie nałożono do-
datków do podatków bezpośrednich.

III) Fundusz drogowy: 
wydatki 110.912 K.

dochody:
a) własne 20.110 K.
b) 18% dodatek do podatków bezpo­

średnich przypisany § 12. ustawy z 10 
grudnia 1907 dz. u kr. Nr. 155. 36.000 
koro11-

c) spodziawana subwencya z fundu­
szu krajowego w myśl §. 15. ustawy 
10 grudnia 1907 dz. u. kr. Nr. 155 
3 000 K.

Razem 59.110 K.
Niedobór 51.802 K.

który j30stanowiono pokryć 26°/0 dodat­
kiem do podatków bezpośrednich.

Wysokość zatem uchwalonych do­
datków powiatowych do podatków bezpo­
średnich na r. 1908 wynosi łącznie 45°/0 
obok 18°/0 ustawowego dodatku na cele 
drogowe.

Stopa nakładanych przez powiat w o- 
statniem trzechleciu dodatków do poda- 
tkówT bezpośrednich wynosiła :

W  roku 1905 37V2%
W roku 1906 36%
W  roku 1907 44%

obok dodatku ustawowego w każdym ro­
ku po 10% powiatowego funduszu
dróg gminnych. Ponieważ nałożenie do­
datków powiatowych przenoszących 40% 
podatków bezpośrednich nastąpić może 
po myśli §. 23. ustawy z 17. czerwca 
1874 dz. u. kr. Nr. 51 na podstawie u- 
chwały sejmowej i cesarskiego zezwole­
nia, zaś Wydział krajowy uznaje ze swej 
strony potrzebę zezwolenia powiatowi
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na pobór powyższych dodatków, przeto 
w nosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić :
Reprezentacyi powiatowej w Dąbro­

wie zezwala się po myśli §. 23 ustawy z d. 
17. czerwca 1874 dz. u. kr. Nr. 51 pobie­
rać w r. 1908 na cele powiatu dodatki 
powiatowe w wysokości 45°/0 (czterdzieści 
pięć) do państwowych podatków bezpo­
średnich w powiecie przypisanych, z wy­
łączeniem podatku osobisto-dochodowego, 
a to obok 18°/0 dodatku na cele drogowe 
przepisanego §. 12. ustawy z dnia 1(3.
grudnia 1907 dz. u. kr. Nr. 155.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania.Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest
przyjęty-

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Jahl. Wnoszę przyjęcie 
tego wniosku w drugiem czytaniu bez 
czytania.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Cz}  ̂
żąda kto głosu ? {Nikt). (Idy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. {Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w 
drugiem czytaniu bez czytania, zechce 
rękę podnieść. ( Większość^. Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Jahl. Wnoszę przyjęcie 
tej ustawy w trzeciem czjdaniu bez 
czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda, kto głosu? {Nikt.) Gdy nikt gło­
su nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (W ię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u 
stawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest 
przyjęta.

Następuje pierwsze czytanie sprawo­
zdania Wydziału krajowego w sprawie na­
dania nowo zbudowanemu szpitalowi] po­
wiatowemu w Bóbrce charakteru szpitala 
powszechnego i publicznego. (Al. 387).

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz 
ma głos.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz.

Wysoki Sejmie!
Wnoszę, ażeby Wysoka Izba raczyła 

na podstawie §. 16. regulaminu sejmowego 
przystąpić na podstawie sprawozdania 
Wydziału krajowego do drugiego czyta­
nia.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt.) Grdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu* 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Jest przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie sprawozdania.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz (,zaczyna czy­
tać sprano zdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Kto się z tym wniosekiem zgadza, 
zechce rękę podnieść ( Większość). Wnio­
sek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misy i.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. Przedewszyst- 
kiem prostuję pomyłkę druku.

Mianowicie w art. III. w 1. wierszu 
zamiast słów: „budowy nowego44 ma być: 
„nowej budowy44.

{Czyta:)

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pującą ustawę:

U s t a w a

z dnia . . . nadająca szpitalowi w Bóbrce 
charakter szpitala powszechnego i publi­

cznego.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicy i i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem roz­
porządzam, co następuje:

Art. I.
Szpital w Bóbrce zostaje uznany za 

powszechny i publiczny.
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Art. II.
Komitet szpitalny składać się m a:
a) z delegata Wydziału krajowego,
b) z prezesa Rady powiatowej w 

Bóbrce lub jego zastępcy,
c) z delegata Rady powiatowej,
d) z dyrektora szpitala.

Art. III.
W  przyszłości połowę kosztów nowej 

budowy, odbudowy lub rozszerzenia bu- 
uynków szpitalnych, tudzież wewnętrznego 
drządzenia dobudowanych objektów po­
nosić będzie powiat bobrecki.

Art. IV.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­

ta. Czy żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, 
przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia, 
tej ustawy en bloc. Rozprawa otwarta, 
czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę 
en bloc, zechce rękę podnieść. {Większość). 
Jest przyjęta.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu. {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość.) Jest przyjęty. Kto przyjmuje usta­
wę w trzeciem czytaniu bez czytania, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość) Jest przy- 
jęta.-

Następuje sprawozdanie komisyi sa­
nitarne] w sprawie nadania szpitalowi 
w Kosowie charakteru szpitala powsze­
chnego i publicznego. (Al. 338).

Sprawozdawca poseł Czaykowski ma
głos.

Sprawozdawca p. Czaykowski {za­
czyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawoz­
dania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Wnio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi

Sprazdawca p. Czaykowski (czytaj
Wysoki Sejm raczy następującą 

ustawę nadającą szpitalowi w Kosowie 
charakter szpitala powszechnego i publi­
cznego uchwalić :

U s t a w a

z dnia . . . .  nadająca szpitalowi w Koso­
wie charakter szpitala powszechnego i pu-* 

blicznego.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem roz­
porządzam, co następuje:

Art. I.
Szpital w Kosowie zostaje uznany 

za powszechny i publiczny.

Art. II.
Komitet szpitalny składać się ma:
a) z delegata Wydziału krajowego,
b) z prezesa Rady powiatowej w Ko­

sowie lub jego zastępcy,
c) z delegata Rady powiatowej,
d) z dyrektora szpitala.

Art. III.
W  przyszłości połowę kosztów bu­

dowy nowego, odbudowy lub rozszerzenia 
starego gmachu szpitalnego, tudzież we­
wnętrznego urządzenia dobudowanej części 
ponosić będzie powiat kosowski.

Art. IV.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam­
knięta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej.

Sprawozdawca p. Czaykowski.
Wnoszę przyjęcie tej ustawy en

bloc.
177
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Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra­
wa zamknięta, przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje ten wniosek, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy­
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta.

Sprawozdawca p. Czaykowski. W no­
szę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Grdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto ten wnio­
sek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje, 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi sa­
nitarnej w sprawie rozszerzenia i ulepszeń 
szpitala w Stanisławowie. (Al. 389).

Sprawozdawca poseł Czaykowski ma
głos.

P. Czaykowski (zaczyna czytać spra- 
wo zdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Czaykowski (czyta:)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm uznaje potrzebę rozszerzenia 

szpitala powszechnego w Stanisławowie, 
a to przez dobudowanie pawilonu chirur­
gicznego i położniczego na 90 łóżek, do­
budowanie pawilonu zakaźnego na 20 łó­
żek i budynku gospodarczego, tudzież 
urządzenia trupiarni.

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do zaciągnięcia pożyczki w tej wysokości, 
jaka się okaże konieczną na pokrycie po­
łowy kosztów tego rozszerzenia i na po­
krycie całkowitych kosztów projektowa­
nych adaptacyi oraz niezbędnych ulepszeń 
tegoż szpitala.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta,

czy żąda kto głosu? (Nikt). Grdy nikt' 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, 
przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie wniosku 1.

Sprawozdawca p. Czaykowski (czyta.)
1. Sejm uznaje potrzebę rozszenia 

szpitala powszechnego w Stanisławowie 
a to przez dobudowanie pawilonu chi­
rurgicznego i położniczego na 90 łóżek, 
dobudowanie pawilonu zakaźnego na 20 
łóżek i budynku gospodarczego, tudzież 
urządzenie trupiarni.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt}. Grdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku 2.
Sprawozdawca p. Czaykowski (czyta)
2. Sejm upoważnia Wydział krajo­

wy do zaciągnięcia pożyczki w tej W y­
sokości, jaka się okaże konieczną na po­
krycie połowy kosztów tego rozszerzenia 
i na pokrycie całkowitych kosztów proje­
ktowanych adaptacyi oraz niezbędnych 
ulepszeń tegoż szpitala.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść^ Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi wo­
dnej o wniosku posłów Zamoyskiego i So­
bańskiego w sprawie przyspieszenia regu- 
lacyi rzeki Bystrzycy i potoku Czer- 
chawy. (Aleg. 390).

Sprawozdawca poseł Kędzior ma
głos.

Sprawozdawca p. Kędzior (zaczyna 
czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty.
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Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Kędzior (czyta:)
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myśl 

wniosków Wydziału krajowego i c. k. 
Namiestnictwa zmienił program general­
ny uzupełnienia regulacyi rzek kanało­
wych w tym kierunku, iżby w pierwszym 
okresie budowy 1908—-1912 wykonane zo­
stały najnaglejsze roboty ochronne na 
Bystrzycy z dopływami a w szczególno­
ści w gminach Podbużu i Stupnicy.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Jeśli nikt, roz­
prawa zamknięta, przystępujemy do gło­
sowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

7. Dalszym ciąg ogólnej rozprawy 
naci budżetem krajowym na rok 1908 i 
1909.

Głos ma p. Tadeusz Cieński.
P. Tadeusz Cieński. Wysoki Sejmie *
Rozprawa generalna nad budżetem 

upoważnia już zwyczajem przyjętym po­
słów do wypowiedzenia przed Wysoką 
Izbą swoich projektów, szerszych żalów, 
skarg i odwołania się do władz, do któ­
rych ma się jakieś żądania, że nie wy­
konano czegoś, coby wyszło na dobro 
kraju.

Otóż i ja będę korzystał z tego 
zwyczaju i pozwolę sobie poruszyć nie­
które aktualne sprawy i omówić także 
sprawę poruszoną tu przez znakomitszych 
posłów stronnictwa ruskiego t. zn. stosu­
nek Polaków na Wschodzie mieszkają­
cych do ludu ruskiego.

Będę się starał w moich wywodach 
i przemówieniu o ile możności być — o 
co mię dziś tu zapytywano — nie wojo­
wniczym ale otwartym i szczerym, bo 
sądzę, że bez tego niemożliwą jest rze-. 
czą doprowadzić do stosunku jasnego 
i prowadzącego do celu.

Stosunki w kraju w ostatnich cza­
sach tak 'Stanęły, że być może, iż trzeba 
wiele siły, aby zapanować nad uczuciem 
rozgoryczenia i tłumić żal w sobie.

Ale i o to starać się będę. Tę jednak 
sprawę poruszę w dalszym ciągu.

Obecnie choć w ogólnych zarysach 
pozwolę sobie omówić tutaj budżet kra­

jowy, który w 2 poważnych tomach tu 
nam przedłożono.

Zestawienie cyfr w tych 2 tomach 
w tern się uwydatnia, że w r. 1908 wy­
nosi deficyt 9,638.000 K, a na rok 1909 
już 10,728.000 K.

Co do pozycyi rozchodów-, zdaje mi 
się, że będę w zgodzie z całą Izbą, że 
życzenia ograniczające te wydatki dalej 
wyrażane nie będą; przeciwnie powiem 
z żalem, że obawiam się, iż sprawy, któ­
re po winne znaleść załatwienie w tej, 
trochę dłuższej sesyi, nie przyjdą na po­
rządek dzienny i nie będą załatwione, a 
natomiast, gdyby były załatwione, defi­
cyt musiałby być jeszcze większy.

Gdy tak rzeczy stoją, trzeba rozpa­
trzyć dochody, bo tylko ta rubryka mo­
że tu być wciągniętą w dyskusyę.

Otóż dochody pozostawiono autono­
mii bardzo szczupłe, tak, że już nic na­
ciągnąć się nie da — takie zdanie po­
wtarzano ogólnie w Izbie, i powtarza się 
ciągle.

A więc trzeba szukać innych źródeł 
dochodów. Znalazło się na szczęście w o- 
szczędnościaćh z administracyi funduszem 
propinacyj nym : ten fundusz miał pokryć 
wszelkie nadwyżki rozchodów aż po r. 
1911. Tymczasem defieyta są tak wielkie, 
że fundusz propinacyjny nie wystarczy 
do tego czasu.

Jest druga nadzieja, całkiem uzasa­
dniona w tern, ażeby państwo dało krajo­
wi możność urządzenia swoich finansów 
tak, i czerpać z takich źródeł, ażeby lu­
dność o ile możności jak najmniej odczu­
wała ciężaru, a kraj znalazł pokrycie roz­
chodów. Obawiam się jednak, że projekt 
rządowy podniesienia podatku od spiry­
tusu nie będzie całkiem sprawiedliwy, bo 
już słyszeliśmy, że Rząd i przy tern chce 
upiec swoją pieczeń.

A tymczasem kraj jest w bardzo 
trudnem położeniu, tak, że przeoczaniy 
wiele potrzeb koniecznych, któreby za­
spokoić należało, gdzie pomoc jest nie­
zbędną, bo dalej tak pozostać nie może, 
bo to prowadzi do ruiny, do zaniku zdro­
wia, do wstrzymania rozwoju kulturalne­
go, jeżeli nie pomożemy — i mówimy: 
nie pozwalają na to finanse kraju. Jeżeli 
w takich warunkach będziemy żądać od 
ludności, ażeby złożyła miliony, to mi­
liony te powinny w całości pójść na po­
trzeby kraju.
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Z tego nic odstąpić nie możemy, a 
ostrzedz musimy, że wszelkie projekta, 
któreby w innej formie wyciągały daniny 
na rzecz państwa, są niemożliwe. Bardzo- 
bym pragnął, ażeby w tej mierze ode­
zwały się liczniejsze głosy poważne i po­
twierdziły to zapatrywanie.

Pozatem — gdzie jeszcze szukać 
źródeł dochodów ? Bo nie wystarczyłoby 
nawet, gdyby o 50 kor. podwyższono po­
datek od spirytusu i cały dochód przy- 

adł dla kraju. I wtedy jeszcze musiały- 
y nastąpić uszczuplenia w wydatkach 

na potrzeby aktualne i niezbędne.
Tu podniósł generalny sprawozda­

wca myśl, która powinna opanować nas 
wszystkich, tj., że powinniśmy w sobie 
rozbudzić przeświadczenie, że nasza ener­
gia i przedsiębiorczość powinna być wię­
kszą.

To powinno rozbudzić się u wszy­
stkich począwszy od jednostek i instytu- 
cyi, aż do Wydziału kraj. i Wys. Sejmu. 
Obawiam się, że i na tern polu będą tru­
dności.

Uchwaliliśmy na poprzednim Sejmie 
jednogłośnie rezolucyę, że należy od Bządu 
zadzierzawić domeny, widzimy w tem bo­
wiem nietylko polepszenie stosunków dla 
ludności,• która potrzebuje opału i mate- 
ryału, bo uważamy, że pod zarządem 
kraju potrzeby te będą w większej mie 
rze uwzględniane, ale widzimy w tern 
także możność podniesienia dochodów, 
jeżeli pod energicznem i ze znawstwem 
prowadzonem kierownictwem gospodarka 
domen na inne będzie wprowadzoną 
tory.

Mógłby np. otworzyć się dochód 
z terenów naftowych, gdyby można użyć 
ropy na opalanie przedsiębiorstw, kolei 
i ten dochód mógłby podwyższyć docho­
dy z domenów. Jednak z ubolewaniem 
wyznać należy, że chociaż ta rzecz była 
tak gorąco tu zalecona i uchwalona je ­
dnogłośnie — były wprawdzie poprawki 
i dodatki, ale wszyscy wnioskom przy kla­
snęli — to jednak Wydział krajowy nie 
okazał dość energji, ażeby tę myśl prze­
prowadzić. Nie potrzeba było poprzestać 
na tern, ażeby zakomunikować rezolucyę 
i wnioski Ministerstwu; trzeba było na­
pierać, przygotować cały materyał, ażeby 
już wejść w rokowania merytoryczne.

Ale, proszę Panów ! — tam gdzie 
interes kraju, tego wymaga, w rzeczach, 
na których spoczywają nadzieje kraju,

znaleźli się ludzie, stawiający trudności 
i przeszkody.

Gdy p. Głąbiński tę myśl poruszył 
w komisyi i w Badzie Państwa, ktoś 
z piaezydyum, w stronnictwie, które skła­
da się z posłów z Galicyi i Bukowiny 
pochodzących, sprzeciwił się temu!

Takie partyjne stanowisko nie po­
winno mieć miejsca.

Ale i tu już w czasie posiedzeń te­
gorocznego Sejmu, gdy sprawa była na 
komisyi, znowu odezwał się jeden z po­
słów suskich, że jest temu przeciwny, 
ponieważ Wydział krajowy temby admi­
nistrował— a on tegoby sobie nie życzył, 
on woli, niech administruje Wiedeń, mi­
nisterstwo i szefowie sekcyi, którzy nie 
uznają potrzeb kraju, nie uznają potrze­
by inwestycyj i eksploatacyi domen ta­
kiej , któraby dała ludności tysiące me­
trów kw. opału w czasie, kiedy z powo­
du jego braku ludność choruje i mar­
nieje.

Mam nadzieję, że takie stanowisko, 
po przemówieniach pp. Oleśnickiego i Ko­
rola nie będzie nadal zajmowane przez 
poszczególnych członków tego stronic- 
twa.

Tyle co do samej poruszonej myśli 
szukania nowych źródeł dochodów i co 
do wskazań danych naszej najwyższej 
magistraturze, Wydziałowi krajowemu 
w tym względzie.

Ale powinniśmy tę myśl jeszcze da­
lej rozszerzać i z całą usilnością szukać 
sposobów, ażeby dochody krajowe znala­
zły jakiś grunt i źródła, któreby dawały 
gospodarce krajowej możność rozwoju 
i możność spełnienia kulturalnych i go­
spodarczych zadań.

Proszę Panów! Pozwolę sobie tu po­
ruszyć sprawę, może trochę drażliwą, ale 
bez żadnej goryczy, a tylko w chęci na­
prawienia panujących stosunków tu w W y­
sokiej Izbie.

Zdaje mi się bowiem, że wszyscy 
powinniśmy dbać o to, ażeby powaga 
Sejmu jak najwięcej rosła, ażeby wśród 
ludności nie było przeświadczenia, że 
Sejm w trudnych warunkach, w ograni­
czonej swej kompetencyi, mało może 
zdziałać dobrego, a nieraz przykrość w y­
rządza i nie staje na wysokości swej po­
wagi i etyki.

Otóż, zdaje mi się, z jednej strony 
sprawę utrudnia w tych warunkach z wy­
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czaj stawiania tych wielu wniosków, ja ­
kiego się niektórzy posłowie trzymają — 
a tego należałoby unikać.

(G łosy. Bardzo słusznie!)
Proszę Panów! Pierwsze czytania 

wniosków zabrały nam trzy tygodnie czasu.
(G łosy. Tak je s t !)
Wyobraźcie sobie Panowie, ileby po­

trzeba czasu, aby komisye te wszystkie 
wnioski rozpatrzyły i wygotowały spra­
wozdania !

Tymczasem ludzie w kraju powia­
dają: Sejm jest zasypany wnioskami,
a spraw najważniejszych nie załatwia!

(P. Pastor. Bardzo słusznie ).
Dotąd nie widzimy sprawozdania 

komisy i szkolnej o szkołach średnich, o 
szkołach ludowych! Więc Panowie! nie 
utrudniajcie położenia! ciągłem stawia­
niem wniosków. Ma to jedną złą stronę 
w tern że stawia Sejm w niemożności 
załatwienia spraw ważnych— a z drugiej 
strony7-, myślę, jest w tern tendeneya, a- 
żeby dogodzić tłumom, które powiadają: 
„ten poseł tyle a tyle postawił wniosków, 
on jeden myśli o nas !u

Ale czyż ten poseł może ze szczerą 
wiarą myśleć, że te wszystkie wnioski 
będą załatwione?

Więc należy wstrzymać się od tego 
i zmusić się do tego, - ażeby iść drogą 
pożyteczną i korzystną.

( P. Pastor. Bardzo słusznie.)-
Dalej skonstatować należy, że isto­

tnie jak to p Oleśnicki powiedział, do­
kąd rozprawy odbywały się powa­
żnie, ale były jednak pewne wykro­
czenia.

Ekscelencya P. Marszałek niema czę­
sto możności ich powstrzymania i może 
trzeba, ażeby od nas wyszła enuncyacya, 
że my nie podzielamy tego sposobu po­
stępowania.

Otóż niektórzy7 posłowie zabierając 
głos, wciągnęli stosunki osób, stojących 
poza Sejmem, niemających możności o- 
brony, gdy im się tu zarzuca oszustwo, 
czyny zbrodnicze, sprzeniewierzenie się 
idei narodowej i t. p.

.Jeden z posłów ruskich, przemawia­
jący w ten sposób, został upomniany i za­
rzut sprostowany został na miejscu.

Ale gdy wystąpili ci, którzy się czuli 
dotknięci i pokrzywdzeni, chcieli, by ów

poseł dał dowody lub satysfakcyę — wte­
dy on oświadczył, że nie jest odpowie­
dzialnym za to, co mówi tu w Sejmie.

Inny z posłów tak rzecz postawił, 
że powiedział nam, Polakom: „Majete
meż soboju taku fajnu ludynu...u

JE. p. Marszałek pozwoli, że odczy­
tam przemówienie i odpowiedź.

Ja byłbym zabrał głos i zaraz spro­
stował fakta, bo nie wierzyłem, ażeby 
było możliwe, żeby człowiek, o którym* 
słyszałem, że jest dobrym patryotą i ko­
cha lud, że pracuje i mieszka między 
nim i już sterał tam swoje lata, żeby się 
dopuszczał wyzysku biednej ludności.

Otóż p. Staruch powiedział:
(czyta) :

Ja możu nawesty kilka obszariw 
dwirskych w wschidnij Hałyczyni, kotri 
rozprodały hrunta Mazuram sprowadże- 
nym z zachidnoji Hałyczyny, hde nyni 
ti bidni Mazury znachodiat sia w strasz­
ni j nuż di.

Takyj p. Nartowskyj rozprodaw fil- 
warok bidnym Mazuram po 400 Hor. za 
morg moozarowoho hruntu. Proszu sia 
podywyty, ony znachodiat sia teper w ta- 
kij nużdi, szczo ony w dikij Azji w ta- 
kij byś ne znaj szły, bo fajnyj p. Narto w- 
skyj „były powstaniec polskiu wy zy­
ska w ich.

Ja napisałem w tej chwili do po­
wiatu brzeżańskiego, do ludzi poważnych 
i zasługujących na wiarę, ażeby wyja­
śnili tę sprawę, otóż otrzymałem odpo­
wiedź, że Franciszek Nartowski, poczt- 
mistrz w Nam jo  wie, właściciel dóbr i żoł­
nierz, Sybirak z 1863 r. był właścicielem 
folwarku Szajbowka w Narajowie około 
160 morgów mającego — i zażywał naj­
lepszej opinii.

Dalej dodają w tern piśmie, że nie­
którzy sprzedali, z zyskiem po 150 koron 
na morgu, a teraz wartość morga przed­
stawia się około 600 koron.

Nie odczytuje tu przypuszczenia 
skąd to pochodziło, że p. Nartowskiego 
w tak niekorzystnem świetle przedsta­
wiano.

Jest on wójtem bardzo długie lata 
w swej gminie, swój urząd sprawuje bez­
płatnie a ludność okoliczna ma do niego 
wielkie zaufanie i może na równi jak do 
p. Starucha, chodzi też do p. Natowskie­
go o poradę i pomoc,
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Jabym się taką rzeczą tu nie zaj­
mował, ale zdaje mi się, że należy się 
'satysfakcyą tym, którzy dotknięci zosta­
ną na swym honorze przez jakiś zapał,

(Głosy, lub złą wolę).
w dyskusyi przez członków tej Wysokiej 
Izby.

Wysoka Izbo ! Ja chcąc być szcze­
rym, wypowiem tu też moje zapatrywa­
nia na te dążności i żądania, które się 
ciągle objawiaj4 co do wprowadzenia jak 
najszybszego reformy wyborczej dla 
Sejmu.

Najpierw powtórzę to, co mówiłem 
w komisyi dla reformy wyborczej.

Nie wierzę, ażeby się to mogło tak 
prędko stać, więc na cóż dla agitacyi 
może w kraju, któraby się z tego mogła 
obudzić, mamy łudzić ludność, że zała­
twienie tej reformy nastąpi w tej lub 
następnej sesyi.

Dlatego też byłem i w komisyi prze­
ciwnym i bardzo zalecałem, ażeby per- 
manenoyi komisyi dla reformy wyborczej 
nie uchwalać.

Podnosiłem i to, że jest rzeczą nie­
praktyczną, ażeby komisya ta w tak wa­
żnej sprawie obradowała, kiedy nie ma 
ani klubów ani Sejmu.

(Głosy. Naturalnie.)
Jeden szczegół przecie może się wy­

dać tak ważnym, że bez poradzę,pia się 
ze swojem stronictwem, klubem czy Sej­
mem nie będzie się czuł dany poseł upo­
ważnionym tę sprawę rozstrzygać.

Z drugiej strony zaś zatrzymywali­
byśmy ludność w ciągłem naprężeniu 
i agitacyi.

Panowie przyznacie wszyscy, że by­
łoby to wyzyskaniem przez ludzi, którzy 
mówią o sobie, że są z zawodu agitato­
rami, więc szukają żeru.

Dzięki Bogu, że obecnie już gruntu 
tego nie mają, niech się kraj uspokoi, przy­
stąpmy do tej pracy, o której mówił sza 
nowny p. Oleśnicki, zejdźmy na pole re­
alnej pracy, a agitacyi w kraju dajmy 
pokój.

Rzeczywiście wielkie szkody osta­
tnie czasy przyniosły. Agitacya za refor­
mą do parlamentu, agitacya w czasie wy­
borów do parlamentu, agitacya przy wy­
borach do Sejmu, a teraz jeszcze dalej 
agitacya i agitacya. Trzeba pomyśleć o 
zaradzeniu temu i wspólnemi siłami wy­

stąpić do pracy, ażeby pomódz tym, któ­
rzy rzeczy wiście, jak tu przedstawił jeden 
z posłów, są w strasznej nędzy.

Teraz rzeczywiście jakby jaka kara 
Boża spadła na nasz kraj.

W  tym roku oziminy w większej 
części Podola okazały się bardzo liche, 
były posuchy i myszy.

W  jesieni tamtego roku ozimina 
wyszła słabo wiosna była strasznie po- 
suszna, do samych żniw była taka posu­
cha, że nawet na folwarkach gdzie pola 
są silniejsze, nie było żadnej paszy, tyl­
ko starą słomą trzeba było inwentarz ży­
wić. Gospodarze na mniejszej własności 
byli tedy w okropnej biedzie.

Myśleliśmy sobie, że jeszcze kuku- 
rudza i ziemniaki będą, więc będzie przy­
najmniej ratunek, tymczasem przychodzą 
żniwa, zaczyna się słota, burze, pioruny, 
i grady.

Miałem sposobność dokładnie to zba­
dać, bo w powiecie, gdzie jestem preze­
sem Rady powiatowej, przyszły na po­
czątku samych żniw takie niesłychane 
burze i grady, że zniszczyły, zdaje mi 
się, 22 gmin prawie zupełnie.

Do tego słota, która trwała przez 
całe żniwa, odebrała wszelką nadzieję 
ratunku.

Zostały jeszcze ziemniaki, a teraz 
przychodzi śnieg, mróz i w znacznej 
części ziemniaki i kapusta zostały jesz­
cze na grucie. Ale wracam do tego 
szczegółowego przedstawienia sprawy 
o szkodach, jakie powiat miał.

Wydział powiatowy zajął się zaraz 
zestawieniem wykazów ze wszy ski cli 
gmin, jakie szkody wyrządziła posucha, 
grady i słota. To zestawienie wręczyłem 
JE. ]). Marszałkowi i JE. p. Namiestni­
kowi a p. Namiestnik, jak wszyscy Pa­
nowie wiecie, bardzo gorliwie zajął się 
tern, aby przyjść z pomocą tak strasznie 
dotkniątej ludności.

Przyznać należy że rzeczywiście 
szkody były w większych rozmiarach 
daleko w zachodniej Galicy i, ale tu zu­
pełnie sprawiedliwie postąpiono i gdy 
wykazy udowadniały, że w poszczegól­
nych powiatach wschodniej Galicyi jest 
znaczniejsza szkoda, użyczano tam po 
mocy.

Cieszyłem się tern (że ludzie widzą, 
że władze myślą o nich i pomagają im, 
tymczasem, widzę JE. p. Namiestnika) po-
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wiada mi Tenże: panie, czyś pan nie
przesad sił trochę w wykazywaniu tych 
szkód, bo coś tam nie bardzo biorą lu­
dzie to żyto tak, że nawet za darmo da­
wanego nie bardzo rozbierają.

. Byłem zawstydzony tern, ale myślę 
sobie, trzeba rzecz zbadać! Proszę Pa­
nów, tu niema goryczy, ale żal, ze smu­
tkiem trzeba przyznać, że doszedłem do 
źródła.

Oto znaleźli się ludzie, którzy mó­
wili włościanom: „ne berit sami, bo to 
z Widnia, tam za durno musiat daty, ne 
treba braty za menszu cinu, bo to mu­
sy t za durno buty wam dane.u

Jak* mu tak powiedziano, to chłop 
rzeczywiście wstrzymał się i nie chciał 
b$ać.

Tu w biedzie nie ma czem zasiać, 
tu mu dają znacznie taniej dobre żyto 
i trochę darmo, a on nie chce brać.

Trzeba było znów przeciwdziałać, 
trzeba było wyjaśnień, ażeby usunąć tak 
szkodliwą agitacyę. Zmieńcie postępowa­
nie Panowie. P. Dr. Oleśnicki tak dobrze 
tu mówił, jaką drogą powinniśmy iść, 
ale zastosujcie to w praktyce, zaniechaj­
cie agitacyi i środków używanych, które 
biedną ludność do nędzy doprowadzić 
mogą bez względu na to czy ruską czy 
polską, byle tylko swojej nienawiści do­
godzić.

Proszę Panów, nie mogę pominąć 
tego, co tu słyszałem od tych dwóch 
znakomitych posłów ze stronnictw ru­
skich, którzy tak jasno nam przedstawili 
swoje zapatrywania i za to im należy 
się wdzięczność, bo wiemy jak stoimy.

Z jednej strony powiedział Dr. Ole­
śnicki, „my nie chcemy dalszej walki, 
tylko czekamy, ażeby sprawiedliwie z nami 
postępowano a wtenczas przystąpimy do 
pracy wspólnej.44 Dalej bardzo życzliwie 
wyraził się Dr. Oleśnicki o zarządzeniach 
Eksc. Pana Namiestnika i wyraził na­
dzieję, że Pan Namiestnik, jeżeli tą dro­
gą dalej postępować będzie i wytrwa na 
tej drodze, to nie straci zaufania i tych 
stronnictw ruskich i tych jej przywód­
ców, którz}' z taką nieufnością przyjęli 
nominacyę p. Namiestnika, ponieważ 
przekonali się teraz, iż byli w błędzie 
i obiecują wytrwać w tern, ażeby ta dro­
ga była umożliwioną dla Eksc. Pana Na­
miestnika, ażeby się dalej tej drogi trzy­
mał.

Otóż ja Panom powiem otwarcie zu­

pełnie: czy - to nie było prz}  ̂ nomrnacyi 
każdego namiestnika i po obięciu urzę­
dowania przez każdego namiestnika, że 
musieliście przyznać, że jego chęci, jego 
oświadczenia są słuszne i sprawiedliwe.

Ale teraz powiedzcie sobie, kto 
zmusił tych ludzi o silnym charakterze 
do zejścia z tej drogi?

Wysoki Sejmie! Tu vis major jest, 
o której mówił p. Dr. Oleśnicki, agitacya, 
nienawiść i teror, niech to ustanie a nie 
będą tylko piękne słowa w sejmie i po­
stępowanie, które się bardzo chwali, tj. 
umożliwiające tok obrad prowadzonych 
tu ze zpokojem i ze skutkiem, ale poza 
słowami niech będzie uspokojenie tej lu ­
dności, która wzburzoną została agitacyą 
bardzo niezdrową a wtenczas z pewno­
ścią namiestnicy nie będą potrzebowali 
schodzić z tej drogi, którą zawsze zazna­
czają przy obięciu urzędowania.

My Polacy wpływać nie będziemy 
na to, ażeby ruch zdrowy i dążenia kul­
turalne i ekonomiczne do podniesienia 
ludu z waszej strony, ażeby były stłu­
miane.

Tylko trzeba o tern pamiętać — 
Mówicie: „dajcie nam możność44 — my
wam ją dajemy, tylko nie idźcie ze da* 
leko, nie chciejcie nam odebrać to, coś­
my wywalczyli a przyznać musicie, że 
walka byłą trudna, bo z rządem central­
nym, z Niemcami, którzy się tu zakorze­
nili przez dziesiątki lat i nie było ła- 
twem zdobycze na nich wymuszać a 
w tern małej pomocy doznawaliśmy i do­
znajemy teraz od stronnictw ruskich.

Więc to, cośmy zdobyli pracą, wy­
tężeniem, ofiarnością dla sprawy publi­
cznej i narodowej, nie chciejcie, abyśmy 
z tego abdykowali i oddali.

My Wam pomożemy, abyście mieli 
możność rozwijania się, zapracowania so­
bie i daleko to trwalsze, co będzie za­
pracowane a nie głoście „za San44 lub 
„na suchą wierzbę.44

To ani nie umoralni ani się utrzy­
ma.

Trzeba iść drogą pracy i drogą 
miłości dla ludu a porzucić te sposoby, 
o jakich miałem sposobność tu wspo­
mnieć.

„Nie chciejcie (powiada Dr. Oleśni­
cki) tak dalej postępować, my mamy 20 . 
mandatów, wy staracie się nas uciśniać, 
ażeby nasza roprezentacya była mniej­
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sza'1'. W  takich warunkach jak dziś, je ­
żeli przewódcy — nie ci, którzy tu prze­
mawiają tak dobrze, mądrze i serdecznie, 
ale inni przewódcy, którzy burzą naród 
w kraju, decydują, to my musimy bronie 
naszego stanowiska na Rusi, my, sejmo­
wi posłowie, jesteśmy reprezentantami 
nietylko polskiego, ale i ruskiego ludu, 
bo dla niego pracujemy i każdy z nas 
pracuje w gminie i w powiecie bez 
względu, czy dla Polaka czy Rusina 
i nigdy nie pytamy o to.

Ale dalej pójdę. — Mówiono tu 
o szowinizmie w sądzie  ̂ który się za­
gnieżdża. To prawda, ale z której stro 
ny ? Popatrzmy na wykaz dyscylinarnych 
dochodzeń — czy jest choćby jeden pol­
ski sędzia, który nakierowuje swoje wy­
roki do tego, czy to Polak czy on Rm 
sin ? — Ja wiem od ludzi, którzy mówią, że 
jak idzie do sądu, to chce zataić, że jest 
Polakiem a jak Rusin ma nazwisko, kto 
re brzmi po polsku, to powiada: „muszę 
wyjaśnić, że jestem Rusinem, bo boję 
się, żebym nie był 'skrzywdzonym.

Zaglądnijcie do tych dyscyplinar­
nych dochodzeń.

(P. Tymoteusz Staruch. Pewno, szczo 
Polak ne je  skrywdżenyj, bo wzhladom 
nich postupaje sia delikatnijsze.)

(Marszałek. Upraszam p. posła nie 
przerywać mówcy;.

Tu możemy się spuścić, że wyrok 
try7bunału dyscyplinarnego jest nietylko 
sprawiedliwy, ale i nader łagodny, bo 
gdyby takiego sędziego ruskiego pocią­
gnąć do odpowiedzialności i zastosować 
odpowiednią karę, to wy tam we Wie 
dniu pochodzicie i zmienicie. Ale tak 
być nie powinno. Niech sędzia będzie bez­
stronnym sędzią a o szominizmie nie bę­
dzie się mówić, ale o szowinizmie nie 
z tej, tylko z tamtej strony.

Powiedział p. Oleśnicki, że my mó­
wimy o wyższej wartości narodu. Czy 
ktoś słyszał kiedy od nas takie powie­
dzenie ? My, którzy się chętnie dzielimy 
z tern, cośmy zdobyli na centralnym 
nienawistnym rządzie, my, którzy w pra­
cy nad materyalnym podniesieniem 
chcemy iść taksamo dla Rusinów jak P o­
laków.

Patrzcie, każda wioska mała ma 
cerkiew i parafię a dla naszej ludności 
nieraz na 20 kilometrów nie ma kościoła, 
a kto tę cerkiew stawiał ? kto inicjaty­
wę dawał?

(Oklaski).

Jeżeli sprowadzamy do szkół sio­
stry, które arcybiskup Feliński zaprowa 
dził, które się ofiarują i pracują z naj- 
większem poświęceniem * nie pytając czy 
polska czy ruska szkoła — czy może 
myślicie, że jednego Rusina przerobią na 
Polaka. — Nie przerobią i my tego nie 
chcemy — chcemy tylko pracować bez 
względu, czy to polski, czy ruski lud 
i w tern trudności nam robią.

Mówicie o stronniczem postępowa­
niu Rady szkolnej. Czy dużo wasze in 
stytucye muszą zaprowadzać szkół ze 
swoich funduszów ? Towarzystwo szkoły 
ludowej dlaczego ściąga te centy i dzie- 
siątaki ? oto dla tego, ażeby dać możność 
kształcenia się ludności polskiej, która 
nie ma żadnej szkoły, którą niedość opie­
kuje się Rada szkolna krajowa, żeby dać 
możność tej polskiej ludności nauczenia 
się.

Dopiero kiedy swoimi funduszami 
utworzymy szkołę, wtenczas dopiero Ra­
da szkolna ją  przyjmuje po latach cze­
kania i ponoszeniu kosztów.

A z waszej strony bardzo mało się 
to dzieje Ja chcę, niech się rozwija
szkolnictwo ludowe, bo w tern widzę 
przyszłość ludu, żeby to było na zdro­
wych zasadach, w jak najszerszej mie­
rze; stawiam te postulaty w korni syi 
szkolnej, ażeby dać wszystkim gminom 
szkoły, które jej nie mają, bo inaczej to 
nie jest sprawiedliwe postępowanie.

Ale nie mówcie o stronniczem po 
stępowaniu, bo jeżeli jest jakie stronni­
cze postępowanie, to chyba po przeci wnej 
stronie.

Dr. Oleśnicki powiedział jeszcze tu, 
i długo o tern mówił — o uniwersytecie. 
Nie ja kompetentny tu rozstrzygać, ale 
powiem, jakie ja mam wrażenie i uczucie. 
Nie należę do żadnego stronnictwa, uja­
wniam moje osobiste zapatrywanie, które 
może podzielają inni Panowie i owszem.

Tu wam odrębnego uniwersytetu 
niktby nie bronił, tylko musimy sięstrzedz, 
ażeby ten nasz uniwersytet (tak jak i In­
ne rzeczy wywalczone przez Polaków), 
nie został skrzywiony przez to, że się 
wprowadzi do niego agi tacy ę, politykę, 
hajdamactwo, jak tego mieliśmy przykła­
dy z Krattem i co uniemożliwiłoby polskiej 
i ruskiej narodowości naukę.

Jeżeli ten postulat Wasz będzie u- 
znany przez inne kompetentne sfery — 
nie będę miał nic przeciwko temu, ażeby
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odrębny uniwersytet powstał,; tylko trze­
ba przewidywać trudności, nie od nas zależy 
uzyskanie sił fachowych, uzyskanie fundu­
szów od Rządu — starajcie się o to. I 
trzeba zwrócić uwagę na to, że nie mo­
żna się dziwić, jeżeli miasto Lwów po­
wie, że się obawia uniwersytetu ruskiege. 
Jeżeli nie ustąpi zacietrzewienie i walka, 
jaką wy wprowadzacie do szkół, to dzi­
wić się zupełnie nie można, że jesteśmy 
tego zapatrywania: niech będzie, ale nie 
we Lwowie, bo nie będą się kształcić, 
ale bić, kłócić i politykować.

Jeżeli tu mowa o szkole, to trzeba 
powiedzieć, że jestto tak Waszem jak i 
naszem pragnieniem, jak najlepiej wycho^ 
wywać młodzież polską i ruską. W ięc po­
winno być dążeniem, ażeby w szkołach 
średnich usunąć agitacyę i politykę.

Przyznajecie sami, że bardzo powa­
żni wasi profesorowie, nauczyciele Rnsini, 
o ile m ogą,. starają się, ażeby nie poszli 
do gimnazyów ruskich. . Tam jest tak 
wszystko rozpolitykowane, że to dobrych 
owoców wydać nie może.

Nie chcę dalej rozbierać tych rzeczy, 
ale najsmutniejszy wypadek, który w kra­
ju  miał miejsce, to źródła jego szukać 
w agitacyi między młodzieżą ruską.

Ja byłem propagatorem myśli utrak- 
wistycznych gimnazyów i starałem się 
przekonać i nakłonić i rzeczywiście uda­
ło mi się po naszej stronie polskiej prze­
konać, że należy nam te ustępstwa zro­
bić, a za to osiągniemy cel, do którego 
wszyscy powinni clążyć? ażeby młodzież 
nasza wychowywała się razem, ażeby kul­
tura, czy polska czy ruska, była nabytkiem 
tak jednej jak i drugiej młodzieży, ażeby 
to zacietrzewianie, które powstało między 
starszymi, znikło, jeżeli na jednej ławie 
będą się razem wychowywać.

Ja to proponowałem i udało mi się 
nieraz przekonać, że ta myśl jest dobra, 
ale cóż, kiedy właśnie poseł ruski powie­
dział: „ne choczuu.

Prawda, że jak widzę, zmienia się 
przekonanie pod tym względem. Mógłbym' 
tu pokazać ostatni list Dra Okuniewskie-- 
go, który pisze do mnie :

(czyta). ., . ;■*'
„Byłeś pan propagatorem myśli ’ u- 

trakwistycznych szkół, więc pomagaj nam 
teraz — chcielibyśmy założyć’ szkołę .r$alŁ 
ną w Horodence nowego typu z j-ęzykrem 
wykładowym-polskim i ruskim, więc mia­
łaby to być -pierwszą w. kraju szkoła sra*

dnia utrakwistyczna, za którą w zasadzie 
p. poseł w Sejmie przemawiał4*.

Dalej pisze:
(czyta).

„Czasem się rzecz spóźni i nie] jest 
na czasie,

(P. StojałowskL Lepiej późno, jak 
nigdy).
bo nie pozwalają na to może niejasne sto­
sunki nasze do stronnictw naszych4*.

Otóż stosunki nasze do stronnictw 
naszych teraz już są całkiem jasne 
dla nas — po oświadczeniach, jakieśmy 
słyszeli od przewódców tych stronnictw.

Ta agitacya rosyjska i prawosławna 
jest szkopułem, który nas nieufnością na­
straja do tamtego stronnictwa. Z drugiej 
jednak strony przyznać należy, że wszyst­
kie głosy, jalde z kraju do nas dochodzą, 
powiadają, że gdy to stronnictwo wejdzie, 
z nami na pole pracy realnej, czy to 
w wydziałach powiatowych, czy w okrę­
gowy ch radach szkolnych, czy gdziein­
dziej, pracują bez agitacyi i nienawiści. 
To jest atutem bardzo znacznym w ręku 
tego stronnictwa. Oczekujemy, żeby i tam­
to stronnictwo weszło na tę drogę, wtedy 
my go zwalczać - nie będziemy potrzebo­
wali, lecz przeciwnie popierać je- będzie­
my. Popieranie obecnie tego kierunku, 
który ma przewagę w tern stronnictwie, 
byłoby zbrodniczem, bo tam się propa­
guje nienawiść do wszystkiego, co pol­
skie, hasła jakiejś eksterminacyjnej wal­
ki, nie wiedzieć z kim i dlaczego. Wszyst­
kie instytucye stoją na tern stanowisku, 
ażeby zohydzić, co polskie. Na dowód 
mógłbym Panom okazać sprawozdanie o 
czynnościach Proświty w zaleszczyckim 
powiecie. Kiedyśmy obchodzili uroczystość 
3-go Maja, uczniowie z bursy ruskiej 
przypięli czerwono-białą kokardkę na szyi 
psa i opędzali go po mieście. Przełożonym 
tej bursy jest ksiądz ruski.

(Głosy. Słuchajcie!)
Podczas każdego spaceru po mieście 

.śpiewa-się: ne pora! Pytam się, czy to
uchodzi w ten sposób podburzać młodzież 
przeciw Polakom i wszystkiemu co im 
drogie ? . Sąm p. Oleśnicki przyznał, że 
owszarii pochwala, „jeżeli się u nas ob­
chodzi uroczystości narodowe44. Nie uogól­
niam, ale w wielu wypadkach to ma miej­
sce.: Trzeba zmiany, ale nietylko zmiany 
w słowach i w przemówieniach tu w Sej­
mie, ale zmiany w działaniu w kraju.

178
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(P. Oleśnicki. Treba zminy z oboch 
storon).

Ja osobiście nie byłem za miesza­
niem się do walki między stronnictwami. 
Ale gdy jedno Stronnictwo wszystko, co 
polskie, zwalczać chce, a drugie przystę­
puje z nami do pracy realnej, to oczywi 
ście, póki ten się stosunek nie zmieni, 
zwalczać będziemy tamto stronnictwo 
w obronie naszych praw.

Gdym przejeżdżał przez pewną wieś, 
w której starorusini .mają przewagę, a 
było to po owych smutnych wypadkach 
kwietniowych, powiedział pewien chłop: 
„W y sobi sami wynni! My budemo braty 
i takoż wid was-żadaty, bo na toje sut’ 
paragrafy u.

Będziemy żądać w legalnej drodze, 
„bo na toje sut’ paragrafyw.

To ma wielkie znaczenie i do tego 
dążyć należy, żeby każdy powiedzieć mógł, 
że w drodze legalnej każdy program da 
się przeprowadzić. Nie dziwcie się zatem 
Panowie, żeśmy się zbliżyli do tego stron­
nictwa, któremu wy zarzucacie, że jest 
moskiewskiem i schyzmatyckiem. Nie 
wiem, ale gdyby tak było, naszego po- 
parciaby nie miało. My mało tu mamy 
wpływu i nie chcemy być w walce mię­
dzy wami. Tu idzie o inną rzecz. Rząd 
austryacki, Niemcy, ci pod wpływami 
z Berlina, którzy kierują się hasłem: di- 
vide et impera, życzą sobie tej walki, a- 
żebyśmy potem w .najważniejszych kwe- 
stych, gozie idzie o najżywotniejsze inte­
resy kraju, byli rozdzieleni, by nam ża­
dnych korzyści nie dawać. Zrzeknijcie się 
tego wojowniczego stanowiska we Wiedniu 
a droga do zgody się znajdzie.

Jeszcze kilku słowy odeprzeć chcę 
zarzut p. Korola, że się nienawiścią kie­
rujemy wobec ludności i stronnictw ru­
skich. Jużem miał zaszczyt tu przedsta­
wić, że mybyśmy ani jednego dnia nie 
siedzieli na ziemi ruskiej, jeżelibyśmy 
uważali za jakiś wrogi nam żywioł lu­
dność ruską. My uważamy za obowiązek 
nasz dla jednych i drugich pracować 
a w interesie tego ludu leży, żebyście 
nam nie uniemożliwiali tej pracy w wielu 
wypadkach.

A na zakończenie wyrażę jeszcze 
jeden żal — a niech już będzie ostatni 
— żal, który wytworzył tę atmosferę 
w kraju. Mord kwietniowy, Panowie, to 
dzieło Waszej agitacji, jest równem nie­
szczęściem dla nas i dla was.

Nim ten żal ustąpi ze serc Polaków, 
na to trzeba będzie wiele czasu. Ta agi- 
tacya wasza zdziałała, że w głowie tego 
zbrodniarza, czy szaleńca, zrodziła się 
myśl, aby pójść z morderczą bronią na 
najlepszego syna Polski, na Tego, który 
tak szlachetnie pojmował swe obowiązki 
wobec kraju i narodu, ktÓFjp z zaparciem 
się najwyższem spełniał te obowiązki 
i chciał, idąc za głosem Monarchy i narodu 
całego, wytrwać na posterunku, kiedy mu 
rodzina i przyjaciele radzili, by ustąpił. 
Wasza agitacya to zrobiła, że ten mło­
dzieniec staje przed swoim dobroczyńcą 
i wymierza w skroń Jego broń morderczą. 
Zbyt to bolesne wspomnienie i na to 
trzeba czasu, by ono z serc naszych 
i umysłów ustąpiło.

(Brawa i oklaski).
Marszałek. Zapisany do głosu jest 

p. Makuch. Ponieważ p. Makuch zamienił 
się z p. Lewickim, udzielam głosu p. Le­
wickiemu.

P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
Zwyczajom parlamentarnym dijszły 

my do toho, szczo pry debati budżetowij 
howorymo ne łysz pro sprawy samoho 
badżetu krajewoho czy derżawnolio, ałe 
w znacznij czasty, czasom w pereważnij 
czasty howorymo pro sprawy polityczni. 
Można tuj u ricz traktuwaty z jakoho 
boku chto chocze, czy se je  widpowidne, 
czy mensze widpowidne, ałe tomu ne 
można widmowy ty racji, bo koły w par- 
lamenti, czy w Sojmi stojat’ zastupnyky 
naroda, jakyj najbilszi żertwy ponos^t’ 
w interesi derżawy czy kraju, to majut 
takoż prawo zapytaty sia w konsekwen­
cji toho, jak derżawa, czy kraj oruduje 
tym najwyższym dobrom suspilnym, jaki 
wskazuje napriam i pry tij nahodi posta- 
‘Wyty żadania w interesi naroda i kryty - 
kuwaty administracji! derżawy, czy kraju.

Rik, jakyj promynaje, zaznaczy w sia 
bezpereczno newidradnymy faktamy, tak 
w naszim żytiu politycznim, jako takoż 
i w żytiu ekonomicznim. Ne buduxo nych 
błyższe howoryty, bo ony z wiśni ta jim 
zawdiaczujeś ot sej pry kryj ton naszoji 
debaty budżetowoji.

Taj a Jebata budżetowa, jaka sia 
rozpoczała pered dwoma dniarny, ilustruje 
faktyczno położenie naszoho kraju. W  po- 
ważnim toni bezpereczno dwu storony wy- 
stupyły na werch, jaki charakteryzujut 
ciłu debatu budżetowu: odna w naprjami 
sanacji kraje wy cli finansiw a druha w na-
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•prjami sanacji miźnarodnycli widnosyn 
w naszim kraju. To dwi rany, jaki bolat’ 
naszu suspilnist’ wystypyły, tomuż treba 
jich bilsze otwory ty, szczoby moź wska- 
zaty sposib, jak jich wy liczy ty, szczob do 
lipszoji dijty buducznosty. Tomuż ja  po­
ważani Panowe, poruszu obi sprawy 
i sprawu natury finansowoji i sprawu 
natury politycznoji.

Jak zaznaczy wjem, debata budżeto­
wa projawlaje sia w napriami konecznoji 
sanacji krajewych finansiw.

Potreba sanacyi krajewych finansiw 
wystupyła mynuwszoho roku w widoń­
skim parlament!.

I se zamitna ricz, szczo koły zybraw 
sia perszyj raz no wyj parlament z zalial- 
noho hołosowania, zastupnyky wsich na- 
rodiw monarchii w tim zhodyły sia, szczo 
wsi kraj i monarchii potrebujut sanacyi 
finansiw.

I perszy] wnesok nahłyj parlamentu 
zahalnoho hołosowania buw wzywajuczyj 
prawytelstwo, szczoby ono zi swolio boku 
koneczno pereweło totu sanacyu kraje­
wych finansiw.

I bolidy postupowi storonnyctwa opo- 
zycyjni takoż zaniały swoje stanowysko.

Uny skazały, ne wyimajuczy takoż 
i socyalnych demokratiw: ,,Dobre, damo 
krajani, czoho kraj i potrebujut, zi skarbu 
derżawnoho, ałe żadajemo junctim 2 spraw 
tj. reformy wyborczoji do sojmiw kraje­
wych i sanacyi krajewych finansiw41.

Czomu tak skazały postupowi posły 
opozycyjni?

Bo ony kazały tak : „My prychody- 
mo do toho parlamentu z zahalnoho ho­
łosowania i my dysponuj emo tym liro- 
szem, kotiyj dla derżawy maje ity, ta 
koły my daj emo toj hrisz fondo wy kraje- 
womu, otżeż naj oruduje nym takoż sojm 
zahalnoho hołosowania.

I my zastupnyky ruskoho naroda 
w zasadi prystupyły do toho wnesku, 
uznaj uczy potrebu sanacyi krajewych fi­
nansiw.

I dekotri może z naszych storonny- 
kicli robyły nam dokory, szczo my sanu- 
jemo kraj i choczemo sanacyi jeho finan­
siw, koły my tut w Sojmi na chid spraw, 
na administrowanie ty my finansamy ne 
maj emo nałeżnoho w])ływu.

Ale tu wziaw u nas werch ekono- 
micznyj interes naroda naszoho, bo my

baczymo toj nasz narid pry da włenyj ri- 
żnymy podatkamy i dodatkamy wsiakoho 
roda, kotryj wże bilszych tiahariw ne 
w syli wyderżaby, toż my prystupyły do 
toho łysz zi zhladu na połekszenie tych 
tiahariw pubłycznych i bułyśmo za tym 
szczoby derżawa prystupyła do sanacyi 
finansiw krajowych w zahali a takoż 
i naszoho kraju hałyckoho.

Widtak moi Panowe widbuła sia an­
kieta w ministerstwi skarbu w sprawi 
toji sanacyi finansiw krajewych i tam na 
ankieti wystupyły liołowno dwa na- 
priamy.

(Jden napriam reprezentowanyj Cze- 
chamy buw, szczoby derżawa pryniała 
wsi wydatky, abo bodaj znacznu czast 
wydatkiw na szkilnyctwo na swij rachu- 
nok, tym motywuj uczy, szczo szkilnyctwo 
je ricz zalialno potribna i łeżyt ne łysz 
w inte.resi kraju abo hromad, ałe w inte- 
resi ciłoji darżawy, bo se sprawa zahalna 
i derżawa powynna do toho kulturalnoho 
monumentu swij hrisz dołożyty i swij 
hołos w tim maty.

Z druholio boku pidneseno sprawu 
reformy administracyji derżawy i kraju.

Skazano, szczo koły majut buty uła- 
dżeni sprawy finansowi derżawy i kraju, 
tu musiat buty uładżeni widnosyny wła- 
stej odnycli do druhych piśla zasady : 
„Sam płatysz, sam' administrujesz44.

„Selbst zahlen und selbst verwal-
ten“ .

I sia sprawa ne zistała poriszena 
ostatoczno, bo jak pereważna czast dele- 
gatiw stanuła na stanowysku prakty- 
cznim, szczoby prawytelstwo prysyłuwa- 
ty, aby ono szkilnyctwo pryniało na swij 
wydatok, to mensza czast delegatiw, jak 
takoż delegat toho kraju, stanuły na za­
sadi abstrakcyjnij, szczo nałeżyt sprawy 
ułożyty z hory podiłom prawa finanso- 
woho derżawy i kraju, szczo odńak dij- 
stno łeżyt na dałekii i duże dałekij 
dorozi.

Tymczasom ciłu sprawu połahodyw 
minister finansiw, kotryj wyskazaw twer- 
di i tiażki słowa.

Panowe każete z toho boku, abo 
z inszoho duże krasno, waszi promowy 
sut dużo wyznaczni, ałe

(P. Stojałowski. Niczóho ne dam).
(Wesołość),

ałe bilsze niczoho daty ne możu, jak łysz 
pidwyżku z podatku wid horiwky.
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I na tim stało.
I tak czastujemo sia horiwkoju na 

wsi boky.
Zwyżka fondu propinacyjnoho maje 

pokryty nedobir poślidn3rcli roki w w su- 
mi 24,000.000 K; do r. 1909, pdwyżka 
podatku wid horiwky maje pidnesty sa- 
nacyju krajewych finansiw bodaj w naj- 
błyższych litach i opłaty szynkarski po 
wyhasneniu prawa propinacji majut pid­
nesty dochody kraju itd.

Clioczemo ity za pry mirom Francy i 
Rosy i i Anglii, hde podatok wid horiwki 
znaczno wyźszyj jak u nas, hde podatok 
toj '2 abo i 3 razy wyższyj jak u nas.

Ałe ne zważajemo na se, szczo sia 
propinacya, to do poślidnych czasiwmaj- 
że oden promysł w kraju naszim, ne 
zważajemo na se,'szczo dijstno nasz pro­
mysł, w zahaliw w poślidnych czasach 
łedwo sia rozwywajuczyj, trymaje sia 
łedw^o i ne zważajemo, czy toj promysł 
toj podatok wy trymaje, ne zważajemo 
takoż i na se, szczo podatok toj płatiat 
ne lude, kotri. chodiat z knyżoczkoju po- 
datków oj u do Steueramtu, ałe lude, ko­
tri płatiat łysz poseredni' podatky.

Zabuwajemo na toj moment, szczo 
pereważna czaśt podatnykiw, kotri ma­
jut kraj ratowaty pered nedoborom, to 
podatnyky, o kotrych każete, szczo ony 
niczoho ne majut i niczolio płatiat, to 
podatnyky, kotri tut w toj "Wysokyj Pała- 
ti ne majut prawa ani hołosu nijakoho.

Otżeż koły wid ' tych podatnykiw, 
do te per bez hołosu politycznoho, żadaje- 
mo ratunku dla kraju, koły pukaj emo 
do ich kiszeni, to i ony do nas pukajut 
i każut: „Panowetf Zahalne hołosow^anie 
do Sojmu ! szczoby my mały takoż pra­
wa, koły naszi bidni robitnyczi kieszeni 
majut prynesty sanacyu finansiw kraje- 
wycha.

. Toho ne można zabuwaty, szczo jak 
z odnoji storony żada-jemo wid podatny- 
ka hreszej, tak z druhoj ne możemo je ­
mu widmawlaty praw nałeźnych.

I tak toj ciłyj interes horiwczanyj 
podobaw sia p. generalnomu sprawozdaw^' 
cewy komisy! budżetowoji, szczo piszow 
jeszcze dalsze i rozwynuw toj cykl alko- 
kolicznyj czy antialkoholicznyj, ne zna j u 
jak jeho własbywo nazwaty, bo skazaw. 
szczo jeszcze za mało, treba jeszcze opo- 
datkowaty likiery zahranyczni, wy na za- 
hranyczni itd.

Toż peredłożyw nam p. sprawozda-

weó jeszcze toj cykl alkoliolicznyj do po- 
wnyty podatkom luksosowym.

Czy to do ciii dowede^ można su- 
mniwatyś zi zhladu na tak prykri wid- 
nosyny finansowi w naszim kraju.

Boż znacznyj dochid może buty 
z toho podatku, kotryj na masy ide, a ne 
poodynoki osoby.

Toj luksusowyj podatok takoż oczy- 
wydno znajdę sobi refugium, likiery bu- 
dut sia pyty ne z zabrany ci ałe krajewi, 
takoż i wyna bude sia braty ne z zahra- 
nyci i toj spodiwanyj dochid imowirno 
ne dopysze.

Ałe p. sprawozdaweó komisyi nepo- 
wynen zabuwaty prykład, jakyj maj emo 
w Italii i w Francyi pid zhladom poda- 
tkiw luksusowych i powynen znaty, 
szczo na nycli ne można czysłyty jak 
na pozycyju stałych podatkiw.

Tam w tych krajach rachunok cił- 
kom zminyw sia, podatok luksusowyj ne 
dopysaw !

Takoż i nasz parlament wziaw 
w swoi ruky sprawu luksusowych poda­
tkiw, pidhotowyw podatok wid autopiobi- 
liw, bo zdawało sia szczo toj podatok 
prynese znacznyj dochid.

Ałe pokazało sia, szczo toj podatok 
ne prynese nawit 1.000,000 koron na rik 
z czoho połowyna pide na derżawu a po­
ło wy na do kraju w ciły ułekszenia krajani 
ponoszenie kosztiw krajewych na do- 
rohy.

Podatok luksusowyj jest potńbnyj, 
ałe tam ide o radykalne wyliczenie fi­
nansiw, de ide o wełyku kwotu, tam 
próbne zawedenie podatku luksusowoho 
ne może dowesty do ciły.

A tym mensze może nas odusze- 
wlaty dalszyj plan p. sprawozdawcia w tim 
napriami, szczo krajani może buty dana 
pomicz toj u dorohoju, aby twory ty i in- 
westuwaty nowi zarobkowi pid pryjemstwa 
w kraju.

Sia. doroha daleka i jeszcze mensze 
pewna.

Bo szczo inszoho jest ta kwestya, 
na kotru pokłykuje sia p. sprawozdatel, 
w derżawi nimeckij ■ (w Prusach), de sut 
wełyki kopalni, lisy i domeny a szczo 
inszoho u nas, de w .̂tak: 'nwestycyi tre­
ba wkładaty bohato hroszej.

W  zahali mohut buty dwojakoho 
rodu pidpryjemstwa zarobkowi, abo za-



lialno koneczni, ho tri sia zakładaje w in- 
teresi i na pożytek zahalnyj i todi dija- 
ty sia se powynno deszewym nakładom 
i deszewymy oplatamy, bo w takych spra­
wach na z ar obok czysłyty ne można, 
abo sut pidpryjemstwa promysłowi, zhla- 
dno koneczni, kotri majut konkurowaty 
z inieyątywoju osib prywatnych.

Czy u nas, de promysł stawiaje do- 
perwa perszi słabi kroky, de promysł 
wy.mahaje szcze wełykoji opiky kraju, 
taka konkureneyabułaby wkazana liezna- 
ju, tak jak ne znaj u, czy bułaby se ricz 
pożadana W37stupaty z wełykymy kraj ewy- 
my inwestycyamy. hromadyty predpry- 
jemstwa w mertwych rukach proty w ini- 
cy aty wy pry w a tnoj i.

Se kwestya duże nępewna i duże 
sumniwa w swoich uspichach.

Poślidnyk peredbesidnyj p. Cień- 
skij pidnis z inszoho boku kwesty u aren- 
dowania derżawnych domen.

Kwestyja riwnoż nezwyczajno waż­
na, odnak toji kwestyji bez porozuminia 
ne połahodymo i ona musyt buty7 dokła­
dno rozpiznana i rozważena, szczoby dij- 
szła do poriszenia.

Bo tut sut dwi sprawy, jest sprawa 
własnosty i jest sprawa arendowenia 
majetnostyj.

Koły st.auemo na stanowysku aren­
do wania domen, to wchodyt tut w hru 
sprawa czynszu arendy i neznaju, czy se 
opłatyt sia, jak kraj wożme w swoi ruky 
domeny.

Tomu ne nachcdymo w tych enun­
cjacjach pewnoho horoskopu na buducz- 
nist .i musy ino wernuty do sprawy pid- 
wyzszenia podatku wid horiwby, aby 
w zaliali rozważy ty jej i, czy ona z ohla- 
du na interesy naszoho kraju jest kory- 
sna, czy jest mensze korysua.

Ja ne choczu rozwywaty kw7estji, 
czy jest korysoijsze pidnesty, czy zmen- 
szyty abo znesty podatky konsumcyjni a 
pidwyzszyty podatky bezposeredni, zhla- 
dno osobysic-dochodowyj, to kwestja du­
że szyroka i bułab tut może nekoncze 
na miscy, ałe choczu tu kwestju aktual- 
n u rozważy ty7 z ohladu wy klucz no toho 
odynoho, czy dla kraju je korysne take 
pid wyzszenie podatki w wid horiwky, 
jake proponuje minister skarbu.

Znajete Panorę, szczo teper wid 
1 hl spirytusu podatek' derżawnyj wy no­
sy t 90. K, pi d wy z s zen i o jeho maje wyne-
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sty 50 K, otże razom wid hektolitra bu­
dę podatok wynosyty 140 K.

Predłożenie każe, szczo z toji pid- 
wyżky maje krajam prypasty 30 K a 
derżawi 20 K.

Proszu rozważy ty, szczo podił maje 
nastypyty piśla konsumeji a Hałyczyna 
konsumuje najbilsze, bo bilsze jak 3/ 3 czast 
horiwky. Otże koły my konsumujemo 
tretynu horiwky, to z toji spodiwanoji 
kwoty 50 milioniw pidwy7żky zapłatymo 
bilsze jak 16 milioniw K.

Z toho widstupymo derżawi 50°/0 
abo 40°4, to znaczyt około 7 milioniw, 
a nam prypade 9 milioniw, to znaczyt, 
szczo Hałyczyna, kraj majże najbidnij- 
szyj, dast' najbilsze. Czy se sprawedły- 
we, szczoby kraj bidnyj*, kotryj potrebuje 
pomoczy na wsich obłastiach, lwy nu czast 
dawaw akraji zamożnijszi, dawały znacz­
no mensze ?

Koły budemo sprawu z toji toczky 
braty, pryjdemo do perekonania, szczo 
toj klucz i toj sposib jest nekorysnyj 
dla Hałyczyny, szczo ona 2 raziw bilsze 
dast jak wożme.'

I tomu take traktowanie sprawy 
ciłkom ne piclnese nas, bo chotiaj chwyłe- 
wo pryjde do sanacji krajewoho budżetu 
to z druh oj i storony nyszczyt sia toj bu­
dżet narodu.

Pidneseno tut dejaki sumniwy zi 
storony generalnoho referenta;, szczo do 
nowoho projektu podatku wid budynki w 
(Gebiiudesteuer) i skazano, szczo jesłyby- 
toj podatok wijszow w żytie, to uzyska­
łoby sia nekorystnu pidstawu do W37miru 
podatku z ohladu na dodatok krajewyj. 
Odnak toj sumniw je neoprawdanyj.

Projekt nowoho podatku wid budyn­
ki w ne zminiaje na nekorystT|kraju pid- 
stawy podatkowoji pry podatku domowo 
czynszonim, bo zaderżujedo r. 1909,1 wy- 
sotu idealnoho podatku, Avid kotroho^idut 
podatky, otże łyszyt sia nezminena pid- 
stawa do wymiru i poboru dodatkiw kra­
jowych, ta ona pide w horu aż po 6 ro- 
kacli uwilnenia.

Dalsze skazano tut, szczo dwi naj 
nyższi klasy podatku domowo klasowoho 
widpadut i czerez to zmenszut sia clo- 
datkj7. To sprawa szcze ne poriszena 
Proszu dokładno pe-reczytaty toj ustup 
predłożenią derżawnoho, tam skazano 
łysz, szczo toj podatok ne bude stiaha- 
nyj czerez derżawu.

października 1908. 1375
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Insza ricz, szczo kraj jest zobo- 
wiazanyj tich dodatkiw ne braty, szczo 
zachodyt taj a obstawyna, szczo mypowyn- 
ni pryjty w pomicz tomn bidnomu nase- 
łeniu i zreczy sia dodatku, aby tym bi- 
dakam pilhu daty i ich minimum egzy­
stencji uratowaty.

Natomist ne pryznaju racji takomu 
traktowaniu sprawy, jak w sprawozdaniu 
Wydiłu krajewoho i sprawozdaniu refe­
renta szczo do nowoho podatku wid war- 
tosty budynkiw.

Dobaczłyty ony w nim zahrozu za- 
hału naszoho promysłu.

Proszu odnak rozważyły, czy jest 
sprawedływe, aby takyj rcmisnyk abo ril- 
nyk wid swoho małoho warsztatu płatyw 
podatok domowo klasowyj tak samo jak 
wełykyj promysłoweć, kotryj obertaje mi­
lionami.

Do podatkiw, na jakych widbywa- 
jeino wsiąki naszi dodatky: krajowi, po- 
witowi i hfomadski nałeżat hołowno c 
gruntowwyj (8 milioniw koron), domowo- 
klasowyj (3% milioniw), domowo czyn- 
szowyj (6 milioniw), ta podatok zarobko- 
wyj (5 milioniw), a dodatok osobysto-do- 
chodowyj (4 milioniw koron riczno) uwil- 
nenyj wid dodatkiw. Dwi perszi katego- 
ryi, otże bilsze mensze 12 milioniw opla 
czujut holowno seła, dwi dalszi mista, 
ale seła i mistoczka opłaczujut takoż1 
czast podatku domowo-czynszowoho i za- 
robkowoho, otże w zahali płatiat bilsze 
jak mista.

Na czastynne pokrytie nedoboru kra­
jewoho obtiażuje sia podatky derżawni 
dodatkom kraje wy m 72 — 78 sotykiw wid 
kożdoji korony podatku prypysanolio.

Szruba podatkowa peretiażena otże 
ponad możływist ekonomicznu, koły 
zważył sia takoż dodatky hromadski 
i po witowi — razom do 157%.

I te wse ide na tych samych podat­
ny ki w .

Uczast wsich kraj iw derżawy w do­
chodach podatkiw osobystych je za czas 
dewiaty lit wid>6 milioniw do 121 /2 milio­
niw koron riczno. A teper predkładaje 
prawytelstwo peresicz ż desiaty lit na 
71/., milioniw koron riczno do rozdiłu. 
Kilko zwidsy bere Hałyczyna?

Kraj bere riczno dosy 850.000 K — 
1,200.000 K a podatnyky w opustach po­
datkiw gruntowoho i domowoho (10% — 
15%) ponad dwa miliony koron; otże

efekt menszyj jak z perszoji lipszoji za- 
pomohy kynenoji pomiż tysiaczi, desiat- 
ky tysiacziw podatnykiw. Natomist dla 
derżawy je se wełyki sumy, koły woźme- 
mo w rachunok wsi kraj i !

Z tych oboch dobrodijstw ne maje-, 
mo prote wełykoji pryznaky i kraj lip- 
sze wyjszowby, jakby distaw prawo dodat­
kiw do podatku osobysto-dochodowoho.

I tak: jakby derżawi widstupyty 
weś dochid z podatkiw osobystych, to 
ona zyskuje riczno ponad 12 milioniw 
koron, a jakby do toho widdaty jej i 
opusty podatkiw gruntowoho i domowo­
ho, todi derżawa maje około 30 milioniw 
koron rieznoji pidwyżky docho.diw. A jak 
krajam, z osibira Hałyczy&i widstupyty 
prawo dodatkiw do podatkuosobysto-docho- 
clowoho, jakij daje riczno sumu 4,000.000K, 
i ciłu pidwyżku wid horiwky, todi zysku- 
jemo riczno około 20 milioniw !

Toju kwotoju możemo ne łysz sa- 
nuwaty krajewi finansy, ale obnyżjdy 
dodatky do podatkiw gruntowoho i do­
mowoho i daruwaty dodatky w dwóch 
najnyzszych klasach podatku domowo- 
klasowoho!

Otże należyt teper rozważyty, bo 
w mci 1909 maje buty usta len a uczast’ 
krajiw w podatkach osobystych, Pr o ty w 
dodatkiw clo podatku osobysto-dochodowo­
ho pidnosyt' sia zakydy, szczo do techni- 
ky podatkowoji. — Technika podatkowa 
robyt trudnosty w rozłożeniu dodatkiw 
do podatkiw, szczo obtiażaje ci|yj objekt 
maj,etkowyj podatnyka położenyj ,j)0 riż- 
nych krajach. Tota technika ne je  nija- 
koju pereponoju, bo naszi własty wmijut 
wsiuda najty sej grejcar podatkowyj — 
tu ide o szczo inszoho, o zasadu, czy 
wyższe opodatkowanie je możływe do wy- 
derżania, czy ni? I koły rozczysłymo, to 
dijdemo do rezultatu, szczo nynisznyj po­
datok osobysto-dochodowyj w najnyższych 
klasach wjmosyt mensze jak 1% — w naj­
wyższych ne dochodyt do 5%) otżeż je 
zasada do mp-żływoho. opodatkowania — 
to majemo substrat do toho, szczoby 
toj podatok obłoży ty dodatkamy. I tolidy 
dochodymo do toho, szczo z odnoho boku 
obtiażajemo podatkom wid horiwky wer- 
rstwy najbidnijszi, nezamożni — z dru- 
hoji storony potiahajemo werstwy zamoż- 
nijszi.

P. Paygert pidnis tut pytanie supro- 
tyw problemu, jaki stawi aj ut socjalni de­
mokraty,’ czy znesty wsi. podatky a za- 
prowadyty odeń podatok osobysto-docho-
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do wyj? Riczy seji ne moż braty literal- 
no, dosłowno, bo zasada naszoho opodat­
kowania łeżyt w tim, szczoby łyszyty mi­
nimum egzystencyi, druhe, szczoby braty 
podatok wid majetku i dochodu, a tretie, 
szczoby pryminyty zasadu progresji. A 
zasadu progresji majetkowoj moż pere- 
westy pry podatku gruntowim, domowim 
i szczo dla naszoho kraju je osobływo 
potribne, pry spadkowim. W toj sposib 
dijdemo do rezultatiw mensze abo bilsze 
korystnyj szych, bo do opodatkowania men­
sze abo bilsze dijmajuczoho dla podatny- 
kiw. To wse je z uwahy na nasz finan 
sowyj bilans.

Kromi toho bilansu majemo bilans 
narodnyj, bilans polsko-ruskyj. I, koły bi­
lans krajewyj daśt’ sia uratowaty teper 
zatiahaniem pożyczky korotkoterminowoji 
a widtak sposobom łekszym abo tiaższym 
dla podatnykiw, to nasz bilans narodu 
ruskoho maje duże bohato nedoboru, tak, 
szczo ne znajemo, jak jeho pokryty ! I tut 
jak raz z seho miscia powynni my zdaty 
sobi sprawu, czy my raz po prawd i pere- 
wedem sanacju naszych widnosyn oboch 
narodiw, polskoho i ruskoho ? Powynny- 
śmo zastanowyty sia dokładno, poważno 
i riszuczo, czy my nasz bilans narodnyj 
hodni san uw a ty czy ni ?

Z wyskaziw moj ich poperednykiw, 
z osibna p. Cienskoho wychodyłoby, szczo 
my seho ne choczemo, bo my czułyśmo 
sami słowa, sami obiciańky i pryrikania, 
ałe ne czułyśmo z jeho słiwnijakoho za- 
powitu faktiw. „My wam damyu, każe p. 
Cieńskij, ałeż my na te czekaj emo 40, 50 
lit! I hodi se tak dowho widwolikaty.
I każe p. Cieńskij : „My je  takoż zastup- 
nykamy krajuu. A dlaczohoż w sprawach 
ruskych ne choczete ity z namy, deż fak­
ty na śtwerdżenie tych słiw? Howoryt 
sia o sprawach szkilnych, howoryt sia o 
szkołach narodnych, o szkołach serednych, 
howoryt sia o uniwersyteti, howoryt sia 
pro agitacju, pro neliawyst, pro Wideń. 
A elito tomu wynen, szczo tak je ?

Daj te, se, szczo je  pry czy n oj u ne- 
wdowołenia, daj te te, szczo wy kły kuje se 
worohowanie, a tohdy usuhete pryczynu 
nenawysty. Wożmim na prymir sprawu 
szkił serednych. My prosymo, błahajemo, 
umożływit nam proświtu, nauku, kulturu, 
daj te nam szkoły seredni — my ne ma­
jemo ani odnoji szkoły realnoji, majemo 
łedwo desiatu czast gimnazjiw — w po- 
riwnaniu z wamy? Czomu nam toho ne 
dajete? Ałe wy Panowe każete:

„My majemo zakon krajewyj, my 
ne możemo zrikaty sia naszych prawu 

To wy nam tak pomożit do kultury, bo 
preciń my niczoho inszoho ne choczemo, 
łysz spomahania obrazowania naszoji mo- 
łodiży, prydbania naszoji inteligencji!

Dlaczoho ne skażete:
„Skażit nam kilko wam treba gi- 

mliazyj, nej se poriszat własty szkilni, 
a my wam se damo i nie sprotywym 
sia!•*

A czyż my choczemo toho za waszi 
hroszi?

Czy my choczemo kasuwaty waszi 
polski gimnazji?

Skażit Panowe jako lude błahorodni: 
dobre, my ne choczemo stawlaty zajiory 
waszij kulturi, hodymo sia na se a szkil­
ni własty pokłykani naj wam nowi szko­
ły otworiat.

Daj te chotia w tij odnij sprawi do­
każ, szczo wy dij.sno ne choczete nam 
stawlaty zapory. I ti si kwestji, o ko- 
trych ho wory w p. Cieńskij, to worohowa­
nie, ta nezhoda, to perenoszenie polityky 
w szkoły i w uniwersytet — zwidkyż se 
wyszło jak ne z kwestyi nacjonalno su- 
spilnoji, z tych zapór, jaki kożdyj wydyt 
a sered kotrych narid nasz duże tiażko 
postupaje napered.

Wydko otżeż z tych słiw p. Cieńsko- 
ho, szczo sprawa sanacji naszoho bilansu 
narodnoho znaczno tiaższe pide, jak sana­
cja bilansu finansowoho.

A pryczynoju toho jest se, szczo 
wy panowe, na wsi naszi domahania ri- 
wnoprawnosty, toji konecznoji riwnowahy 
nacjonalno-suspilnoji w kraju — wy osta- 
jete hłuchymy — wy ustamy p. Cieńsko- 
ho uznaj ete nas narodom nyższoriadnym 
i diłom dowody te, szczo nas za tak}'ch 
maj ete i tak nas traktuj ete i ne choczete 
dowesty do toji nacjonalno-suspilnoji ri­
wnowahy w naszim kraju.

Wy dumaj ete, szczo sprawił ruska, 
to sprawa jakojiś grupy, jakojś frakcji abo 
agitatoriw, kotri wam prywydżujut sia na 
kożdim kroci.

Ni panowe! doky se fałszywe 
traktowanie sprawy — to ne je sprawa 
grupy abo agitatoriw, se sprawa druhoho 
naroda, szczo pobicz was żyje i żyty mu­
sy t, narid, szczo maje w sobi ohoń! syłu 
do żytia !

W  sij sprawi ja  poczuwajuś do o- 
bowiazku z konecznosty zhadaty pro
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sprawy wnutriszni seho naroda, jakoho 
zastupnykamy my tut jawyłyś.

Ja nerad rozwodyty sia nad sprawa- 
my wnutrisznymy i partyjny my pered 
forum parlamentu czy sojmy,— ałe pered 
dwoma dniamy zajszow znamennyj fakt, 
szczo dwa posły ruski z tamtoji storony 
siu sprawu poruszyły i pidczerknuły. P. 
Korol skaza w w swojej i zamitnij mowi, 
szczo pohordżaje tym czołowikom, ko- 
tryj prodaje sia za rubli, abo za marky 
pruski.

I my to samo howorymo, se hadka 
wyniata z naszoho sercia, bo kot ryj cze- 
snyj czołowik ne pohordżuje zradnykom, 
widstupnykom naroda, abo prowokato­
rom  szpijonom? Ja ne choczu wkazuwaty 
na tych, kotri narid nasz wedut w Po- 
czajiw, kotri propaguj ut ca rosła wie i pra­
wosławie, — se ne moja rićz. Ne moja 
ricz i wkazuwaty na tych, kotri za mar­
ky pruski zradżajut swij narid, bo ne zna- 
ju  seji sprawy, ałe muszu skazaty w tij 
poważnij chwyli, szczo wsi ti czorni du­
chy wywodiat sia tam, de je  znewira. 
w buducznist naroda!

{Oklaski).
A koły my i wy szczyro clioczemo 

zrozumity sprawu, to usuńmo ti pidsta- 
wy toji znewiry.

Z druhoji storony, jak myło wrazyły 
nas słowa p. Korola, szczo win je  i bu­
dę łysz Małorusynom, ta nikoły ne bude 
Wełykorusom ! Jakby takoji dumky poli- 
tycznoji buły wsi towaryszi p. Korola, 
todi sprawdi ne bułoby riźnyci miź ii, m y 
i my by stały razom, jak pry stało dla sy- 
niw seho naroda.

Ałe na żal, zaraz po tij promowi 
nastupyła in flagranti zajawa hołowy 
tamtoho klubu, szczo rozwijała ti sołodki 
mrii i harni sny p. Korola, toho serdecz- 
noho posła.

Besida p. Dudykiewycza riżnyłaś 
w tim napriani i szczo do formy i szczo 
do zmistu wid promowy p. Korola. Ko­
ły p. Korol kłycze z pownoji hrudy i ja 
czuju sebe Rusy nom, ja nikoły ne buw 
Wełykorossom abo Rosj anynom - moska­
lom, i wyraźno zadaje małoruskych szkił, 
— to p. Dydykieywcz w inszyj udarjaje 
ton, win ne uznaje riźnyci nacjonalno- 
jazykowoji, win uznaje łysz oden russkyj 
jazyk, mnymo sozdannyj tysiaczlitnoju 
kulturoju, jazyk rosyjskyj i zadaje zawe 
denia toho jazyka w szkołach, ta win tu- 
nazywaje nas Rusyniw, kotri zadaj emo

samostijnosty i okremisznosty nacjonal- 
noji—antyruskymy Rusynamy a wam ro- 
byt dokory, szczo w}r siu antyrusku Ruś 
sotworyły, jeji płekajete i pidderżujete.

To je stanowysko zowsim insze wid 
poperednoho. Koły p. Korol w s woj ich 
politycznych horoskopach ne i.de dalsze 
po za tu rusku zemlu hałycku, a wże ne- 
ma mowy, szczoby iszow t:poza hranyciu 
Austryi, to rozmach posła Dudykiewycza 
ide dałeko poza austrijski hranyci — win 
tu stipilluje Polakam koncesji tam w Ro­
sji-

Win tu pryrikaje yyam zhodu i po- 
rozuminie ta połahodżenie kwesty]i pol­
sko j i tam, jak wy tut poriszyte sprawu 
kwestji ruskoji tak jak win jeji rozumije.
I ja  ne wchodżu w se, zwidky p. Dudy- 
kewycz maje takyj szyrokyj mandat po- 
litycznyj, szczoby riszaty sprawu obłasty 
imperji rosyjskoji i jeji łahodyty, ta kon­
statuj u łysz zasadnyczu riźnyciu miź po­
kładamy posłiw toho samoho klubuwtocz- 
ci par excellence politycznij.

Ałe riżnycia miź nymy oboma sia- 
haje do pytania najosnowijszoho : jakyj je 
toj narid, szczo reprezentuj ut człeny toho 
druhoho klubu?

Na zajawu p. Korola pro narid ma- 
łoruskyj i wełykoruskyj, kłycze p. Dudy- 
kewycz :

Ja dołżen isprawyty hospodyna p. 
Dr. Korola bud’toby suszczestwował we- 
łyko-ruskij jazyk — takoko jazyka ne 
buło, ne ma ine bude, jak nemaWełyko- 
rossiw i ne buło i dast’ Boh ne bude®.

Koły woźmemo na uwali u riźnyciu 
mowy — jazyka, jakym w7yhołoszeno ti 
obi promowy, to musymo pryznaty, szczo 
bilszoji riźnyci, bilszoji superecznosty 
w pohladacli i enuncjacjach miź człenaniy 
toho samoho klubu buty ne może.

A suprotyw seho, pytaj u Panowe, 
jake nasze stano wy szcze ? Stanowyszcze 
nasze je  jasne i zrozumiłe.

Wyskazy i zajawu p. Korola pry- 
niały my z wseju sympatjeju i dowirjem 
w jeho szczj^rist, bo p. Korol ne perszyj 
raz howoryt^ bo win ne łysz howoryt, za 
nym stojat jeho diła. Znane je, szczo 
win z toji trybuny sojmowoji promawlaw 
w interesi naroda naszoho, znaj emo jeho 
oboronu w sprawi naszych szkił narodnyck. 
Win jawlajesia błyższyj nam, jak swojini 
towaryszam klubowym.

(Brawa z ław posłów uhraińsko-riiskich).
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Ta kołyby partja, do kotroji nale­
ży t’ p. Korol i klub do jakoho win pry- 
nałeżyt, buły takoji hadky, wyznawały ti 
zapowidy polityczni, szczo p. Korol, todi 
pewno ne bułoby toji bratobijczoji borby, 
jaka istnuje miż naszymy partjamy, my 
razom iszłybyśmo, najszłyby sia do- 
rohy porozuminia i w sim Sojmi ne bu­
łoby 2 klubiw ruskych, bo ne bułoby 
żadnoji riżnyci miż namy.

Ałe na żal w dijsnosty je inaksze! 
W swojij partji i organizacji je  p. Ko­
rol izolowanyj i zwidsy poterpiw win 
nawit tiażki znewahy za swoji pereko- 
nania!

Ciła jeho partja stojit pid znam enem 
jedynstwa obszczeruskoho i nadużywaju- 
czy słowa „russkyj“ operuje 'sym słowom 
„russkyjw to w sej, to w toj - bik, kory- 
stajucży z seho, szczo w Rosji słowo 
„russkyj“ znaczyt se, szczo my zowemo 
Wełykoruskyj, abo rosyjskyj.

A stojit ona pid sym znam enem, bo 
ne p. Korol, ałe p. Dudykewj^cz je  hoło- 
woju toho klubu.

Suproty ■w ty cli dij ametralno-proty- 
wnych stanowisk w sprawach pryncy- 
pjalnych, faktyczno stanowysko p. Dudy- 
kewycza uważaty musymo wyrazom toji 
partji i tolio klubu, kotroho win do nyni 
je  hołowoju. A se własne je pryczynoju 
bratoubijczoji borby partyjnoji miż namy, 
toho wełykoho rozdiłu, jakyj diłyt nas 
wid człeniw tamtoho klubu, nad kotrym 
my bolijemo z p. Korolem! My stojimo 
na osnowi naszoji samostijnosty narodnoji, 
ta okremisznosty nacjonalnoji i uważa- 
jemo za naszu światist nasz ruskj^j ma- 
ternyj jazyk.

(Oklaski z ław posłów ruskich)
Jak dowho siahaje pamjat’ istorji, 

tu na naszij zemli, tut’ w kraju ne buło 
inszoho naroda, jak toj, kotryj nyni żyje, 
ne buło inszoho ruskoho'jazyka, jak łysz 
*toj jazyk, kotrym my howorymo i ciłyj 
nasz narid i nawit wsi człeny tamtoho 
klubu z wyniatkom odnoho p. Dudyke- 
wycza. Toj jazyk, kotrym my howorymo, 
je  jazy kom szkił narodnych, szkił sere- 
dnych i uniwersytetu, jazy kom, kotrym 
rozwywajeś nasza literatura, jakym ide 
ciła nasza kultura, ta sym jazy kom ho- 
woryt do nas kraj i derżawa, bo inszoho 
jazyka tut’ w kraju ne ma, ne Duło i ne 
bucie.

Ne ma prymiru w istorji wsich 
cz astyj świta aby narid tak czysłennyj ,

jak nasz, z tak harnoju i rozwynenoju 
mowoju, jak nasza, pokynuw swij ridnyj 
jazyk i pryniaw jazyk inszyj, kotroho ne 
znaje i kotroho musyt sia wczyty, aby 
nym ho wory ty. Taku operacju ubywaj u- 
czu nasz narid chocze perewesty partja, 
kotru reprezentuje p. Dudykewycz !

Protyw takoho zamachu na nasze 
żytie narodne my musymo z wsiakoju 
forsoju, wsimy sposobamy i bez pardonu 
boronyty sia. My ne możemo dopustyty 
do uznania narodnosty, jakoji tut ciłkom 
ne buło — do importowania narodnosty 
rosyjskoji i użyjemo wsich sył, szczoby 
ta kwesty a rosyjka tu szczezła.

My majemo dosyt kwestyi polskoji 
i ruskoji i ne dopustymo do seho, szczo­
by tretu, kwestyju rosyjsku, tut importu- 
waty, szczoby zatrojuwała hnyłoju otru- 
jeju  ciłyj nasz narodnyj organizm.

Pro ty. wsiakoho wynarodowienia bu- 
demo boronyty sia na żytie i smert, taj 
protyw toho wynarodowienia, jake pro­
paguje lider tamtoji partyi p. Dudyke­
wycz, pidijmemo borbu bez pardonu.

A teper Poważani Panowe stanę 
Wam jasne i zrozumiłe, czym je nasze 
ukraiństwo, jak zaboroło protyw panro- 
ssyjstwa.

Aby ne dopustyty do politycznoho 
bałamuczenia narodu i opinji zahalnoji, 
,aby ne dopustyty do bałamuczeuia taky- 
my, „sławiańskymy ruskostiamyu sebe i 
druhych, markujeino nasz charakter mało- 
ruskyj, nasz charakter czystoruskyj na- 
zwoju terytoryalnoju toji zemli, de naj- 
bilsze żywe naszoho narodu, bo majźe 10 
razy bilsze jak tut, to je  w Ukrajini i 
tomu nazywaj emo nasz narid ukraińsko- 
ruskym. Ne widrikajemo sia i nikoły ne 
widreczemo toho, szczo my jeśmo Rusy- 
namy, ta ne widreczemo sia naszoji U- 
krajiny, jaku lubymo tak szczyro, jak 
W y Warszawu i Poznań.

A tut sej kraj pid awstrijskoju kon- 
stytucyjeju uważaj emo za nasz Pjemont 
w rozwoju naszim kulturalnim, nacyjo- 
nalnim i ekonomicznim i w tim łeżyt 
jasnist i czystota ideji naszych zmahań 
nacyonalnych.

Po otsim projasneniu toji atmosfery, 
jaka projawyłaś superecznymy zajawamy 
dwóch człeniw toho samoho klubu, omy- 
naju tuju kwestju, połyszaju je ji chid na 
włastywym szlachu a perechodżu do za- 
kinczenia riczy samoji.

179
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P. Paygert skazaw tut w oboroni 
awtonomiji kraju newłastywi słowa pro- 
tyw nas Rusyniw, zajawlajuczy, szczo 
odni . Rusyny sut łysz protywnykamy 
awtonomii, koły wsi ynszi stronnyctwa 
w naszim kraju sut za awtonomjeju i do- 
kazajut w tij awtonomii, jaka tut u nas 
je  w awtonomii kraju najlipszu zaporuku 
jeho dobra.

Toj wyskaz je newirnyj abo ne tak 
newirnyj, jak bilsze nedokładnyj. My ne 
jeśmo protywnykamy awtonomii, ałe my 
jeśmo prychylnykamy awtonomii dijstnoji 
i sprawedływoji.

Podywim sia krytyczno na naszu 
awtonomju, czy je  w czim lubowaty sia.

W hromadi neład i samowola, ta 
carstwo komisariw, szczo berut pid nohy 
awtonomju w powitach wschidnoj czas ty 
kraju z pereważajuczoju ruskoju ludno- 
styju tak nam prykrojena awtonomja, 
szczo my wse w menszosty i bez hołosu 
riszajuczoho, a do toho powitowa awto­
nomja w zahali ne maje egzekutywy. 
A w krajewij reprezentacji my zipchani 
do otseho kutyku małoho, ta nemanadiji, 
aby tut nam pryzna.no nałeżne zastu- 
pnyctwo krajewe t. j. aby zastupnyky 
naroda ruskoho riszały pro dołu jeho, a 
ne za nas i bez nas!

Taka awtonomja jak nyni, se je  ne- 
prawdywa awtonomja, ałe oligarchia.

My choczemo awtonomji naroda ru- 
*koho.

Korotko zbyrajuczy ricz, skazu :
Reforma wyborcza kraju, reforma 

administracyi i samouprawa oboch naro- 
diw zameszkujuczych sej kraj — na za- 
sadi riwnoprawnosty — otse trylogja na- 
szoji politycznoji buducznosty.

Otse je  usłowyny naszoji umowy 
prawnopolitycznoji, bez jakych za wse 
budemo stohnaty w tiażkij borbi, bez 
probłesku i poszany.

My pewni, szczo w borbi nasz narid 
musyt najty swoje prawo, a wid was 
Panowe Polaky, szczo majete nyni w swo- 
jich rukach włast i werchowodstwo, za.łe- 
żyt wybir: wij na abo myr.

{Brawa i oklaski z ław ruskich).'
Marszałek. Głos ma p. Jaworski.
P. Jaworski. Wysoki Sejmie!
Jeszcze Sejm nie dobiegł do kresu 

i nie zdołał wyczerpać przygotowanego 
w komisyach materyału, a już podnoszą 
się głosy zarzucające mu nikłość jego

rezultatów. Podnoszą zarzut, że zdobył 
się na jedno dzieło ustawodawcze, na u- 
stawę łowiecką, i że tylko tym jednym 
dobytkiem zapisze się w swojej kronice.

Zarzut ten potęguje się u tych, któ­
rzy spodziewali się większej wydatności 
pracy sejmowej do chwili, kiedy do Sej­
mu weszły żywioły demokratyczne w wię­
kszej liczbie

Mam przedewszystkiem nadzieję, źe 
oprócz ustawy łowieckiej Sejm ten zała­
twi także ustawę, reformującą niektóre 
dla ludności bardzo ważne przepisy pra­
wa wodnego.

Ale gdyby nawet tak było, ■ gdyby 
Sejm ten ograniczył się tylko do prze­
prowadzenia reformy ustawy łowieckiej, 
to nie byłby rezultat tych prac dro­
bnym.

Sądziłbym, że kadencya ta zapisa­
łaby się trwale w historyi Sejmu, gdyby 
każda jego sesja jedną taką przyniosła 
ustawę. Kto zna trudności, jakie zacho­
dzą w unormowaniu całości pewnej dzie­
dziny życia społecznego lub gospodar­
czego, kto wie, jak wielki trzeba mieć 
materyał przygotowawczy, nim się do ja ­
kiej reformy przystąpi, kto wie, jakie 
trudności są w samem kodyfikowaniu, 
ten potrafi ocenić, że dzieło, które przy­
szło do skutku obecnie, jest poważnym 
dobytkiem.

Nie bez znaczenia jest także dysku- 
sya bardzo obszerna i wyczerpująca, któ­
rą ta Izba prowadziła w niektórych spra­
wach np. przy prawozdaniu o Banku krajo­
wym i w sprawach sanitarnych.

Zapewne — gdyby każda sesya po­
nawiała tak obszerną dyskusyę o tej sa 
mej kwestyi, byłoby to zbyteczne, ale 
mojem zdaniem jest rzeczą zupełnie na­
turalną, że nowy Sejm w swoim składzie 
i w stosunku wzajemnym stronnictw do 
siebie różny od poprzedniego, wymienia 
swoje myśli i określa swoje opinie o głó-* 
wnych działach gospodarstwa krajowego.

Nie dziwię się także, że komisj^a 
szkolna nie weszła na porządek dzienny 
tej Izby z żadnem ważniej szem sprawo­
zdaniem, ale prowadziła na swoich posie­
dzeniach bardzo długie i wyczerpujące 
dyskusyę.

Dowód to pojmowania doniosłości 
tych spraw, jeżeli przed tak gruntownem 
ocenieniem i porozumieniem się co do 
całego ustroju, nie występuje się od razu 
w pełnej Izbie z projektami jakichś no­
wych ustaw.
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Na dorobek obecnego Sejmu składa 
sie nadto szereg spraw administracyjnych 
i dwa budżety.

Nie bez plonu przeto rozejdziemy 
się, po tej sesyi.

Jakiekolwiek jednak stawiałby ktoś 
wymagania co do ilości spraw, to pozo­
stanie mojem zdaniem bardzo dodatnim 
objawem tej sesji sposób i nastrój, przy 
którym uchwalaliśmy ustawę łowiecką.

Kto wie, jak reforma ustawy łowie­
ckiej wyglądała na wiecach, a potem, 
kto porówna te stosunki, w jakich ona 
tutaj była uchwalona, ten nie będzie 
mógł oprzeć się wrażeniu, że w trakto­
waniu tej sprawy zaszła gruntowna 
zmiana.

Na wiecach słyszeliśmy, że prawo 
polowania to przywilej, który należy 
w imieniu równości odebrać, tutaj zaś 
tasama strona,'która to głosiła, zeszła na 
grunt rzeczowy i zrozumiała, że problem, 
który należy tutaj rozwiązać, brzmi: jak 
pogodzić tę część kultury krajowej, któ­
rą jest łowiectwo, jak pogodzić interes 
łowiectwa z interesem poszkodowanych 
przez zwierzynę.

Druga zaś strona okazała gotowość 
wszelkiego wynagrodzenia, wynagrodzę 
nia tak wysokiego, jak w niejednem u- 
stawodawstwie nie ma go zupełnie.

Rozwiązanie to, w taki sposób do- 
konane, należy powitać z tern większą 
radością, że ta kwesty a należy do tych, 
które groziły ciągłem jątrzeniem socyal- 
nem ; należy powitać z tern większą ra­
dością, że Wysoka Izba złożyła prze* 
to dowód zdolności do pracy .pozytywnej 
i zdolności do rzeczowego traktowania 
spraw.

(Brawa).

W  przeprowadzeniu reformy łowie­
ckiej wzięły czynny, pozytywny, produ­
ktywny udział wszystkie stronnictwa tej 
Wysokiej Izby, i w tern widzieć należy 
wybitny znaczny dowód dojrzałości poli­
tycznej.

W  tern też ktwi znaczenie tej sesyi. 
Jeżeli ta sama atmosfera, jeżeli ten sam 
duch i to samo poczucie odpowiedzialno­
ści wszystkich stronnictw wobec kraju 
potrwa, to Sejm ten zapisze się trwale 
w historyi tego kraju.

Możemy słusznie powołać się na 
reformę łowiecką, jako na zachętę do 
przeprowadzenia, do podjęcia się dwóch

innych donioślejszych reform, reformy 
gminnej i reformy agrarnej.

Na równi z ogólnymi stosunkami 
politycznymi, przyczyną dla której refor­
ma gminna nie przyszła dotychczas do 
skutku, była nieufność rodząca się z wa­
śni społecznej i narodowej.

W  obecnej sesji w komisyach pa­
dały słowa, które zdziwieniem przejmują 
niejednego, kto pamięta barwę i ton hasła 
reformy gminnej rzucanego w prasie i 
na wiecach.

Hasło roformy gminnej przestaje być 
okrzykiem mającym na celu osłabienie je ­
dnej warstwy społecznej, a staje się co­
raz to więcej, coraz to wyraźniej i gło­
śniej tern, c»em je chcieliśmy mieć za­
wsze: hasłem położenia kresu paraliżują­
cej wszystko anarchii w gminie, hasłem 
wzmocnienia czynnika władzy, hasłem
wreszcie takich urządzeń, klóreby zape­
wniały rzeczywiste wykonywanie ustaw. 
Z drugiej zaś strony stwierdzoną jest 
gotowość ponoszenia większych ofiar ma- 
teryalnych. Niepłonną przeto może jest 
nadzieja, że w niedalekiej przyszłości na 
tern tle przyjdzie do porozumienia i do 
rezultatu.

Równie konieczną jest reforma a-
grarna w wielkim stylu.

Zacieranie się nieufności rodzącej się 
jak powiedziałem z waśni społecznej i 
narodowej, jest nieodzownym warunkiem 
przyjścia do skutku tej reformy i zara­
zem jest kryteryum czasu, w którym 
uznać będzie należało za dojrzałą tę 
sprawę.

Jedynie zniknięcie podejrzliwości,
że przez taką a taką 'reformę dąży się 
tylko i właściwie do wzmożenia wpływu 
politycznego, jedynie zniknięcie powia­
dam takiej podejrzliwości może postawić 
na gruncie rzeczowym tak kwestyę or- 
ganizacyi rolniczej jak i kwestyę parcela- 
cyi.

Kto pojmuje pierwszą z tyoh spraw 
tj. organizacyę rolniczą w ten sposób, że 
pragnąłby przez nią zmajoryzować jedną 
warstwę przez inną, ten pojmuje tę spra­
wę politycznie a nie rzeczowo i ten utru­
dnia, uniemożliwia przyjście do skutku 
takiej reformy.

Tak samo rzecz się ma i z parce- 
lacyą. Jąć się będzie można unormowa­
nia tej sprawy nietylko wówczas, kiedy 
reforma dążyć będzie do usunięcia / wy­
zysku i spekulacyi, ale też i wtedy, je ­
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żeli celem jej będzie utrzymanie większej 
własności.

Mówiłem, że nieodzownym warun­
kiem dojścia do skutku tych reform jest 
uśmierzenie walki i waśni społecznej, 
jest ułożenie się stosunków między dwo­
ma narodami zamieszkującymi ten kraj.

Do tej ostatniej kwestyi dyskusya 
budżetowa tocząca się już drugi dzień, 
przyniosła ważny materyał. Ozy zapo­
wiada on pewną zmianę i pewien zwrot? 
Pragnęlibyśmy stanowczej odpowiedzi, 
dlatego też pytanie należy postawie ja ­
sno i ściśle.

Zbieraliśmy się na ten Sejm w tern 
mniemaniu, że postronie nie polskiej zasia­
dają dwa kluby, reprezentujące nie dwa 
odmienne polityczne programy, ale dwa 
odmienne pojęcia i kierunki narodowe.

Jeden klub przyznający się do je ­
dności z narodem rosyjskim i ogłaszają­
cy swoje publikacye w języku rosyjskim, 
drugi klub odgraniczający się ściśle od 
narodu rosyjskiego, podnoszący wysoko 
sztandar swojej narodowej indywidual­
ności, tworzący swą własną literaturę 
i kształcący swój własny język.

Imieniem pierwszego z tych klu­
bów przemawiało tutaj dwu posłów.

Przemówienia szanownego p. Dudy- 
kiewicza nie rozumiałem, nietylko dla 
nieznajomości języka, w którym przema­
wiał ale i dlatego, że wśród dystynkcyi, 
zastrzeżeń i wywodów etnograficznych 
zniknęła jasność odpowiedzi, jaką winien 
był daó.

Zresztą przywiedzionych tu przez 
niego wywodów etnograficznych nie mo­
gę przecież braó i uważać za wywody 
gramatyczne, ale muszę je brac i ocenić 
ze stanowiska politycznego, a w tym 
względzie nie mogę ich oderwać od tych 
wszystkich publicznych deklaracyi, które 
sprawiły, że jak powiedziałem na ten 
Sejm zebraliśmy się w tern mniemaniu, 
iż jeden z tych klubów reprezentuje od­
rębny kierunek, odrębne pojęcia narodo­
we. Inaczej, zupełnie inaczej przedstawił 
tę rzecz p. Korol.

Zrozumiałem go, że poczuwa się do 
jedności z narodem ruskim, ukraińskim 
i za swój język ojczysty uważa ten ję ­
zyk, który za ojczysty swój język uwa­
żają posłowie ruscy, ukraińscy.

Jeżeli jednak tak j est, to zapytać się na­
leży szanownego posła Korola, jak się to

dzieje, że mimo tego należy do klubu, który 
wydaje publicystykę swoją w języku ro­
syjskim i który poczuwa się do jedności 
z narodem rosyjskim. A pragniemy mieć 
tę odpowiedź jasną i opartą nie na w y­
wodach etnograficznych, które przytaczał 
tu p. Dudykiewicz, ale na tej zasadzie 
że naród to jedność i całość kultury, hi- 
storyi, trądycyi, dążeń i aspiracyi.

Dopuki szanowny p. Korol na to 
nie da odpowiedzi, przypuszczać, sądzić 
będziemy musieli, że głos jego jest gło­
sem indywidualnym i za taki tylko, 
za indywidualny głos uważać będzie­
my musieli jego przemówienie, dopóki 
nie okaże się, że za nim stoi bądź ca- 
ły jego klub, bądź przynajmniej jedna 
jego część, i dopóty też pozostaniemy przy 
swojem mniemaniu, że w tej Wysokiej 
Izbie po stronie nie polskiej, zasiadają 
dwa kluby różniące się jednak od siebie 
nie tern, czem n. p. u naszego narodu 
stronnictwo konserwatywne od postępo­
wego, czy ludowego, lub demokratyczne­
go, ale różniące się narodowościowo.

Przybyliśmy na ten Sejm z innem 
jeszcze mniemaniem. Wiedzieliśmy, że 
w klubie ukraińskim zgrupowały się ży­
wioły umiarkowane i radykalne. Z mowy 
szanownego prezesa klubu ukraińskiego 
podnieść należy i kraj z [pewnością przyj­
mie to z uznaniem, że klub ten tutaj 
w Sejmie w obecnej sesyi brał pozyty­
wny udział w pracy sejmowej.

A jeżeli szanowny prezes klubu u- 
kraińskiego zrócił.się do większości pol­
skiej i powiedział, że od jej zachowania 
się zależy postępowanie jego narodu, to 
na to mogę odpowiedzieć !

Należy ściśle odróżnić prawo do ro­
zwoju od środków do rozwoju. Prawa do 
rozwoju nikt Rusinom nie przeczy, ale 
co do środków rozwoju, to każdej chwili 
otwartą jest dyskusya, o ile odpowiadają 
realnym i dojrzałym potrzebom.

Jak ta dyskusya dotychczas wy­
padła a jakie wydała rezultaty, łatwo 
ocenić, jeśli się porówna środki rozwoju, 
którymi rozporządzają dziesiątki milio­
nów Rusinów pod panowaniem rosyjskiem 
z temi, którymi rozporządzają Rusini 
w naszym kraju.

Dyskusya jest zawsze możliwą, ile­
kroć obie strony staną m gruncie poli­
tyki krajowej, t. j. polityki, o której de­
cyduje całość interesów krajowych.



Zła pamięć jest grzechem w polity­
ce, ale my mamy zawsze przed oczyma, 
że politykę robi się dla przyszłości; ta 
nakazuje, by brać pod uwagę, intereta, 
te zaś wymagają, aby zło istniejące zo­
stało uśmierzone lub prznajmniej ukojo­
ne a złem wielkiem były dotychczasowe 
stosunki p olskie-ruskie.

(.Liczne brawa i przeuiągh oldasld)
Marszałek. Z kolei zapisany p. Ma- 

kuch ma głos.
P. Makuch. Wysokyj Sojme!
Peredowsim zajawlaju, szczo budu 

promawlaw w imeny ukorajińskó ruskoj 
radykalnoj partji.

Poślidni w}7bory sojmowi wid buły 
sia pid o kły kom reformy sojmowoj ordy­
nacji wyborczoj i. I my, predstawyteli u- 
kraińsko-roskoji radykalnoji partji uwij- 
szły do selio Sojmu, szczoby peredowsim 
bory ty sia za jolio powne zdemokratyzo­
wanie czerez peremhiu doteperisznoho 
jolio klasowoho składu ne narodnu re- 
prezentacju i taku zminu krajewoho statu- 
tuta, szczoby i ruskyj narid bu w panom 
na swojij terytorji nacjonalnoj.

W  prawdi my, predstawyteli rady­
kalnoji partji i klub, do kotroho nałe- 
żymo postawyły w tij Pałati riżni wne- 
sky, kotri zmirjaiut, do toho, szczoby na­
prany ty lychi i nas krywdiaczi zakony 
bodaj w dej akycli napriamach naszoho 
tu spilnoho, ekonomicznolio i nacjonalno- 
ho żytia, no wnesky ti postawyły my łysze 
na to, aby zaznaczyty w hołownych za­
rysach, ezoho treba naszomu narodowy 
i aby pokazaty, w jakim naprjami treba 
zmirjaty, aby naszomu narodowy dopo- 
moc-zy wydobuty sia z doteperisznoho 
joho kraj non enormralnoho położenia.

Odnak uważaj emo szczo perszym i 
odynokim za wdaniem teperisznoho Sojmu 
je uchwały ty reformu wyborczu.

My i klub*, do kotroho nałeżymo, re­
prezentuj emo w tim Sojmi partji, szczo 
odynoki' boriut sia za sprawdi sprawedły- 
wu reformu wyborczu dla robuczych mas 
narodnych.

"Wychedymo z założenia, szczo w za- 
konodatnych tiłach mo.żemo wyboroty na- 
szomu narodowy prawa, jaki zabezpeczu- 
wałyby jomu ekonomicznyj, kulturnyj i 
nacjonalno-politycznyj rozwij i, tomu do­
łoży ino wsieli starań szczoby sej Sojm 
zroby ty takym reprezentacyjnym tiłom, 
w kotrimby narody zameszkujuczi kraj,
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mały zabezpeczeni riwni prawa i kożdyj 
z nich sam riszaw pro swij dalszyj 
rozwij.

Z druhoj storony znaj emo, szczo 
Wy majete w teperisznim Sojmi wełyku 
syłu i możete uch wały ty na korysĆ odnoj 
nacyi, czy nawit na korist’ odnoj klasy.

Doteperiszne prawo wyborcze, oper- 
te na kurjach i poserednosty w silskoj 
kurji i wyborczi nadużytia doweły do 
toho, szczo w tij Pałati miljony robitny- 
kiw silskych i mijskych ne majut nija- 
koho hołosu, a i ciła ruska nacja maje 
take neczysłenne sojmowe zastupstwo, 
szczo joho hołos w tim Sojmi ne maje 
majże nijakoho znaczinia.

Sia swidomist musyt nas pobudyty 
do tym zawziatijszoj bor by tak tu, ■ 
w Sojmi, jak i poza Sojmom, aby ńedo- 
pustyty do toho roda wyborczoj re­
tor myn

Budemo nepochytno obstojuwaty za 
zasadamy wyborczoho prawa, wyskaza- 
nymy w projekti dr. Oleśnickoho, chocz 
ne możemo zhodyly sia na zaderżanie 
wirylistiw i pozbawienie prawa wybor­
czoho żenszczyn.

Znaj emo, szczo wy budete stara ty 
sia uchwały ty take prawo wyborcze, ko- 
tre i na dalsze krywdyłoby tii miliony 
robuczuch mas, miż nymy i nasz narid 
w joho wyborczim prawi.

Proty tych nesprawedływych posta­
nów budemo wsi my syłamy boronyty 
sia i staraty s-ia nedopustyty do ich u 
chwały, a w krajnej miri ich złahodyty.

Swoju syłu wy kory stujete wże teper 
na se, szczoby sprawu wyborczoj reformy 
widsunuty jak najdalsze i zipchnuty jeji 
z poriadku dnewnoho. My chotiły spo- 
kijno sprawu evyborczoj reformy pere- 
westy, odnak jierekonujemo sia. szczo wy 
ne choczete z toju sprawoju napered po- 
stupyty.

Ne łyszajo sia nam otże niczo yn- 
szoho, jak ostrijsze wziaty sia do toj 
sprawy i to tak tut u Sojmi jak i poza 
Sojmom i wykłykaty w kraju ta-kyj ruch 
za wyborczoj u reform oj u, kotryjby wam 
ne daw spokoju do ty, doky ne wożmete 
sia serjozno do uchwały no woj reformy 
wyborczoj.

Masowyniy ruchamy w kraju zrno- 
żemo my skorsze czy piznijsze zdobuty 
sprawedływe prawo wyborcze.

Jak ne operałyś wy parlamentarnoj

6. października 1908. 138B
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reformi wyborczoj, a wse taky musiły 
wy w znacznoj miri ustupyty pered ma­
sowym narodnym ruchom i zhodyty sia 
na zahalne prawo wyborcze do parlamen­
tu, to same musyt staty sia i teper. I te- 
per budete musiły ustupyty pered śwido- 
mym politycznym i nacjonalnym ru­
chom za reformoju wyborczoj u, bo sami 
znaj eto, szczo nasz narid, świdomyj swo- 
ho położenia, umije boroty sia o swoji 
polityczni i nacjonalni prawa i choczby 
wże z toj pryczyny ne budete mohły 
łehkoważyty świdomoho narodnoho ru­
chu.

Koły szyroki wefstwy narodu zdo- 
buły wże raz zahalne prawo wyborcze do 
parlamentu, to sia świdomist1 ne pozwo­
ły t naszomu narodowy zrezyhnowaty 
z nałeżnoj jomu reprezentacji w Sojmi. 
Za wsi dalszi naślidky widsunenia spra­
wy reformy wyborczoj musy te wziaty na 
sebe widwiczalnist7.

Nawit po uchwaleniu zakona wy- 
borczoho budemo tak dowho boroty sia, 
doky zakon wyborczyj ne oprę sia na 
tych zasadach, na jakych my jeho sta­
wy mo.

Ne spicznemo doty, doky ne w ybo 
remo sprawedływoho zakona wyborczoho, 
kotryj zabezpeczywby robuczym masom 
i naszomu narodowy riwni prawa.

Aż todi budemo mały możnist7 pra- 
ciuwaty tut w Sojmi realno w tim na-' 
priami, szczoby zminyty nesprawedływi 
i kriwdiaczi szyroki masy robuczych lu- 
dyj zakony.

W y sami dobre znajete, szczo taka 
borba wede sia w kraju. Czujete sami 
najlipsze, szczo wasze bezmerne panowa­
nie może wskori skińczyty sia. I tomu 
z takym pospichom wykorystowujete 
swoju syłu i spiszyte sia uchwałyty za­
kony, ko tri ukripyłyby' wasze panowanie 
w kraju szcze na dowszi lita.

A panowanie wasze, wasza awtono- 
mia krajewa, zaweła szyroki werstwy 
selaństwa na propast7 kraj n oj nużdy 
i liołodu.

U nas hołodowi zarazy i choroby 
ne wychodiat z kraju.

Ilustracjeju do sej nużdy, wy- 
kłykanoj i pidclerżuwanoj waszoju ho- 
spoclarkoju, je  dobre zwisną wam wsim 
kolosalna smertelnist7 diłyj selańskych 
i wełyczeznyj procent nesposibnych do 
wij s ko woj służby.

I ta smertelnist7 naszych dityj i pro­
cent neasentja-owanych z pryczyny osła 
błenia (Allgemeine Korperschwache) tak 
wełyczezni, szczo pici tym zhlactom żaden 
kraj w Ewropinemoże riwnaty sia z na­
szym krajem.

U nas sotkamy tysiacz wywandro- 
wuje ludyj rik riczno z kraju w Amery­
ku, Bessarabiu, Mołclawiu, Uhorszczynu, 
Bośniu i Kosju. A tim wsim nich to ne 
żuryt sia.

Deż szukaty pry czyn toho krajno 
strasznoho położenia selaństwa?

Hołownym i majże odynokym żere- 
łom uderżania naszoho narocla je  zemla 
i zarobok koło zemli. Kraj nasz majże 
czysto rilnyczyj. Bilsze jak ludnosty 
żyje* z zemli i z zarobki w koło rili, czy 
to jak clribni włastyteli, czy jak zarib-
nyky.

A odnak łysz połowyna zemli w ra­
kach mużykiw, a druha połowyna pry- 
padaje na bilszu posiłist7, mista, fabryky 
i czużi elementy.

Wże pry zneseniu. pańszczyny i u- 
stroju piddańczoho pokładeno pidwałyny 
nynisznoho krajno rozpuczływoho ekono- 
micznoho położenia selan, Z 7,849.386 ha 
i scji ;:emli w kraju pry pał o na bilszu 
posiłist’ 3,092.156 ^la, koły tymczasom na 
menszu posiłist, mista, fabryky i ynszi 
elementa prypało 4,757.998 ha.

Osobływo u schidnoj Hałyczyni wid- 
noszenie selańskoj posiłosty do pańskoj 
wypało duże na nekoryst selan. I tak 
w 1889 r. ńetabularna posiłist selan, 
mist i fabryk wynosyła u scliiclnij Hały- 
czyni 3,205.525 ha zemli, a bilsza posi­
łist wynosyła aż 2,329.469 ha, koły tym­
czasowi w zadudnij Hałyczyni mensza 
posiłist7 wynosyła w tim roci 1,553.473 
ha zemli, a bilsza posiłist7 łysze 762.687 
hekt.

Selany distały otże widrazu za ma­
ło zemli, a osobływo u schidnoj Hały­
czyni.

A wże zowsim pidtiała dobroby.t 
selaństwa w koreny rehulacja serwitutiw 
(lisy i pasowyska)." Ona z hory riszyła 
clolu selaństwa i zweła joho na żebrakiw. 
Płekanie chudoby, seho ważnoho czynny- 
ka ekonomicznoho w selańskim liospo- 
darstwi, upało wid razu w ciłym kraju, 
bo ne buło na czim jej i pasty i czym 
wykormyty.

Ti ekonomiczni widnosyn y selań­
stwa, wytworeni zneseniem pańszczyny
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i piddańezoho ustroju i rehulacjeju ser 
witutiw, zowsim ne polipszyłyś do teper 
a nawpaky chyba pohirszyły sia.

Zemli muźyckoi dla mużykiw naj- 
persze za mało, a podruhe ona tak obtia- 
źena pubłycznymy tiaharamy, szczo ma- 
łoszczo dochodu z zemli nażytie muzyka 
łyszaje sia, a wreszti ciłe nasze ekono­
miczne zakonodawstwo widnosyt sia wo- 
rożo.do mużyskych hospodarstw,  ̂po pro­
stu nyszczyt ich na koryst’ bilszoj po- 
siłosty.

Piśla statystyky wypadaj e na odnu 
mużycku rodynu 31/4 morga zemli, szczo 
predstawiaj et łedwy 200 korun ricznoho 
dochodu brutto. Wże sama ta suma do­
chodu zowsim ne wystarczaj e na prozy tok 
odnoj rodyny czerez rik.

Ałeż z toho musyt muzyk szcze 
pokryty tjmu tjmennu riżnych tiahariw 
pubłycznych i amortyzuwaty swij kapi­
tał włożenyj w rilu.

A sami stali pubłyczni tiahary t. j. 
podatky derźawni z autonomicznymy do- 
datkamy pozy raj ut bilszu połowynu do­
chodu z rili.

Stałyj podatok wynosyt 23% kata- 
stralnoho dochodu, a dodatky krajewi, po­
wito wi, hromadski, szkilni i dorohowi 
wynosiat perejczno 200% podatku derża- 
wnoho, szczo znaczyt do kupy 70% kata- 
stralnoho dochodu.

Po toho pfychodyt szcze podatok 
d orno wyj z dodatkamy, kotri takoż mu­
zyk musyt pokryty z hruntu.

Se buły by stali tiahary, po kotrych 
widtruczeniu łyszaje sia mużykowy łe­
dwy 30% j eho dochodu z rili.

Ałe z tych 30% musyt win szcze po­
kryty bohato inszych nestałych tiahariw, jak 
konkurencji na parochialni budynky, cer 
kwy, szkoły, opłaty za funkcji cerkowni, 
procesy, opłaty spadkowi i ciłu kupu dri- 
bnych draczok — tak, szczo jakby wse 
te zrachowaw, to z tych 30”/° dochodu 
bezpeczno abo niczoho ne łyszyło sia, 
abo szcze i ne stanę.

I nawit duże dywno, zwidky muży- 
ky na se berut, szczo wony szcze dosy 
ne wymerły.

Ne wymerły szcze zowsim, to pra­
wda, ałe systematyczno hynut.

Dribna własnist topyt sia w ich ra­
kach pid tiaharem dowhiw, kotri ony mu- 
siat zatiahaty, bo łysze z tych pożyczok

musiat żytyj pozajak uweś dochid z rili 
pożyrajut pubłyczni tiahary.

Pry takim stani riczy ne może rnu- 
żyk w żaden sposib poprawyty hospo- 
darky.

Czerez to mużycka zemla czym raz 
bilsze wynyszczuje sia i dochid z zemli 
stajeś czym raz meńszym.

A tymczasom pubłyczni tiahary czym- 
raz bilsze tysnut, bo katastralnyj dochid 
pryniato stałyj, a szcze w dodatku kata­
ster na korist bilszoj własnosty ułożenyj.

Do tych tiahariw prychodyt jeszcze 
hnet naszoho ekonomicznoho zakonodaw- 
stwa na miiżycku własnist. Wsi n a s z i— 
na żal — krajewi zakony widnosiaczy sia 
do kultury krajewoj, je  mowby umysne 
wyrachowani na to, aby mużyka do re­
szty znyszczyty.

Wsiudy na zachodi Europy jak 
i w zachidnych prowincjach Awstrji ri- 
wnoczasno z zneseniem pańszćzyny i pid- 
dańczoho ustroju perewedeno dokładno 
takoż hospodarske i polityczne uwilnenie 
selańskoho stanu. W  naślidok toho majże 
znykło protyweństwo miż małym i weły- 
kim posidaczem.

Zowsim inaksze stoit sprawa w Ha- 
łyczyni, a osobływo w schidnij. U nas zi 
znesei/iem piddańezoho ustroju ne skiń- 
czyła sia hospodarska i polityczna zawy- 
symist naszoho selaństwa.

Stara feudalna systema pereżyła, 
w naszi m kraju zaweruchy wy z wolnych 
wojen i radykalni zminy ustroju i zako- 
nodawstwa.

Zminyła sia łysze forma, ałe zader- 
żała tojsam zmist, do kotroho prymineno 
duże zruczno nowu konstytucyjni! formu.

Hałycka ordynacja wyborcza dała 
włastytelam bilszoj posiłosty spromohu 
znajt}^ sobi widszkodowanie za straty po- 
neseni czerez znesenie pańszczyźnianych 
robit, a zarazom z uśpichom powesty dal­
sze diło ekonomicznoho obmeżenia i po- 
newołenia selańskoho stanu.

Zakony hałyckoho Sojmu i widno- 
siaczi sia do selańskoho pobutw akty ha- 
łyckoj administracji doweły do toho, szczo 
położenie naszych selan po zneseniu pań- 
szyny i piddańezoho ustroju łysze pohir- 
szyło sia.

Jako piddanyj maw nasz selanyn 
prawo użytkowania pańskych lisiw i pa­
so wy sk ; pry regulacji serwitutiw utraty w
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ti prawa, kotri je  najważnijszoju i naj- 
konecznijszoju osnoweju każdoho hospo- 
darstwa silskoho.

Istorja hałyckoho ustawodawstwa je 
zarazom istoryjeju wsestoronnoho plano- 
w7oho i systematycznoho wywłaszczenia 
dokonuwanoho na muzyku.

Regulacja serwitutiw zabrała chło- 
powy lisy i pasowyska, zakon łoweckyj 
zabraw jemu dyczynu, zakon rybołowyj 
widobraw jemu prawo na rybu, jak ta­
koż prawo używaty wody do hospodar- 
skych ciłyj.

Najriżnorodnijszi zakony o wywła- 
sneniu prynewalajut muzyka wstupaty 
sia z swojej posiłosty i dribnoho pro­
my słu.

Wywłasnuje sia dla najriżnorodnij- 
szych ciłyj, dla riżnych budów, dla bu­
dowy dorih i żeliznyć, dla budowy pry­
watnych i pubłycznych kolij, na składy 
derewa i dorohy dla wywozu derewa, pry 
regulacji rik konfiskuje sia jemu czasty 
hruntu. nyszczyt sia i psuje jeho sino- 
żaty i widbyraje sia jemu spromohu wy- 
konaty prawo używania wody.

Wse, szczo druhym klasam nese do- 
brob}^t, mużykowy nese ruinu.

Ottak nenacze żeliznym obruczem 
czymraz bilsze stisniaje sia ekonomiczne 
żytie naszoho mużyka, pozbawiaje sia je ­
ho widwicznych praw, kotri buły kone- 
cznym uśliwjem mużyckoho hospodar- 
stwa.

W dodatku w hałyckich krajewych 
zakonach je postanowy, jakich nenia ; ue 
może buty w zakonach inszych kraiw.

W zakoni o rybołostwi je  postano- 
wa, szczo rybołowlu maje sia wyarendu- 
waty tomu oferentowy, kotryj z uwahy 
na jeho osoby stu kwalifikacj u i ofertu ja- 
wlaje sia relatywno najlipszym aren- 
darem.

Otże pry wyarendowaniu prawa ry- 
bołowli riszaty maje osobysta kwalifika­
cja i aż potomu, jako ricz druhorjadna, 
wnesena oferta.

Podibno maje sia ricz z zakonom 
łoweckim. W  praktyci prawo łoweckie 
nikoły ne widdaje sia w arendu myży- 
kam, tilko wse didyczam, abo komuś z in­
teligencji.

Sej sposib arendowania łoweckoho 
prawa maje szcze i inszyj dla naszoho 
selaństwa duże nekorystnyj naślidok, szczo 
selane nikoły nemożut distaty wynahorody,

za szkody jaki im robyt dyka zwiryna bo 
toj zakon maje takoż duże cikawu posta- 
nowu, szczo toj, szczo żadaj© widszkodo- 
nia, musyt dokazaty, szczo szkodu zro- 
była jemu zwiryna z lisi w uprawnenoho 
do polowania.

A szczo dosy zwiryna ne nosyt ni- 
jakych znakiw,‘ toż i dokaż nemożływyj.

Do takych zakoniw rujnuj uczy eh se- 
lańsku własnist nałeżyt i zakon hipote- 
cznyj, wydanyj dla uregulowania widno- 
syn małoj posiłosty; win w praktyci wyj- 
szoj na je j pohubu i może żaden zakon 
ne nałożyw na selańsku własnist tilko 
tiahariw i opłat, jak własne zakon hipo- 
tecznyj.

Rozumiju tu ^obowiazok legalizacji 
kontraktu, taksy intabulacyjni, a w kiń- 
cy obowiazok uregulowania stanu tabu- 
larnoho widpowidno do stanu fizycznoho 
posidania, kotryj to obowiazok poprostu 
rujnuje mużykiw. Sotky miljoniw w yło­
żyły u uas chłopy na procesy gruntowi, 
spryczyneni ószybocznym ułożeniem knyh 
gruntowych dla selańskoj posiłosty.

Takyj strasznyj hnet nameńszu wła­
snist, wytworjuje rik riczczo czymraz bil­
sze proletarjatu rilnoho. Proletarjat Ioj 
twor3rt sia czerez parcelacju dribnych 
gruntiw, bo chocz zahałom pr3̂ padaje 3 /̂4 
morga na mużycku rody nu, to faktyczna 
mużycka zemla tak rozdiłena, szczo maj­
że połowyna muŻ37kiw ne maje ni odno- 
ho morga pola.

Weś toj bezzemelnyj i małozemel- 
n3 ĵ proletarjat rilu3Tj ohranyczen3Tj na za- 
ribky. — Deż tych zarobki w tim miljo- 
nam naroda szukaty?

Promysłu ne ma u nas majże nija- 
koho, a de win je, to załedwo 3atrudnia- 
je  czas ty nu mijskych meszkańciw, a weś 
silskyj proletarjat ohrauyczenyj na zaro- 
bok na pańskych łanach i lisach.

Jakijżeż to zarobok?
Czy można z neho chat’ po sobaczo- 

mu wyżyty? Czy nynysznij dennyj za­
robok wystarcz3 t̂ chot’ na połow3uiu na- 
łeŻ3 t̂oho prokormłenja? Czy może tych 
100 abo 200 koron riczno, szczo pan claje 
najmy to W3T — kotryj maje z toho i wik- 
tuwaty sia i odiahaty sia i uderżuwaty 
rodynu, można uważaty takim zarobkom, 
szczoby pry tim chot1 dychaty ?

Pomynaju wże, szczo obchodżenie 
sia u nas z najmy tamy, ta i z robitny- 
kamy czysto warwarskie i treba chyba



naszoho wikamy pryhnobłenoho, z wsich 
lndzkych cznwstw obdertoho mużyka, 
szczoby z zymnoju krowiju takie terpi- 
ty; treba krajnoj nnżdy i zahrozy hoło- 
dowoji smerty, szczoby czołowik dobro- 
wilno tomu piddaw sia. Szcze nyni for­
nala abo najmy ta może pan, czy jeho za- 
stupnyk byty po twary, a nawit’ bukamy 
po spyni — ne zhadujuczy wże pro po- 
hani słowni łajky.

Takoż i tych tiażkyw zaribkyw u nas 
za mało dla wseji masy proJetaryatu. A 
za mało ne tak może zadla wełykoho czy- 
sła proletaryatu, jak zadla bezhranyczuo- 

'ho wyzyskuwania sył najemnykiw.
U nas ne ma żadnoho uregulowania 

widnosyn rilnoho robitnyka do rilnoho ka­
pitalista. Rilnyj pan kapitalist ne maje 
nad soboju żadnoho promysłowoho zakona, 
kotryj by chob trocha pokław hranyci 
wyzyskowy. Rilni robitnyky ne maj u te 
najmenszoji prawnoji ochorony i pomoczy, 
nawit takoji, jak promysłowi robitnyky. 
Deń prąci najmyta dwirskoho zaczynaj e 
sia u nas litom o 4 hodyni rano, a kiń- 
czyt’ sia nawit’ o 10 w noczy, znaczyt; 
sia, trewaje z małymy pererwamy 18 ho- 
dyn, a i w łysznych hodynach noczy mu- 
syt’. ity pastjT- koni. De pry uregulowa­
nych widnosynach robitnyczych trebaby 
szczo najmeńsze l 1̂  robitnyka, tam pan 
kapitalist obrabiaj e sia odnym.

Ne dywo, szczo naszi rilni pany ka­
pitalisty tak proty wiat sia wprowadź eniu 
robitnyczych ochoronnych zakoniw i do 
rilnoji hospodarky.

Zakonne uregulowanie robitnyczych 
widnosyn, sotworenie kripkoji organiza- 
cyi pomiż robitny kamy rilnymy — mohło- 
by szcze bohato zaradaty łychwi i ko- 
necznist’ emigracyi szcze na dowhyj czas 
usun u ty.

Skażete: Tut wynna neporadniśt’
sam oho rilnoho proletaryata. Wże buw- 
szyj namistnyk graf Kazimir Badeni ska- 
zaw :

„Wrodzona niedołężnośc naszego lu­
du nie daje mu rozpuścić szerszych zago­
nów dla zdobycia sobie szerszego za- 
robku“ .

Ależ wynni i własty, szczo ne po- 
zwolat’ zapusty ty takych „szerszych za­
gonów44. Własty ne pozwalaj ut’ mużyko- 
wy robitnykowy organizuwaty sia w świ- 
domu klasu i strejkamy, ta zmowamy 
zdobuwaty sobi yidpowidnyj zarobok.

W  wełykim strajku agrarnim 1902
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roku własty misto wziaty rilnych robitny- 
kiw w oboronu, a bodaj poserednyczyty 
miż robitnykamy a panamy kapitalistamy, 
stanuły po storoni paniw kapitalistiw i 
wijskowoju syłoju złomyły strajk, ta ty- 
siaczi robitnykiw kynuły w kryminały.

Szczoby takyj strajk ne mih powto- 
ryty sia u nas, to sej Sejm wydumuje 
riżni zakony, szczo majut na ciły bilszi 
posiłosty zaosmotryty w robitnyka (zakon 
pro biura poserednyctwa prąci i projekt 
zakona pro sezonowych robitnykiw).

Oba ti zakony majut’ na ciły ne o- 
choronu rilnoho proletaryatu pered wyzy­
skom, a łysz wykluczno ochoronu weły- 
koji własnosty pered możływym strej- 
kom. Projekt pro sezonowanych robitny­
kiw zawodyt’ nowoczasnu peńszczynu i 
i masy proletaryatu pozbawiaj e nawit’ 
praw ludzkych w inteYesi odnoji kasty.

Koły nawit’ bilszist’ sojmowa ro by­
ła dejaki zachody koło poprawy doli se- 
laństwa, to robyła ona w interesi bohat- 
szoji werstwy mużyckoji (chłopski majo­
raty, nepodilnist’ chłopskych gruntiw, ren­
towi oseli) a zowsim ne zajmaje sia do- 
łeju rilnoho 'proletaryata, szczo stano wy t ’ 
?/. naszoho selaństwa.
"i 4.

Wsi parlamenty konstytucyjnych 
derżaw zajmajut’ sia wid dawnych wże 
lit dołeju proletaryatu i starajut’ sia do- 
pomoczy jemu hołowno ochoronnym za- 
konodawstwom szczo do usłowyn prąci, 
łysze liałyckyj Sojm ne chocze toj u spra- 
woju zaniaty sia.

W  poślidnych czasach zemelnym 
pytaniem zanymajut’ sia ne łysze oświ- 
czenijszi. werstwy suspilni, ałe i prawy- 
telstwa kilkoch derżaw europejskych pry­
stupyły do rozwiązania zamelnoho zapy­
tania w interesi rilnoho proletaryatu.

Łysz liałyckyj Sojm łehkoważyt’ 
pekuczu tuj u kwestyju suspilnu, ne zwa­
żaj uczy sia nawit’ zahlanuty suspilnomu 
łychowy w oczy i .chyba czekaj e, aż ły­
cho to same popchnę masy proletarj atu, 
wziaty sia samym do rozwiazky toji ne da- 
juczoji sia pomynuty kwestyji suspilnoji.

Może najtiaższi czasy pereżywaje 
nasze selaństwo w tim roci. Neurożaj, ja- 
kyj nawistyw nasz kraj w 3 poślidnych 
rokach i sehoroczni wełyki neszczaśtia 
elementarni — pozbawyły selaństwo ku- 
snyka chliba.

Wże nyni hrozyt’ ciłomu krajewy 
hołod, za kotrym newidstupno zapanuj ut’ 
riżni hołodowi i zarazływi choroby, szczo
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możut’ zdesiatkuwaty ludniśt’ ńaszolio 
kraju. Wże nyni i de po ciłim kraju sum, 
czym wyżyty do nowoho chliba i czym 
pro kor my ty czerez zymu chuci obu.

Se położenie selaństwa powynno za­
stań cwy ty bilszist’ sojmowu podumaty 
iiad sredstwamy, aby widwernuty kraje- 
wu katastrofu hołodowu, jaka lirozyt’ ci- 
łomu selaństwu. Se je  sprawa, kotroji 
Sojm ne powynen łehkoważyty. Energicz­
no powynen Sojm z a ko w ta ty do derża- 
wnoji kasy o wydatnu pomicz dla lioło 
duj uczy cli, a i z swojej i storony z kraje-, 
wych fondiw powynen pryjty Sojm w po­
micz selaństwu. ♦

Treba wizwaty prawjdelstwo, szczo­
by ono cliocz na czas hołodu otworyło 
hranyci dla wwozu zbiża do kraju, a zam- 
knuty ciłkowyto hranyci dla wywozu zbi­
ża i paszi z kraju.

Energiczna i skora pomicz rnuśytj 
pryjty selaństwu, bo inaksze może nastu- 
pyty w kraju katastrofa, jakoji naślidkiw 
nich to ne może nyni predwydity!

Takie to ekonomiczne położenie na­
szoho mużyka w kraju.

Polityczno pryhnobłenyj, suspilno 
upoślidżenyj, w temnoti uderżuwanyj, e- 
konomiczno wj^zyskuwanyj, bez prawnoji 
ochorony, bez najmenszoji nadiji na po- 
lipszenie, a protywno stoją czyj nad pro- 
pastyju hołodu i nużdy.

Zowsim pryhodno, szczo w takim 
stani chapaje sia win kożdoji stebełynky 
ratunku i wyszukuje sam sobi poradu, 
jak może. Sam sobi wyszukaw dorohu 
w dałeku Ameryku, sam znachodyt’ sobi. 
dorohu do Prus.

Syła nużdy zwernuła masy naród a 
na pewnu zahybel do Brazylii, zwidky 
dochodyła może łysze. fantastyczna i zo­
wsim fałszywa czutka pro lipszi li ara- 
zdy.

Szczo napriam teczi emigracyjnoji 
wypad a w tak fatalno dla politycznoho sta­
nowy ska noszoji derżawy (emigracya do 
.Rosyi 1892 roci), to wynna tomu ciła ad- 
ministracya, derżawna i autonomiczna na­
szoho kraju, kotra zaweła mużyka do 
predstawłenoho powyższe newidradnoho 
stanu.

Treba wziaty sia do gruntownoji 
pereminy widnosyn ekonomicznych i poli­
tycznych na koryst’ robuczoho ludu, szczo­
by sotworyty tut w kraju możływi usło- 
wyny do żytia.
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Nad takoju osnownoju pereminoju 
naszych politycznych i ekonomicznych 
widnosyn w koryst mas naroda "praciuje 
ukraińska radykalna partya błyźko 20 lit.

Party a tota postawy łaj sobi za cii 
dowesty masy ruskych mużykiw do świ- 
domosty politycznoji, do wyborenia za- 
halnoho hołosowania do wsieli zakono- 
datnych i reprezentacyjnych tił i do zdo- 
butia tym sposobom politycznoji syły 
potribnoji do toho, szczob}^ naszi suspil- 
lno-ekonomi.czni widnosyny peremineno 
w koryst praciujuczoji masy, szczoby na,' 
szi upoślidżeni temni mużyky, stały swo- 
bidnymy, obrazowanymy liorożanamy 
i szczoby ich ekonomicznyj byt buw za- 
bezpeczenyj i dawaw im możnist po 
ludzku żyty i korystąty z wsieli dobro- 
dijstw kultury i suspilnoho postupu.

Tota partya prąci uje- nad tym 5 
szczoby masy naszoho naroda- tutky 
w kraju czuły sia wdowołonymy, szczoby 
narid tut w kraju znajszow prąciu i di- 
staw zemlu, szczoby ne potrebowaw des 
za hranyciamy szukaty raju.

Hołowni zmahania, rady kały stiw- 
stały sia wże zinahaniamy mas naroda, 
de win chotiaj trocha je  świdomyj i na­
rid sam wże piznaw, szczo łysze toju do- 
rohoj u wij de z suspilnoho zahołotu.

Doky taka peremina suspilnoho i po­
litycznoho położenia naszoho naroda ne 
nastupyt, dosy my budemo poborjuwaty 
bilszist sojmowu, wynownyciu toho na­
szoho położenia i prawytelstwo, szczo 
stoit po storoni toji bilszosty sojmo- 
woji,

Perejdu do obhoworenia widnosyn 
naszoji radykalnoji partyi do polskych 
party i i do zaznaczenia naszoho stano- 
wyska w polsko-ruskim spori.

Polsko konserwatywna bilszist soj- 
mo w a panowała dosy nepodilno w kraju 
i ona je witwiczalnoju za ekonomiczne 
i polityczne położenie naszohu naroda, 
jakie tut ja i ynszi besidnyky Rosyny 
predstawyły.

I nyni maje ona faktyczno włast 
w rukach, cliocz demokratyczni polski 
partyi majut wże znaczne czysło swoich 
predstawyteliw w Sojmi i w parlamenti. 
Ona jeszcze nyni predstawlaje sebe 
i uchodyt za reprezentantki! .polskoho 
naroda.

My, predstawyteli, chłopskoji partyi 
demokraty cznoj i jeśmo protywnykamy 
wsiakych prywilejiw polityczny cli i so-
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cyalnych. Tomu jeśmo protywnykamy 
polskoji konserwa .tywn oj i partyi, w inte- 
resi kotroji istnujut ti pry wy lej i, jak 
i protywnykamy tych polskych partyj, 
kotri wystupajut w oboroni tych klaso­
wych i politycznych prywilejiw.

Z tych pryczy n musymo buty * pro­
tywnykamy i narodowo-demokratycznoji 
partyi, kotra krim nazwy, ne bohato 
sprawdi demokratycznoho u sebe maje.

Osnownjmi pryncypom domokratii 
je  polityczna riwnist wsieli liorożan bez 
riżnyci narodnosty, wiroispowidania i so- 
c y a 1 n o - e k o n o m i c z n o 11 o położenia.

A do sioho pryncypu widnosyt sia 
polska narodowa-demokratia na ciłij li­
nii negatywno.

Ona ne pry znaj e politycznoji riw- 
nosty ukraińskolio narodu z polskym i wsi 
je ji nacyonalno-polityczni domahania ma­
jut na meti wderzaty politycznu perewa- 
liu polskoji menszosty w wschidnij Ha- 
łyczyni nad ukraińskoju bil szóstej u.

Ałe takoż sered polskoj suspilnosty 
n e pryznaje ona politycznoji ri w nos ty 
szyrokych mas narodnych z wyższymy 
suspilnymy werstwamy a boronyt pry- 
wylejiw woły ko j i zemelnoji własnosty 
i holowno burżuazyi suproty silskych 
i mijskych narodnych mas i sered pol- 
skolio naroda jawlaje sia ona otże pe- 
redsta wnycej u burżuazjd.

W  polsko-ruskych widnosynach pred- 
stawlaje sia narodowa demokratia pred- 
stawnyceju nacyonalnoho egoizmu w je- 
lio czystyj i tym samym naj brutalnijszij 
formi, pozbawłenij wsiakych i ekonomi­
cznych obsłon wychodiaczy z założenia, 
szczo polskyj narid musyt zajmowały po­
litycznu perewachu nad ukrainskym, bo 
se łeżj^t w nacyonalnim interesi polsko- 
ho naroda.

Ona zaostryła duże formy nacyo- 
nalnoji bor by w kraju i wytworyła nena- 
wyst w p ols kij suspilnóst}^ do ruskoho 
naroda.

Z nacyonalnoji borby wy chody t. 
szkoda dla szyrokyw mas lylnyczych, bo 
sia borba absorbuj uczy syły i energiu 
robuczych mas, osłabiaje ich klasowu 
borbu o socyalnu-emancypacyu.

Do • nedawna zdawało sia, szczo 
wspilna polityczna akcya szcze najszwyd- 
sze możływa z polskojti 1 udo woj u par- 
ty j ej u

I sprawdi je  w tij partyi odynyci,SŚ
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szczo riwno jak my bażałyby powesty 
suspilnu akcyju politycznu w kraju, tak 
szczoby zdobuty pidstawu do wspilnoho 
pożytia obocli narodiw w kraju tj. poli­
tycznu riwnist oboch narodiw.

Ostatni odm k pereminy dokonani 
takoż w toj partyi dokazuj ut, szczo se 
takoż ne zowsim możływe,

Predstawyteli toj i partyi poczynajut 
takoż wystuyjaty w widnoszeniu do ukra- 
ińskoho naroda jak predstawnyky nacyo­
nalnoho egoizmu a se zmahanie uderża- 
ty polskyj stan posidania w schidnij Ka­
ły czyni, zbłyżaje ich do oboronciw toho 
stanu j)Osidania — szlachty i narodo- 
woji demo.krat.ii i zastawiaje icli borony- 
ty tych politycznych poriadkiw, jaki łe- 
żat w interesi szlachty.

Polska suspilnist musyt wydaty 
z pomiż sebe sprowdi demokratycznu par- 
tyu, kotraby stanuła na pryncypi poli­
tycznoji riwnosty narodiw w kraju i tym 
sposobom promostyła dorohu to miżua- 
rodnoji zhody w kraju.

Doky se ne stanę sia, doty ne ma 
szczo' howoryty pro zliodu.

My choczemo zhod}  ̂ z polskym na­
rodom.

My boremo sia w schidnij Hałyczyni 
łysze z szlachtoju i je ji słuhamy uriadny- 
kamy, koły tymczasom z polskym ludom 
żywemo myrno jak dobri susidy. My ni- 
kolio nę wykydajemo za San, ałe ne n\o- 
żemo dopusty ty do toho, aby nas wype- 
rano z naszoji zemli.

Z druhoji storony my jeśmo pro- 
tywni uhodi.

Doświd doteperisznycli uhod nawczyw 
nas, szczo uliody wychodyły łysze na 
osłabłenie naszoho naroda.

Nasz narid piznaw se i zdmiw z ły- 
cia zemli predstawyteliw uhodowoji poli- 
tyky sered ukraińskoji suspilnosty.

Bo i z kym tut roby ty uhodu?
Ani z waszoji, ani z naszoji storony 

ne ma jeszcze nyni tych pownowłastny- 
kiw narodnych w tij Pałati, kotriby mały 
prawo tu miżnarodnu uhodu zakluczyty, 
kotra może maty preciń na ciły mporiad- 
kowaty miżnarodni widnosyny wykluczno 
u schidnij Hałyczyni, bo łysze wschidna 
Hałyczyna predstawiaj e teren nacyonal­
noho sporu.

Czy polskyj narid zi schidnoji Hały- 
czyny wysław do sej Pałaty swoich 
sprawdi narodnych predstawyteliw?
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Czy wybrani wyborczy^my szachraj- 
stwamy posły polskoji narodnosty zi 
schidnoji Hały czyny sprawdi majut prawo 
reprezentowaty małozemalnyj i bezzemel- 
nyj polsky ĵ proletarjat schidnoji Hały- 
czyny? Ja dumaju, szczo ni.

A i czy zi storony Rusyniw wsi 
predstawyteli, szczo zasidajut w tij Pa­
łati, wyj szły takoż z woli naroda a bodaj 
toji najczysłennijszoji werstwy naszoho 
naroda, mało i bezzemelnoho selaństwa, 
a w dodatku, czy wsi ruski okruhy majut 
swojich reprezentantów Rusyniw, aby 
można w imeny ciłoho ruskoho naroda 
zakluczaty z Warny uhodu ?

Ani my ani W y ne maj emo jeszcze 
nyni prawa zakluczy^ty obowiązujuczoji 
oba narody uhody.

Na sam pered musymo ot wory ty 
pidstawy miżnarodnoji zhody, każu wy­
raźno zliody, a ne uhody, a todi możemo 
howoryty o takij uhodi.

Perszoju usłowoju do wytworenia 
pidstawy miżnarodnoji ' zhodyr je sprawdi 
demokratyczna wyborcza reforma z po- 
wnym perewedeniem riwnosty wyborczoho 
prawa dla oboch narodiw w kraju.

Prawdywe i sprawedływe zastupstwo 
oboch narodiw w Sojmi se persza pidsta- 
wa toji zhody, koły se stanę sia, todi 
wże pobaczymo jak zastupnyky oboch 
narodiw schotiat i zmożut uładyty miżna- 
rodni widnosyny w kraju.

Doperwa todi, koły w tij Pałati 
jawlat sia posły zahalnym i riwnym ho- 
łosowaniem, riwnym takoż pid nacjonal- 
nym wzhladom, człeny sej Pałaty budut 
wirnymy reprezentantamy interesiw i stre- 
mlin oboch narodiw w kraju.

Doperwa todi tak ruska jak i polska 
czast pałaty budut mały powne prawo 
promawlaty w imeny oboch narodiw, bu­
dut mały- prawo howory^ty pro usłiwia 
zhody miż oboma narodamy i zakluczyty 
uhody obowiązuj uczoj i oba narody.

Doperwa todi predstawyteli ruskoho 
naroda skaźut swoje słowo, czy interesy 
ruskoho naroda pozwalaj ut zhody ty sia 
na uderżanie politycznoji jednosty tych 
terytoryi riżnych istoryczno i riżnych 
pid nacjonalnym wzhladom, kotryj Aw- 
stryja połuczyła w oden kraj koronnyj — 
czy może zażadajut takych zmin w kra- 
jewim statuti, kotrych, jak nyni, domahaje 
sia prohrama naszoji partji, sotworyłyby 
dwi okremi administracyjni odynyci, tak 
szczoby kożdyj narid riszaw sam o swo­

jich  sprawach w własnim zakonodatnim 
tili.

Połyszajuczy siu sprawił Ho połalio- 
dżenia naszym naślidnykam w tij nowij 
Pałati zahalnoho hołosowania, nyni my 
musymo suprótywyty sia wsiakym próbain, 
kotrych ciłeju je zmicnyty doteperisznyj 
stan riczy jeszcze bilsze w naszu ne- 
korist.

Musymo boroty sia z ciłoju syłoju 
proty wsiakych prob rozszyrenia kompe­
tencji nynisznolio Sojmu, w kotrim my 
je majoryzowani. W  naślidok toho na­
szoho stano wy ska musymo takoż zapro- 
testowaty protyw wsich tych predlożeń, 
jaki w sej sesji zliołoszeno, a kotrych 
ciłeju je  widdaty riżni sprawy z kompe­
tencji centralnoho prawytelstwa i i der 
żawnoho parlamentu pid kompetencju 
Sojmu i w z aha! i włastyj czy instytucyj 
zawysymych wid Sojmu i wid Wydiłu 
krajewoho.

Protywymo sia takoż uprawy* lneniu 
krajewymy zakonamy takych spraw, kotri 
jak np. dejaki sprawy serednolio szkil 
nyctwa, nyni jeszcze zawysymi wid der- 
żawy, a kotri choczete unormowaty soj- 
mowymy zakonamy, a proty wno zadaj emo, 
szczoby sprawy serednoho szkilnyctwa 
usuneno z pid kompetencyi Sojmu.

Wypadaje meni jeszcze z&znticzyty 
stanowysko radykalnoji partji do narodnoji 
demokratycznoji partji i do partji moskwo- 
filskoji.

Z posłam3T ruskoj nacjonalno demo- 
kratycznoj partji wystupajemo m3r w za- 
konodatelnych tiłach spilno i tworymo 
spilnyj klub. Pidstawu naszoho Avspilnoho 
postupowania stanowlat nacjonalni sprawy, 
w kotrych miż namy ne ma riżnyci.

Ruskyj narid ne maje szlachty7,
(P. Skarbek. A hr. Szeptycki?) 

toż i z nacjon Jno-demokratycznoho sto- 
ronnyctwa wybraw takych posłiw, z ko- 
trymy my w mnoliych toczkach naszych 
kulturnych i ekonomicznych domahań 
możemo spilno postupaty.

Osobenno na oj o ualno- demokratyczna 
partja domahaje s:a takoji sojmowoji re 
formy wyborczoji jak my, z wydmkamy 
mnoju wże zaznaczenymy.

Hołowpym motywom naszoho wspil- 
nolio postupowania je  wi.dpowisty konso- 
lidacj ej u ukraińskych sył n ; y aialnych na 
takuż konsolidacju polskych sył i skripyty 
demokratyczny^ element w ruskim narodi.
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Szczo do moskwofilskoji partji, to : prawytelstwo pereśliduje radykalnyj ruch
my jako ukraimska racjonalna prtja je- politycznyj a nawit kulturnyj.
śmo jej i neprymyrnymy proty wnykamy. Naszi towarystwa gimnstyczno-po-
Moskwofilska partja neguje naszu na- żarnyczi „Siczyu pereśliduje sia i dosku- 
cjonalnu ideju, a sia obstawyna pere- luje sia im na kożdim kroci. Szcze i te- 
szkadżaje nam zdobuwaty nacjonalni per ne daje sia nawit moźnosty nosyty 
prawa tut w kraju, de za koźclu dribny- siczownykam ich widznak towaryskych, bo 
ciu nacjonalnu treba zwodyty tiaźku starosta horodeńskyj na prośbu Siczy 
borbu. w Sokyrczyni o dozwił nosyty lenty, za-

Jako parja demokratyczna, musymo ' kaz^ e nosyty itaki widznaky, bo nosze- 
poborjuwat,v moskwofiliw jako reakcyjna f ie lent 116 Je dokończę potnbne do wy- 
i konserwatAwnu partja, kotra w kultur konan,a cz®rez człenjw towarystwa obo 
nij i socjaloij borbi emaucepacyjnij na- wiazlaw statutom wskazanych.
szoho naroda slojit po storom szlachty, i. 1 nJ m szcz® rozwyneno w Drolio- 

0 1   ̂ by czczym pra wytelstwennyj teror pro-
Je śmo proty wni, szczoby prawy tel- ty w naszych partyjnych człenniw. 

stwo syłoju pobo-rjuwało moskwofilsku My ne ustraszymo sia pereślidowań, 
partju, ale z druhoji storony musymo ri- ale śmijemo zwernuty ^ia do prawyteL 
szuczo zaprotestowaty protyw nasylnoho stwa z protestom protyw toho wyimko- 
pidpyrania toji partji zi storony prawy- wroho traktowania naszoji partji. i zaża- 
telstwa, jak se mało misce pry sojmo- daty jasnoji widpowidy wid Prawytel- 
wycli poślidnyoh wyborach na szkodu stwa, czy dla nas is.tnujut jaki specjalni 
nacjonalnych ruskych partji, jak w zahali zakony, kotri nas wyj majut z pid kon- 
musymo zaprotestować ty protyw wsiako- stytucyjnych praw.
ho wmiszuwania sia prawytelstwenych Doky toj stan ne zminyt sia, doty
orhaniw w partyjni borby. my budemo poborjuwaty Prawytelstwo

W  kincy zaznaczu kilkoma słowa- 1 Sojmowu bilszist, a wyrazom naszolio 
mv stanowYsko naszoji partji do pra- J^dowirja dla prawytelstwa necliaj budo 
wrtelstwa. ‘ Nasza partja naj bilsze ter- nasza ^ajawa szczo budemo bołosuwaty 
pila pereślidowań zi storony prawytel- Prop w budżetu, 
stwa. 1. nyni z ust predstawytela cen- {Oklaski.)
tralnoho prawytelstwa czuły my pohrozu Marszałek. Posiedzenie odraczam do
w storoau naszoji partji. I nyni kraje we godzin}7 7 wieczór.

(Przerwa posiedzenia o godzinie 2. minut 15. po południu.

Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 26 października 1908.

(Po przerwie o godzinie 7 minut 35. wieczorem)
Marszałek. Sejm w komplecie. Po- kszych sił narodowych i ich organiczne 

siedzenie przerwane otwieram na nowo. go wiązania ze sobą.
Na porządku dziennym dalszy ciąg g e - ; Wstąpienie ludowców do Koła Pol 
neralnej debaty budżetowej. [ skiego także tworzy platformę, na której

Glos m ak  kolei zapisany na liście T ro ®s , kon «utracyi i demokratycznej 
I* 1 i narodowej może dojrzewać mimo odręmówców, p. Battaglia.

P. Battaglia. Wysoki Sejmie 
Jako reprezentant stronnictwa de-

bności partyjne], mimo naturalnej dą­
żności każdego stronnictwa do ekspanzyi, 
mimo wynikających stąd tu i ówdzie 

mokratyczno narodowego, przedewszyst- j  konfliktów.
kiem muszę stwierdzić, że przynależność ( Stronnictwu! do którego należę, ob- 
c/.łonków tego stronnictwa do klubu le -, ca jest , wszelka doktryna społeczna. Je- 
wiey sejmowej nie jest dyktowana jedy- żeli ktoś twierdzi, że wszyscy ludzie są 
nie taktycznemi względami ale wynika równi, wychodząc z założenia jednako 
z programu ztronnicłwa, którego jedną wych warunków fizycznych, urządzenia 
z przewodnich idei jest łączenie żywią- jednakowych warunków7 fizycznych życia, 
łów i tych, które zmierzają do demokra- 1 jednakowego w elementach funkcyono- 
tyzacyi naszego życia publicznego i tych, wania mózgów, to ma racyę z tego za- 
kjóre dążą do wytworzenia coraz wię-1 łożenia, z którego wychodzi.
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Ale również ma racyę ten, który 
patrząc przedewszystkiem na silne zró­
żniczkowanie i przyrodzone i nabyte, 
stwierdza istnienie konieczne nierówno­
ści między ludźmi. I ten także ze swo­
jego punktu widzenia ma racyę, bo kwe- 
stya równości i nierówności jest wzglę­
dną i jako taka rozstrzygnięcia rozumo­
wego w istocie swojej nigdy doczekać 
się nie może.

Jest to sprawa uczucia, które już 
w założeniu stawia nas na jednym lub 
drugim biegunie. Dlatego my przy oce­
nianiu dalszego rozwoju stosunków na­
szego kraju i przy szukaniu odpowie­
dnich dla tego rozwoju form, zupełnie 
żadną a także i tą doktryną równości się 
nie kierujemy.

A teraz zapytacie Panowie, szcze­
gólnie z prawicy, jakie jest rozwiązanie 
tej zagadki psychologicznej, że my nie 
stojąc na stanowisku doktryny a dalej 
ze względów praktycznych nie mogąc 
chyba palić się do trudniejszych warun­
ków walki politycznej, walki wyborczej, 
przecież oświadczamy się stanowczo za 
reformą wyborczą, opartą na "najbardziej 
demokratycznych zasadach, na zasadzie 
indywidualnej równości przedewszystkiem. 
Wyłącznie wzgląd na interes narodowy 
tu nami kieruje. Chcemy, Panowie, utru­
dnić zdobywanie mandatów wam i sobie 
dlatego, bo chcemy dla was i dla siebie 
przymusu oddziaływania silniejszego na 
masy i razbudzenia drzemiących w nich 
sił narodowych.

Oświata, kulura uświadomienie naro­
dowe były dotąd przeważnie własnością 
tych warstw oświeconych społeczeństwa, 
które miały największą liczbę reprezen­
tantów po tamtej stronie Izby i tu na 
tych ławach. Ale zbyt mała część tych 
dóbr duchowych przesiąkała do warstw 
niższych, zbyt mało z tych sił ducho­
wych stawało się dźwignią kultury spo 
łeeznej i ekonomicznej całego narodu. 
Ustrój społeczny dotychczasowy, który po­
legał na ułatwieniu zdobywania wpły­
wów polityczych, był Kupuą dla tych 
warstw wyższych i wskutek tego dla ca­
łego narodu nieszczęściem.

Nasza wygodna egzystencya polity­
czna, nasza łatwość w zdobywaniu pe­
wnych mniej lub więcej nielicznych ma­
łych kół która wynosiła nas na pozycye 
polityczne, była jednym z momentów 
najbardziej przeszkadzających pełnemu 
rozwojowi sił narodowych.

To było murem chińskim, który 
dzielił nas od szerokich podwalin narodu

Taką jest już niestety natura ludzka, że 
bez przymusu, dyktowanego polityczym 
instynktem samozachowawczym, myśli 
nasze nie mogły się kwapić do techni­
cznie ' nieprzyjemnej, fizycznie mozolnej 
pracy ną szerokiej arenie nad szerokiemi 
warstwami. _

I tak to światło, które wydała dłu­
gowieczna kultura narodu to piękne 
światło oświetlało do tej pory przewa 
żnie tylko wnątrza niewielu domów a nie 
rzucało jak reflektor snopów płomiennych 
dla wskazywania drogi całemu społe­
czeństwu.

I wskutek tego w ciemnych labi­
ryntach duszy społecznej mogło się ro 
dzió i pienie robactwo walkoklasowców, 
podgryzające pień narodu.

Panowie, powiedzmy szczerze, ma­
jąc własną duszę, czybyśmy bez przy­
musu, stworzonego przez samozachowa­
wczy instynkt polityczny łącznie z tru­
dną organizacyą Wyborczą, istotnie wzię­
li się do pracy nad szerokiemu warstwami 
ludu w ten sposób, jak to dziś niezbę­
dnie jest potrzebne dla produkcyi sił na­
rodowych i podniesienia, naszego^ społe­
czeństwa na poziom form rozwojowych, 
podobny do współczesnego zachodu ? 
Walcząc o wpływy polityczne, walcząc 
ciężko przy demokratycznym ustroju wy­
borczym, będziemy musieli wchodzić wię­
cej w dolę i niedolę, szerokich warstw 
ludowych, będziemy musieli postawić naszą 
działalność na szerokim terenie polityki 
społecznej — ale za to wciągać będziemy 
w koło naszych idei te sżerokie warstwy 
i z jednej strony wzmacniając je pod 
względem gospodarczym, podnosząc iclr 
kulturę i dźwigające je  na wyższe piętra 
budowy społecznej, z drugiej strony 
wnosząc w nie myśl narodową, znajdzie­
my w nich nowe źródło nowych sił na­
rodowych.

Chcemy dlatego najdemokratyczniej- 
szej reformy wyborczej, bo zmuszając 
siebie samych do kontaktu z masami, 
przestaniemy zostawiać je  na łup wal- 
koklasowym żywiołom beznarodowym czy 
antynarodowościowym, czynnikom prze­
wrotu a nie rozwoju.

Naczelnem przykazaniem stronni­
ctwa demokratyczno narodowego Jest 
idea solidarności narodowej-, jako główne 
źródło narodowej siły, i dlatego stronni­
ctwo to nie jest wykładnikiem żadnego sta­
nu żadnej warstwy, ale łączy w sobie wbrew 
twierdzeniu jednego z dzisiejszych mó­
wców p. Makucha, wszystkie stany, 
wszystkie warstwy społeczeństwa, mie­
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szczan, inteligentów, szlachtę, robotni­
ków, chłopów i księży. Takie strennictwo 
musi być chyba największym przeciwni 
kiem wszelkiej stanowości i klasowości 
zarówno kn górze jak i ku dołowi.

Wychodząc z tego założenia, mogę 
śmiało rzec, że nie jesteśmy wrogami 
tych, którzy do niedawna tworzyli klasę 
w społeczeństwie wyłącznie rządzącą. 
Mogę śmiało rzec, że uważamy za obo­
wiązek narodowy bronić tej klasy od zu­
pełnej zagłady, którą jej z niejednej 
strony grożą.

Pragniemy, by to, co ta klasa w ide­
alnych dobrach narodowych odziedziczyła, 
przez nią stawało się dobrem narodu. Ale 
nie chcąc dopuścić do waszej zagłady, 
panowie, musimy się stanowczo od was 
domagać, byście w imię tego samego naj­
wyższego interesu narodowego, w którego 
imię my was bronić chcemy, dostosowali 
się do warunków nowego rozwoju spo­
łecznego byście się wcielili, w całem tego 
słowa znaczeniu w ten odnawiający się 
wielki organizm narodowy, który zginąć- 
by musiał, gdyby góiy z dołem nie wią­
zał i gdyby nie oparł się na masach, tak 
jak to każe żelazne prawo nowoczesnego 
rozwoju społecznego w całym świecie.

Sobotnie mowy reprezentantów na­
rodu ruskiego odznaczały się — miło to 
skonstatow ać — parlamentarną formą, 
godnością i zewnętrznem umiarkowaniem. 
Moment to nieuboczny, bo forma taka 
umożliwia kształt polityczny. Forma taka 
może być pierwszem światełkiem wśród 
czarnych chmur naszych wzajemnych 
stosunków.

Niestety muszę jednak powie­
dzieć, — że dzisiejsze mowy ruskie 
jakkolwiek jedna z nich (mowa p. Le 
wickiego) trzymała się również na wyso­
kim poziomie — ową słabiuchną nadzie­
ję  lepszych czasów, wzbudzoną w sobo 
tę — były zdolne nieco osłabić. P. Le­
wicki zakończył swoją mowę pytaniem: 
„wojna czy pokój ?u Na to odpowiedzieć 
możemy -śmiało, że chcemy pokoju, ale 
nie za każdą cenę a specyalnie nie za tę 
której od nas do tej por}  ̂ żądano.

I musimy odwrócić kwestyę, posta­
wianą tu przez p. Lewickiego — od was 
to, Rusini, zależy, czy ma być pokój, czy 
wojna — boć przecież pewnych ruskich 
stronnictw dotychczasowa działalność wy­
tworzyła takie stosunki, że zanim wasza 
broń nie pójdzie w kozły, o pertrakta- 
cj-ach pokojowych mówić trudno.

Drugi mówca ruski z dzisiejszego

posiedzenia, p Lr. Makuch, wybitnie się 
odróżnia od innych mówców ruskich.

Zajmował się położeniem włościan 
ruskich i stanął na stanowisku dziwacz- 
nem, smutnem, ale dobrze już zna nem. 
Dziwne, że jeszcze zawsze ten łańcuch 
myśli, się odnawia, jakkowiek przecież 
spotkała się niedawno w parlamencie wie­
deńskim już nie z krytyką z naszej stro­
ny, ale z ujemnym odruchem prawie ca­
łego parlamentu. P. Makuch w ten spo­
sób. stawia kwestyę, jakoby za nieszczę­
śliwe geograficzne położenie Galicy i, za 
posuchę, za tę słotę i za ten śnieg pa­
ździernikowy miała być odpowiedzialną 
polska większość sejmowa Znana to 
jest metoda, użył jej w debacie tz. ru­
skiej, w parlamencie profesor., uniwersy­
tetu... Dr. Dniestrzański i spotkał się ze 
strony polskiej z dosadną odprawą a ze 
strony innych stronnictw ze wzruszeniem 
ramion.

Nie przeczymy, że położenie chłopa 
w Galicyi, tak polskiego jaty ruskiego, 
nie jest do pozazdroszczenia. Ze położe­
nie jest takie, winę tego ponosi po czę­
ści niezaprzeczenie cały ustrój życia pu­
blicznego i w tern jest pewna doza i na­
szej winy. Ale Panowie, tu zbiega się 
całe mnóstwo i przyczyn elementarnych 
i ludzkich win — prócz naszej winy mię­
dzy wielu, wielu innemi wina centralne­
go rządu, wina samego chłopa ruskiego, 
jego niedojrzałości gospodarczej, ponie­
kąd także (może i w wysokim stopniu) 
i wina tych czynnych polityków, którzy, 
prowadząc politykę desperacką i anarchi­
styczną przez szereg ostatnich lat, 
wstrzymywali tern samem chłopa ruskie­
go od produktywnej pracy i od hodowli 
cnót ekonomicznych, słowem przeszka­
dzali procesowi poprawy personalnych wa­
runków podniesienia produkcyi i zarob­
ków. O ile była nasza wina, to nie da 
się zaprzeczyć, że są poważne usiłowania 
poprawy z naszej strony. Przecież budże­
ty lat ostatnich wykazują bardzo zna­
czny wzrost wydatków na melioracye, re- 
gulacye, rozmaite subweneye rolnicze, 
słowem na akcye, których zadaniem jest 
podnieść chłopa polskiego i ruskiego.

Przecież krzywdy chłopskie na tle 
stosunków polowania właśnie teraz dro­
gą porozumienia pomiędzy większą wła­
snością a reprezentantami ludu polskiego 
w nowej ustawie łowieckiej znalazły bar­
dzo poważne złagodzenie.

A przecież ustawa o włościach ren­
towych nie tylko dla Polaków ale i dla 
Rusinów była robioną i Rusini dobrze
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widzą, że z dobrodziejstwa tej ustawy 
wydatnie korzystać mogą.

Jeżeli kraj weJdzie, — a mam prz - 
konanie, że wejdzie — na drogę rozu­
mnego popierania rozumnej parcelacyi, to 
w tern niewątpliwie, z natury rzeczy 
z żelaznej konieczności udział będą 
mieli wydatny także i Rusini.

Nareszcie ta konstrukcją p. Dr. Ma­
kucha, że cały układ obecnych stosun­
ków jest niczem innem, jak tylko odbija­
niem sobie straconej pańszczyzny przez 
nas na ruskich chłopach, taka konśtru- 
kcya mogła się wylęgnąć tylko w stanie 
niesłychanego zacietrzewienia politycz­
nego.

To nie je t już świadome „sacrifi- 
zio dell inte-llettou ale nieświadome „sal 
to mortale dell7 intelletto^ tak rażący 
i tak sprzeczny z niezbitą prawdą jest 
ów pomysł.

Z światopoglądem Dr. Makucha 
skrajnie {radykalnym, trudno naprawdę 
w tym wypadku orzec, czy bardziej do 
socyalizmu zbliżonym, czy bardziej indy 
widualistycznym, a więc anarchistycznym 
rozprawiać się dziś nie będę. Wiem, że 
ten światopogląd nie jest właściwym wielu 
innym posłom narodowości ruskiej i nie 
jest podzielanym przez znaczną część na­
rodowości ruskiej, ale muszę tu jednak 
wyrazić pragnienie, aby naród ruski za 
takiemi koncepcjami nie szedł, bo to 
właśnie są głosy, które prowadzą do po­
lityki gwałtu bo to są głosy, które wio­
dą do desperacyi, posuwającej się do osta­
tecznych środków. Taka zaś polityka na­
rodowi ruskiemu na dobre wyjść nie może. 
Trzeba, by naród ruski wiedział, że groźbą i 
gwałtem niczego zdobyć nie może. I jeżeli 
pewne partye ruskie opierać się będą na tern 
najstraszniejszem postanowieniu starego 
prawa rzymskiego, które brzmi : „Adver- 
sus hostem omnia licita*, to my na to 
nie odpowiemy temsamem, bo kultura 
nam nie pozwala, ale odpowiemy inną 
zasadą z tego samego czerpaną źródła. 
„Adversus hostem aeterna auctoritas 
estow.

Z przyjacielem, Panowie, może sta 
nać ugoda i może stanąć ugoda z tym, 
który nie jest jeszcze przyjacielem, ale 

rzecież do nas się zbliża, odkłada się 
roń na bok — ale „adyersus hostema 

musi być R aeterna auctoritasw t. zn., że 
wobec wroga jedyną jest zasada nieprze- 
dawniających się nigdy praw history­
cznych, jedyną zasadą obrona stanu posia

dania i jedyną zasadą obrona własnego 
bytu.

(.B r a iv a).
Próba takiego pomięszania pojęć, 

jak ją przedsięwziął Dr. Makuch, twier­
dząc, że walka idzie tylko przeciw szla- 
cie i przeciw urzędnikom tej szlachty, 
stanowczo się nie powiedzie, bo możemy 
dziś już śmiało stwierdzić, że cały lud 
polski i wiejski i miejski doskonale zna 
położenie i że ten lud, nie odnosząc się 
nieżyczliwie do pobratymczej narodowości, 
jest przecież na równi ze szlachtą i z u- 
rzędnikami zdecydowany bronić całą siłą 
praw polskich i bytu polskiego.

I my, Panowie — że użyję formuł­
ki radykalnych partyj ruskich '.Gr*. nie 
mamy nic do stracenia, ale w tern zna­
czeniu, że nam niczego tracić nie wolno 
i nie wolno niczego uronić z depozytu, 
złożonego w nasze ręce przez historyę 
bez pełnej kompenzaty.

Ani na włos od tego odstąpić nam 
nie wolno — zwłaszcza jak długo walka 
trwa, jak długo nie zbliżają się do nas 
ci, którzy nas dziś najzawzięciej zwal­
czają, jak długo broni nie odłożą.

Powracam teraz do tych mów ru­
skich, które ze spokojem i godnością 
wygłoszone, nadają się lepiej do rzeczo­
wego rozpatrzenia.

Mowy te był}' parlamentarne i były 
poważne, ale w niektórych twierdzeniach 
nie były dość objektywne.

W mowach tych była niejednokro­
tnie przesada tam, gdzie była mowa o 
krzywdach ruskich.

P. Oleśnicki mówił o postępującej 
polonizacyi wschodniej Galicyi, a prze­
cież notoryczne fakta i. statystyka wyka­
zują to jedno, że niepolonizacya wschod­
niej Galicy i cizi ś się odbywa, ale ruteni- 
zacya. Siła żywiołu ruskiego we wschód 
niej Galicji szybko rośnie liczebnie, ro­
śnie życiowo, rośnie potężnymi objawami 
życia narodowego. I z całą stanowczością 
muszę też odeprzeć twierdzenie p. Dudy- 
kiewicza, jakobyśmy rezygnowali z Wiel­
kopolski, by w zamian za to polonizo­
wać Ruś Czerwoną. My z Wielkopolski 
tak nie zrezygnujemy, jak nie zrezygnu­
jemy z żadnej piędzi ziemi, która nam 
przez przodków przekazaną została,

(Braica. 1
a Rusi Czerwonej nie chcemy polonizo­
wać. Chcemy jedynie, by Polacy, mie­
szkający na Rusi czerwonej, mieli byt 
spokojny i tę samą możność życia naro­
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dowego, którą mają na tej ziemi 
Rusini.

(Brawa.)
I powiedźcie Panowie sami, czy 

gdyby był ucisk z naszej strony, byli­
byście mogli poczynić takie postępy w o- 
statnich kilkunastu latach, jakimi się 
sami chlubicie ? Czy ten niezwykły roz­
wój waszych stowarzyszeń gospodar­
czych, oświatowych, politycznych byłby 
możliwy, cz^ to żywo, tak bardzo żywo 
bijące tętno weszego życia narodowego 
byłoby dziś tak silne, gdyby istotnie 
z naszej strony była opresya ?

Jeżeli p. Oleśnicki twierdzi, że są­
dy w Galicyi wschodniej się polonizują, 
to przecież znów statystyka nie jest 
w zgodzie. Statystyka wykazuje coroczny 
znaczny przyrost liczby ruskich sędziów 
i jakkolwiek dziś jeszcze na wyższych 
posadach stosunek procentowy sędziów 
ruskich do polskich z punktu widzenia 
polskiego nie jest jeszcze ostatecznie ra­
żący, to przecież wkrótce już rażącym 
się stanie, gdyż w narybku, wstępującym 
do sądu we wschodniej Galicyi. jest już 
dziś wdekszość Rusinów. A jeżeli p. 
Oleśnicki twierdzi, że Rusini n. p. 
mają trudności przy wstępywaniu do ko 
lei, to bez podania konkretnych faktów, 
żadną miarą za prawdę przyjąć tego 
nie mogę. Jeśliby były nawet takie fakta, 
to nieliczne, izolowane, gdyż jest na- 
odwrót faktem notorycznym, że pod 
względem narodowościowym, specyalnie 
w służbie kolejowej żadnej, a żadnej róż 
nicy się nie robi i że wielu, bardzo wie­
lu Rusinów w galicyjskiej służbie kole­
jowej znajduje zatrudnienie.

Co więcej ! Muszę się powołać na 
obfite materyały faktyczne, które już 
raz miałem sposobność publicznie przed­
stawić w parlamencie, a które jednego 
dowodzą, że wierni naszym pięknym tra- 
dycyom, wierni naszej wysokiej kulturze, 
każącej nam aż do przesady szanować 
poczucie narodowe drugich, wzgledem 
tych Rusiuów, na pozycyach publicznych 
w sądzie, urzędzie, szkole, kościele, którzy 
występowali bardzo wrogo przeciw naro 
dowości polskiej i siali nienawiść klaso­
wą i narodową, postępowaliśmy zawsze 
z niezwykłą tolerancyą.

Powołać się muszę na to, że gdy 
p. Kozłowski lat temu kilka urządzał 
wiece, nie na to, ażeby przeciw Rusinom 
hecować, ale na to, ażeby zorganizować 
polski element — co przecież każdemu

wolno, co nam przecież tak samo wolno, 
jak wolno Rusinom, — wtedy wyszedł 
okólnik z Prezydyum lwowskiej apelacyi, 
zalecający sędziom polskim, by na wiece 
nie przychodzili i w akcyi całej nie brali 
udziału. A naodwrót wiadomo mi, że 
nigdy nie wyszedł taki okólnik, któryby 
zakazywał podobnego udziału w życiu 
publicznem tym licznym sędziom ruskim, 
którzy w walce narodowej, klasowej nie­
jednokrotnie nie znali miary. Znany mi 
jest wyrok dyscyplinarny lwowskiego se­
natu dyscyplinarnego przeciw sędziemu 
ruskiemu w Trembowli, który dopuścił 
się licznych czynów w kierunku skrajnej, 
radykalnej agitacyi i siania nienawiści 
przeciw Polakom, a który został uwolnio­
ny nie dla braku faktów, nie dla braku 
dowodów winy, ale z całkiem specyalnej 
przyczyny, a mianowicie dlatego, „że 
tymczasem reforma wyborcza w parla­
mencie została uchwaloną i wskutek tego 
umysły się uspokoiły, wobec czego do 
całej sprawy wagi przywiązywać nie na- 
leży.w

To autentyczne!
(Głosy z ław niskich. To jest Dr. 

Ewin).
Tak jest, to jet Dr. Ewin, znam 

wiele faktów podobnych. Niechcę tu je ­
dnak wszystkich przytaczać i odsyłam 
Panów do protokołu stenograficznego 
parlamentarnego.

Były także fakta jaskrawe prześla­
dowania dzieci polskich przez nauczy­
cieli narodowości ruskiej, były fakta sia­
nia nienawiści bardzo znamienne przez 
księży ruskich i to nawet przy sposob­
ności obrządków religijnych. Były liczne 
fakta niesłychanego teroru wyborczego.

Jeżeli trafiały się nadużycia wybor­
cze ze strony władz, nie jestem ód tego, 
by takich nadużyć bronić, to muszę skon- 
statować, że na jedno nadużycie ze stro­
ny władz, przypadało co najmniej kilka 
wypadków terroru i to przeważnie z ka­
mieniem, pałką a niemal z krzesiwem 
w ręku ze strony radykalnych stronnictw 
ruskich.

A cóż mówicie Panowie Rusini 
o ustawie, dotyczącej języka urzędowego 
władz autonomic/.nych? Czy i to jest 
Wasza krzywda ? ta ustawa przecież nie­
dawno przez polską większość Sejmu 
uchwalona, dała możność .tysiącom gmin 
zaprowadzenie języka urzędowego ru* 
skiego.

181
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Czy takie ustawy wydają gnębicie- 
le? Czy takie ustawy są dowodem uci­
sku i zasadniczej nieżyczliwości z naszej 
strony względem narodowości ruskiej ?]

A teraz o ile idzie o stronictwo 
demokratyczno-narodowe, o to stronni­
ctwo, które najbardziej o szowinizm jest 
obwiniane, to muszę się powołać na to, 
że jesteśmy zwolennikami zasady kata­
stru narodowego i obecnie skoro tylko 
będzie#zwołany subkomitet reformy wy­
borczej, poddamy mu tę zasadę do roz­
patrzenia. Jestto przecież zasada, która 
do niczego innego nie zmierza, jak do 
ograniczenia terenu walki narodowościo­
wej, i to w tej dziedzinie, w której ona 
bywa najostrzejszą i najniebezpieczniej­
szą, w dziedzinie wyborów sejmowych 
i parlamentarnych.

Tak Panowie! Reasumuję:
My waszego nie chcemy, ale swego 

nie damy. Nasza działalność nie jest poloni- 
zacyą Gtalicyi wschodniej ale jest organi- 
zacyą obrony Polaków na wschodzie 
przed rutenizacyą, na tern samem prawie 
opartą, jakie W y do podobnej roboty 
obronnej w całej pełni posiadacie.

Mogą się Rusinie w danych warun 
kach dalej rozwijać tak, jak do tej po^ , 
boście przecież — jak już poprzednio po­
dniosłem, w ostatnich kilkunastu latach 
osiągnęli ogromne sukcesy, boście wzro­
śli w siłę kulturalną i gospodarczą bar­
dzo znacznie.

Możecie się dalej rozwijać! Ale 
umacnianie i rozszerzanie waszego wpły­
wu politycznego, zdobywanie większego 
wpływu na rządy państwa, to, Panowie, 
rebus sic stantibus, jak długo nie ma 
warunków pokoju narodowego, a tych 
nie będzie tak długo, jak długo w wa­
szym ręku będzie oręż przeciw nam 
zwrócony — to może iść tylko łącznie 
z umacnianiem i zwiększaniem naszego 
narodowego stanu posiadania, ze wzmo­
cnieniem naszych sił i wpływów politj^- 
cznych. Do tej ostatniej kombinacyi je 
steśmy zawsze gotowi, taka kombinacya 
obu narodowościom może istotnie przy 
nieść równomierny pożytek. Ale jak dłu­
go Panowie obstajecie przy utrzymaniu 
obecnego ustroju politycznego, który po­
zwala obcym stosować w naszym kraju 
zasadę „divide et imperau', tak długo my, 
nie dziwcież się temu, nie możemy żadną 
miarą oddawać niczego z naszego stanu 
posiadania i z naszych prawr bez pełnej

kompenzaty, bez wydatnego umocnienia 
naszej własnej pozycyi.

To stanowisko jest tak jasne, tak 
ludzkie i tak wrodzone instynktowi sa­
mozachowawczemu każdego narodu, iż 
zdziwienia a tern mniej oburzenia wywo­
ływać nie powinno.

Zdaje mi się, że i dla narodowości 
ruskiej ta polityka Wasza, która chce 
utrudnić nam rozszerzenia autonomii, sa­
modzielności tego kraju, nie fjest dobrą.

Wszakże dziś sam p. Lewicki za­
znaczył, że obecna autonomia nasza nie 
wiele jest warta — między innemi i to 
bardzo silnie podkreślił dlatego, ponie­
waż nie ma egzekutywy.

Więc nam wskazał przez to na ko­
nieczność rozszerzenia autonomii, na ko­
nieczność wyposażenia jej w dalsze 
uprawnienia, na to, by lepiej spełniać 
mogła nasze zadania administracyjne 
wobec ludności polskiej i ruskiej.

I my Panowie, z obecnej autonomii 
nie jesteśmy zadowoleni, bo ona chroma 
a chroma między innemi istotnie dlatego 
co podniósł p. Lewicki, dla braku egze­
kutywy. A i my jeśli żądamy rozszerze­
nia autonomii, to nietylko dlatego, by 
przez to umocnić naszą pozycyę polity­
czną, ale w wysokim stopniu także i dla­
tego, żeby wreszcie dojść do tego, co 
jest Waszym i naszym celem i jednym 
z punktów trylogii p. Lewickiego, miano­
wicie do gruntowej reformy całej admi- 
nistracyi publicznej.

Żądacie od nas zmiany frontu. A 
w społeczeństwie polskiem, sądząc z nie­
których pozwów, w ostatnich czasach tu 
i ówdzie przypuszczano, jakoby się pew­
na zmiana frontu w naszych szeregach 
dokonywała.

Nasza pozycya jest jasna. Nie 
odnosimy się do Was nieżyczliwie, musi­
my jednak zatrzymać pozycyę bierną 
i wyczekującą z bronią u nogi, pozycyę 
wyczekującą przedewszystkiem tego, by 
niekulturalne środki walki ustały na całej 
linii, nietylko tu w tej Izbie i w wie­
deńskim parlamencie, ale także i na sze­
rokich połaciach ziemi, wspólnie przez 
nas zamieszkiwanej.

( (trawa).

A dalej wyczekiwać musimy tego, 
byście Panowie zaprzestali wzywania 
obcych na pomoc, czy do rozsądzania 
naszych waśni, czy wprost przeciw nanij
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i dalej wyczekiwać musimy i czekamy, 
byście wstąpili na drogę życzli wej z nami 
kooperacyi dla wspólnych interesów kra- 
j owych.

Wyczekiwać wreszcie musimy tego, 
byście objawili życzliwość czynną dla 
naszych usiłowań w kierunku zwiększe­
nia i umocnienia samodzielności tego 
kraju. Dopiero po ziszczeniu tych prze­
słanek może być mowa o zmianie frontu 
z naszej strony.

Jeżeli p. Lewicki powiedział, że tr}7- 
logią jego jest: reforma w}7borcza. refor­
ma administracyi krajowej i samorząd 
narodowości przy równouprawnieniu zu- 
pełnem, to i stronnictwo demokratyczno- 
narodowe ma swoją trylogię.

Jest nią także reforma wyborcza, 
także reforma administracyi, wreszcie 
pełny samorząd kraju przy równoupraw­
nieniu obu narodowości.

W  istocie stronnictwo demokraty czno- 
narodowe a także i lewica cała pragnąc 
rozszerzenia autonomii, pragnie tego 
między innemi z przyczyn dopiero co 
przytoczonych, bo żywi to przekonanie, 
że dopiero z chwilą, gdy my Polacy nie bę­
dziemy potrzebowali obawiać się o pod­
stawę naszego własnego bytu i wpływu 
polit}7cznego, dopiero z tą chwilą układ 
stosunków narodowościowych w Gralicyi 
będzie mógł rozwijać się szybko w kie­
runku dla obu stron pożądanym.

Ale zwiększenia i umocnienie samo­
dzielności pragniemy także i z inn}7ch przy­
czyn, nad któremi rozwodzić się nie będę, 
bo to są rzecz}7, które tkwią głęboko 
w naszych sercach i wynikają z żywio­
łowej, a każdemu narodowi właściwej 
dążności do osiągnięcia jak największej 
samodzielności a ponadto opierają się na 
nieprzedawnionych prawach histor}7- 
czn}7ch.

Jeżelibyśmy mieli mówić o drogach 
do rozszerzenia autonomii prowadzących, 

to są one wskazane najpierw znacznymi 
naszymi wnioskami, tu postawionymi 
a pozatem akcyą, która miałaby może 
w danych stosunkach politycznych je ­
szcze większe szanse realizacyi.

Jesto to akcya, łącząca się z ogólną 
reformą administracyi państwowej, 
która poruszona za koerbęrowskich cza­
sów, nie może żadną miarą zniknąć z po­
rządku dziennego i prędzej czy później, 
do skutku przyjść musi.

Wtedy dałaby się przeprowadzić 
decentralizacyi centralnych władz pań­
stwowych i wyposażenia władz państwo­
wych, jak namiestnictwa, krajowej dyre- 
kcyi skarbu, dyrekcyi poczt i innych w 
naszym kraju, w szersze kmpetencye.

Byłby to niewątpliwie doniosły fakt 
na polu rozszerzenia samodzielności kra­
ju  i rozwoju idei autonomicznej.

Zdawałoby się, że sprawa rozsze­
rzenia autonomii krajów w obecnej sytu- 
acyi politycznej nie ma wiele szans 
wobec tego, że nowy parlament w wyż­
szym stopniu, niż dawny, jest narzę­
dziem centralnem. Atoli są momenty, 
które żywiołową siłą pchają w kierunku 
rozszerzenia autonomii.

Najsilniej będzie w tym kierunku ci­
snęła kwestya — wszędzie i zawsze jedna 
z najsilniejszych— kwestya pieniężna. Al­
bowiem sprawa regulacyi i sanacyi finansów 
krajowych bezro zszerzenia autonomii, na 
szerszą skalę nie da się pomyśleć, a bez 
takiej gruntownej sanacyi finansowej, 
bankructwo wielu krajów koronnych 
w niedługim czasie będzie nieuniknione.

Dzisiejszy system rosnących do­
datków do podatków a la longue, nie da 
się utrzymać. Te źródła dochodów pu­
blicznych, które dziś są do dyspozycyi, 
są na wyczerpaniu. Nowych wydat­
nych podatków bez zamachu na samą 
podstawę wytwórczości, wymyśleć dziś 
nie podobna.

Myślą o tern na „Himmelpfort- 
gassew oddawna i nieustannie a oprócz 
podwyższenia podatku od wódki, niczego 
nie wymyślono.

Podatki luksusowe ? Podwyższenie 
podatku spadkowego ? Podatek od wzro­
stu wartości P Podwyższenie progresyw­
ne podatku osobisto-dochodowego w wyż • 
szych klasach ?

Nad tern wszystkiem nie można 
przechodzić do porządku dziennego, bo 
to ma i społeczne znaczenie i może ra­
zem coś przynieść, ale mówić o tem 
wszystkiem, gdy się myśli o gruntowej 
sanacyi finansów publicznych, państwo­
wych, krajowych i gminnych, przy sta­
łym ogromnym, coraz większym wzroście 
potrzeb i żądań, poważnie nie można.

Czytamy w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego i w sprawozdaniu komisyi bu 
dżetowej mimo, że jeśli nadzieje wydatne­
go udziału w podwyższeniu podatku od 
wódki dopiszą, to ostatecznie od r 1912 
z nowych opłat szynkarskich i od piwa,
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naturalnie po zapłaceniu tych dłużków, 
które do 1910 włącznie narobimy, będzie 
pewna nadwyżka dochodów ponad obecny 
stan wydatków z normalnym ich przy­
rostem. Uważam to obliczenie za zbyt 
optymistyczne.

Przecież niedawno obliczaliśmy, że 
rezerwami funduszu propinacyjnego bę­
dziemy mogli spokojnie jechać aż do 
r. 1910 włącznie a tymczasem już w dwa 
lata potem obliczeniu okazało się, że 
mimo wielkiej oszczędności owe rezerwy 
nie wystarczą i program finansowy nie 
da się dotrzymać.

Wobec tego nie możemy patrzeć 
różowo na dalszą przyszłość finansów 
krajowych tak długo, jak długo nie zo- 
zostanie umożliwione krajowi otwieranie 
samoistnych źródeł dochodów.

A to znów bez rozszerzenia auto­
nomii osiągnąć się nie da Bo i na co 
moglibyśmy nałożyć nowe opłaty, do 
czego i dziś prawo mamy — opłaty, wy­
datne w dochodzie?

Musimy tedy gotować się do reali­
zowania — w rozszerzonej autonomii fi­
nansowej — myśli nowych, śmiałych, 
nawet takich, które dziś jeszcze bez kry­
tycznie uchodzą za fantastystyczne.

Nie sztuka robić rzeczy łatwe, te 
łatwiej bez nas się załatwią, ale właśnie 
naszem zadaniem jest przygotowywać 
rzeczy niezbędne, acz trudne.

Tu należy kwestya wyposażenia 
kraju w prawo zaprowadzenia monopolów 
krajowych, kwestya brania przez kraj 
w dzierżawę rozmaitych przedsiębiorstw 
państwowych, w szczególności domen 
i lasów, salin a także kwestya wydzie­
rżawienia przez kraj galicyjskich linii 
kolei państwowych. Nie moja to idea, ale 
Szczepanowskiego.

To są rzeczy, o których większość 
Sejmu, widząc jedynie znaczne ich tru­
dności, dziś konkretnie myśleć nie chce. 
Jednakże jako wskaźniki przyszłości 
finansowej kraju gdy innych wskaźników 
stanowczo mienia, gdy ich nikt podać 
nie umie, muszą one stać się przedmiotem 
naszych rozpatrywań, .studyów, następnie 
starań, bo przecie bez programu, bez 
jutra, żyć niepodobna.

Dalsza szansa przyszłości finansów 
krajowych w sensie zwiększenia docho­
dów z obecnych źródeł, w szczególności 
zwiększenia wydatności halerza dodatków 
do podatków leży na drodze śmiałej

i szerokiej polityki nwestycyjnej. Nazwa 
polityki inwestycyjnej bywa bardzo często 
nadużywaną, niejednokrotnie podciąga się 
pod nią de facto wydatki nieproduktj^wne, 
to znaczy, jeżeli nie można końców zwią­
zać, powiada się: „róbmy politykę inwe- 
stycyjnąu i zaciągajmy pożyczkę. Ja tego 
tak nie rozumiem. Ja rozumiem przez poli 
tykę inwestycyjną wkłady na umocnienie 
podstaw gospodarstwa krajowego i zwię­
kszenie jego wytwórczości, zatem wkłady 
takie, któreby następnie w zwiększonych 
dochodach z dodatków do podatków, 
w zwiększonych dochodach z opłat, zna­
lazły wymowny wyraz. Na tę drogę po­
lityki inwestycyjnej w szeregu ostatnich 
lat już wstąpiliśmy przecie, ale jeszcze 
nie dość śmiało, nie dość wydatnie.

Panowie z prawej strony Izby spo­
glądają na posłów z lewicy często ze 
szczególną nieufnością, podejrzywając ich
0 zbytnią pochopność w szafowaniu gro­
szem publicznym, o skłonność do -roz­
rzutnej i lekkomyślnej polityki finanso­
wej.

Nie bójcie się Panowie tej lewicy
1 tych nowych ludzi, którzy tu zasiedli! 
Panowie nie jesteście sami strażnikami 
tego skarbu, którym są uporządkowane 
finanse kraju. I my to doskonale rozu­
miemy, że te uporządkowane finanse 
krajowe, to kręgosłup naszej autonomii. 
Drogą nam jest autonomia i osłabiać jej 
nie chcemy i nie pozwolimy. Ale co 
innego rozrzutność i lekkomyślność, a co 
innego rozważna, ale śmiała polityka 
inwestycyjna. To rozróżnienie uświadomić 
się nam wszystkim powinno. Idzie o to, 
by rozumnymi, wydatnymi wkładami za­
pewnić finansom krajowym w niedługiej 
przyszłości znaczne dochody. Idzie o to, 
by podnieść wytwórczość naszego rol­
nictwa, górnictwa, przemysłu i wszystkich 
innych gałęzi gospodarczych. Idzie o to, 
by przez podniesienie ogólnego dobrobytu 
a więc i kultury, milionowe zastępy ludu 
pracującego przywiązać do przewodnich 
idei naszej polityki narodowej. Idzie o to, 
by naszą kulejącą strukturę społeczną 
przekształcić i uzdrowić.

Co znaczy praktycznie sprawa stru­
ktury społecznej? U nas, to dążność do 
wytworzenia warstwy średniej. Nie jest 
ona u nas wcale dyktowana jakimkol­
wiek stanowym, czy klasowym wzglę­
dem na wzmocnienie warstwy, do któ­
rej my na lewicy należymy, ale wy­
łącznie pierwszorzędnym interesem na­
rodowym a mianowicie względem tym,
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że tworzenie warstwy średniej nie ozna­
cza niczego innego, jak podnoszenie tzw. 
niższych warstw społeczeństwar na wyższy 
poziom materyalny i kulturalny, jak bu­
dzenie w tych szerokich warstwach, ro­
zumnych, wyższych potrzeb, jako najsil­
niejszej podniety do lepszej gospodarki 
a więc do zwiększenia wytwórczości, jak 
dźwignięcie tych warstw na wy^ższy po­
ziom intelektualny, oraz wciągnięcie ich 
w krąg wielkiej idei narodowej. W  dzie­
dzinie rolnictwa do tych celów pójdzie 
się przez danie warsztatu pracy poważnej 
części tych, którzy go dziś nie mają, przez 
zwiększenie warsztatu pracy tym, dla któ­
rych jest za mały, a dalej uprzemysło­
wienie rolnictwa, pchnięcie na tory no­
woczesnej techniki produkcyjnej, by 
mogło sprostać konkurencyi ogromnego 
postępu krajów zachodnich.

Uzupełnienie i uzdrowienie struktury 
społecznej oznacza dalej sprawę rozwoju 
przemysłu wielkiego i podniesienia ręko­
dzieła.

Uprzemysłowienie rolnictwa i rozwój 
przenrysłu właściwego, zarówno fabryczne­
go, jak rękodzielniczego, to pod względem 
społecznym czynniki dodatnie niesłycha­
nej doniosłości. Albowiem tworzenie 
warstwy średniej, identyczne jest z dopu­
szczaniem coraz większej liczby jednostek 
do udziału w zwiększonymi dochodzie 
społecznym. Identyczne j est z hodowlą 
ludzi wyposażonych w takie cnoty gospo­
darcze, jakich u nas do tej pory mało.

Ten proces daje szczęśliwą kombi- 
nacyrę ludzi śmiałych a trzeźwych i roz­
ważnych. A „uprzemysłowienie mózgóww 
wprowadzenie społeczeństwa w szczegól­
nym krąg idei w sposób myślenia i dzia­
łania, złączony z ty^pem oszczędnego 
życia gospodarczego, to dopiero rady­
kalne lekarstwo na biurokratyczną mózgów 
naszych sklerozę.

O ile w sprawie struktury społecznej 
idzie o warstwy robotnicze, to nie o to, aby 
dać pracę tym, którzy jej dotąd nie mają. 
Trzeba stwierdzić, że choć inaczej twier­
dzą socyaliści, nie brak pracy dla chcą 
cych pracować dzieci tego kraju. O braku 
niema mowy7, jeśli tu tysiącami znajdują 
zatrudnienie włoscy murarze, kamieniarze 
i robotnicy ziemni. Wiemy dobrze, jak 
często do robót publicznych regulacyjnych, 
melioracyjnych, drogowych, mimo stosun­
kowo wysokich zarobków, trudno znaleźć 
robotnika. Wiemy, co jest tego przyczyną, 
wiemy, że emigracya, zarówno amery­
kańska, jak też sezonowa do Niemiec

wywozi z kraju co roku setki tysięcy rąk. 
Nie idzie więc o to samo, by dać zarobek, 
bo zarobek dzieci naszego kraju wszystkie 
jeśli chcą, znajdują tu czy na obczyźnie, 
ale idzie o to, by stworzyć w kraju mo­
żność pracy przeważnie kwalifikowanej, 
wyższorzędnej, dającej zarobek taki, jaki 
się osiąga zagranicą, pracy o charakterze 
trwałym, więcej osiadłym, pracy ujętej 
w zorganizowane, nowoczesne formy a oto­
czonej całą opieką urządzeń ochronnych 
i ubezpieczeniowych polityki socyalnej.

Co, Panowie, jest społecznie niebez­
pieczniej szem, czy wyrobiony robotnik 
fabryczny, mający pewność a przynaj­
mniej silne prawdopodobieństwo trwałego 
a wydatnego zarobku na miejscu, robo­
tnik fabryczny, który będzie niebawem 
zabezpieczony na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy a który już dziś 
jest zabezpieczony na wypadek choroby 
i kalectwa, czy też robotnik wędrujący, 
niedostatecznie kwalifikowany, nieubez- 
pieczony lub proletaryusz typowy, któryr 
często dlatego zarobku nie ma, bo bagno 
w którem żyje, sprawia, iż szuka go tyl­
ko dorywczo, byle módz wegetować, a na 
konsekwentne dążenie do stałej poprawy 
swego bytu wydatniejszą, lepszą, wyż- 
szorzędną pracą się nie zdobywa.

Nie bójmy się robotników fabrycz­
nych ; oni tylko przemijająco bywają na­
rzędziem w ręku partyi socyalistycznej.

Przypatrzmy się stosunkom na za­
chodzie.

Tam przecież dokonuje się już w tym 
kierunku przewrót, z którego my sobie 
tu jeszcze przeważnie sprawy nie zda 
jemy.

Rewizyonizm w Niemczech nie jest 
niczem innem, jak przesiedleniem kilku 
milionów zorganizowanych robotników 
fabrycznych na teren obecnego ustroju 
społecznego z tych fantastycznych mgła­
wic przyszłego państwa socyalistycznego, 
w których ich do niedawna nieustannie 
trzymano.

Byłem niedawno w Anglii. Zwiedza­
jąc wielką drukarnię w Londynie, zapy­
tałem zecerów, czy należą do organizacyi 
socyalistycznej.

Pytanie było raczej retoryczne, gdy u- 
ważałem odpowiedź przytakującą za natu­
ralną. Z oburzeniem odrzekli, że należą 
wprawdzie do organizacyi „Trade Unionu 
broniącej ich interesów zawodowych, ale są
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politycznie konserwatystami i że im ani 
się nie śni iść ręka w rękę z „mobesu44.

Stosunki w miarę rozwoju i u nas 
tą, samą drogą pójdą.

Ja wprawdzie nie pragnę, by zece- 
rzy nasi byli konserwatystami; wolę, by 
byli demokratami i to specyalnie narodo­
wymi

( Wesołość).
i gdy tak jest w części już dzisiaj, mam 
nadzieję, że w przyszłości będzie tak 
w coraz wyższym stopniu.

W  każdym razie, są to „signa Tem- 
porisu, które z punktu widzenia i polity­
cznego i społecznego nowe rzucają świa­
tła na sprawę mnożenia się robotników 
fabrycznych w kraju naszym.

Dalszą oznaką tego rodzaju są te, 
dziś już tak potężnie żółte syndykaty 
we Francy i. które są niczem innem, jak 
reakcyą samych robotników przeciw skraj­
nemu absolutyzmowi „partyi44 i przeciw 
mrzonkom kollektywistycznym.

W  tern wszystkiem mieści się żywa 
nadzieja, że zmiana struktury społecznej 
przez uprzemysłowienie kraju prowadzić 
będzie do otwarcia nowych źródeł siły 
narodowej.

A teraz zwracam się do Panów 
z prawicy, do reprezentantów szlachty. 
I oni w tej rekonstrukcyi społecznej ma­
ją  bardzo ważną rolę przed sobą, rolę, 
jaką już w części odegrała szłachta 
w Królestwie Polskiem, gdzie w biegu 
ostatnich dziesiątków lat znaczna ilość 
elementu szlacheckiego zasilała element 
mieszczański, polski przemysł i polski 
handel.

Niewątpliwie w szlachcie naszej 
z nagromadzonych wiekami sił i cnót, 
wiele dobrego jeszcze żyje, tylko siły te 
w dzisiejszych warunkach, bytu gospo­
darczego i społecznego w znacznej części 
marnieć muszą.

Jest obowiązkiem waszym,Panowie, dla 
dobra narodu te siły wydobyć, hodować 
i kierować na te drogi, jakie nam wska­
zuje konieczność rozwojowa.

Niech starsi synowie wasi utrzymu­
ją się na takim warsztacie pracy rolnej, 
na jakim z uwzględnieniem zmienionych 
warunków wytwórczości, z uwzględnie­
niem konieczności oddania części tego 
warsztatu młodszej braci — włościaństwu, 
utrzymać się mogą.

Niech jednak młodsi Wasi synowie, 
„kadeci4*, jak gdyby „cadets de Gasco- 
gneu w maj piękniej szem słowa znaczeniu, 
nietylko do urzędów publicznych się gar­
ną, lecz zasilają szeregi wodzów przemy­
słowych i tak pierwsi idą do boju w tej 
wielkiej sprawie rekonstrukcyi społecznej, 
jak niegdyś szli pierwsi do boju z orę­
żem.

( Br (iwa).
Chcę zakończyć krótką syntezą na­

szego obecnego położenia narodowego.
Żyjemy niewątpliwie w okresie, w któ­

rym instynkt życiowy społeczeństwa pol­
skiego niezwykle się wzmaga. Naszym 
obowiązkiem jest temu odradzającemu 
się instynktowi dopomagać do rozwoju 
i realizacyi.

Po pierwszych wielkich klęskach na­
rodowych nastał czas, w którym wielkie 
idealne cele, silnie podniecone żywiołowe 
uczucia zupełnie przysłoniły nam oczy 
na konieczny realizm środków działania, 
dostosowanych do sytuacyi. Był to okres 
romantyzmu w całej umysłowości pol­
skiej, przepięknego, i okres romantyzmu 
w polityce i wogóle w życiu publicznem 
także pięknego, ale smutnego, bo rodzą­
cego przeważnie tylko rozpaczliwe, bez­
owocne porywy.

A potem nastała reakcya po ostat­
niej wielkiej klęsce.

Przerzuciliśmy się na biegun przeci­
wny, do skrajnego pozytywizmu w umysło­
wości i do pozytywizmu we wszelkiem 
działaniu publicznem.

Tu stało się coś odwrotnego. Straci­
liśmy z oczu wielkie idealne cele (wzglę­
dnie o ile o nich myśleliśmy, myśleliśmy, 
jak o czeniś w obłokach, jak o czemś 
nierealnem zupełnie, o czemś z życiem 
niezwiązanem) a wszelka zbiorowa myśl 
koncentrowała się w środkach utrzyma 
nia bytu znośnego z dnia na dzień.

Tego obrazu nie zmienia fakt, że 
i w tym okresie działał szereg mężów 
wielkich o szerokich i dalekich horyzon­
tach i że działanie to nie było bez doda­
tnich dla narodu, nieraz i wielkich skut­
ków.

Ustała bowiem łączność między ty­
mi świecznikami społeczeństwa a duszą 
społeczną, pogrążoną w martwocie.

Ratowały na zewnątrz, co ratoAvać 
było można, jednostki.
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Naród zmordowany usnął. A hasło 
krzepienia się wewnętrznego, hasło pracy 
organicznej hasłem jedynie a nie czynem 
było.

Paralelizm tej martwoty życia spo­
łecznego w duchu narodowym z rozwo­
jem beznarodowego pozytywizmu na polu 
umysłowości nie był przypadkowym.

Nie było przypadkiem, że właśnie 
wtedy nastała era Świętochowskiego, a 
w jakiś czas potem zapanował nad lite­
raturą i sztuką prąd beznarodowy, prąd 
skrajnego, ogólno-ludzkiego indywidua­
lizmu, prąd duszy polskiej obcy w isto­
cie — acz i ten prąd odkrywał skarby ta­
lentu i siał perły artystycznego piękna.

A dziś—chyba każdy przyzna— ina­
czej !

Dziś coraz silniej uwydatnia się syn­
teza now a: łączenie silnych, ale realnych 
środków działania na całej szerokiej prze­
strzeni życia społeczno - narodowego we 
wszelkich jego przejawach z nieustającą 
pełną świadomością idealnych celów.

Dziś nasze życie pod każdym wzglę­
dem zaznacza się coraz żywiej pulsują- 
cem tentnem.

Przecież praca społeczna (w ścisłem 
znaczeniu) na większą skalę zaczęła się 
dopiero kilkanaście lat temu.

Przecież ta, coraz wydatniejsza, w o- 
czach rosnąca praca towarzystw oświato­
wych, kulturalnych i innych, to rzecz 
najnowszych czasów.

A czyż nieznane dawniej organiza- 
cye polityczne wielkich stronnictw ludo­
wych, na marach opartych— dziecko cza­
sów ostatnich — czyż to nie niezawodne 
objawy powstających z pod ziemi no­
wych potężnych elementów życia naro­
dowego ?

A i w sztuce, w poezyi i literaturze 
polskiej także wielka zaszła zmiana.

Wyspiański jest jej wielkim wyra­
zem, Wyspiański odtwarza przepotężne 
uczucie narodowe, żywiołową dążność do 
wyzwolenia, jednak w najściślejszym 
związku z realnemi podstawami odradza­
jącej się duszy narodowej, w najściślszym 
związku z aktualnością od której oder­
wać się nie podobna, w najściślejszym 
związku z czynem bieżącego, codzienne­
go życia.

I teraz znowu te wielkie postacie 
z przeszłości, przez wieszcza wskrzeszone,

fascynują nas jak ongi — nie nas tylko, 
ale cały naród — i wiodą nas znowu (nie 
nas tylko, ale cały naród) nie ku rozpa­
czliwym porywom, jak ongi, ale drogą 
wielkiej kaźmierzowej pracy.

Potężnieje w oczach instynkt samo­
zachowawczy, rośnie w oczach siła twór­
cza, siła eksperymentalna narodu.

IJprzytornnijmy sobie tedy, iż opar­
tym o potężniejsze z dnia na dzień fun­
damenty, coraz lepiej i śmielej walczyć
0 zwiększenie samodzielności na zewnątrz, 
coraz lepiej nam podnosić treść życia we­
wnętrznego.

Gdy się mnożą znaki renesansu, 
gdy wszyscy czujemy w łonie społeczeń­
stwa wulkaniczne ruchy, już nie wątpić 
nam więcej w to, żeśmy wstąpili na dro­
gę odrodzenia.

Idźmy tedy ku odrodzeniu śmiało 
a bacznie, spiesznie a rozważnie.

(Liczne oklaski).
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoka Izbo!
Stronnictwo nasze w ciągu ostatnich 

czasów, a właściwie w ciągu ostatniego ro­
ku, przeszło z pośród stronnictw polskich 
największy okres drogi.

Ze stronnictwa liczącego czterech 
posłów w Padzie państwa i czterech po­
słów w Sejmie, doszło dziś P. S. L. do 
prawie 20-tu posłów w Padzie państwa
1 20-tu posłów w Sejmie.

Ten rozwój stronnictwa musiał po­
ciągnąć za sobą pewne zmiany i w spo­
sobie działania i w stawianiu kwestyi na 
porządku dziennym. Zmiany te, jak się 
zauważyć daje, powodują pewne zamą­
cenie pojęć w zapatrywaniu na nas i to 
z obydwu stron, tak Wysokiej Izby jak 
i w publicystyce i w społeczeństwie Jca- 
łem.

Otóż Wysoka Izba wybaczy, że 
w tym stanie rzeczy, w przemówieniu 
mojem z tego miejsca, z trybuny sejmo­
wej zajmę nieco czasu na wyjaśnienie 
faktycznego stanu, a to i ze względu na 
naszych przyjaciół, i ze względu na na­
szych przeciwników, ze względu na spo­
łeczeństwo i na nasze stronnictwo.

Chciałbym mianowicie, ażeby jasno 
panowało u nas przekonanie pod tym 
względem, co od kogo  ̂ spodziewać się 
można, bo jestem przeciwnikiem zdecy­
dowanym w polityce parlamentarnej, jak
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i w polityce wogóle przerzucania się z je ­
dnego kierunku w drugi, zaprzeczaniu 
dzisiaj temu, co się wczoraj mowiło.

Chciałbym także wobec przeciwni­
ków stanąć jasno otwarcie, dlatego, a- 
żeby oni, jeżeli chcą harmonii narodowej, 
wiedzieli, że do harmonii koniecznie po­
trzeba nietylko silnego tonu jednego, ale 
że harmonia wymaga, ażeby były i inne 
tony, i to albo równie głośne, albo na 
wet głośniejsze.

Tedy chodzi mi o to, ażebyśmy na 
podstawie jasno określonych stosunków 
wiedzieli, co można, a czego nie można, 
w jakich warunkach zgoda społeczna mo­
że być, a w jakich musiałaby się ze­
psuć.

Proszę przedewszystkiem przyjąć do 
wiadomości, że polskie stronnictwo ludo­
we nie na wczoraj, nie na dziś, ale na 
całą przeszłość i przyszłość uważa za 
pierwszy punkt swego programu, za 
pierwszy obowiązek swojej pracy, wy­
walczenie, zdobycie dla ludu polskiego 
w areopagu narodowym tego stanowiska, 
jakie mu się słusznie należy,

(Głosy. Bardzo dobrze).
zdobycie stanowiska nie w słowach, nie 
w pustej życzliwości, ale faktycznego sta­
nowiska w ten sposób, ażeby na wszyst­
kich miejscach, gdzie się o dobru społe- 
cznem radzi, gdzie się o prawach roz 
strzyga, ażeby lud polski miał nietylko 
miejsce, zastępstwo, ale takie zastępstwo, 
jakie mu się słusznie należy.

Gdy zeszłego roku o tern w tej W y­
sokiej Izbie mówiłem, spotkałem się z kil­
ku stron z uwagami, także w dyskusyi 
budżetowej, że według mego programu, 
to nasze żądanie wyraża się wprowadze­
niem 70 chłopów do Sejmu.

Wtenczas zaprzeczyłem temu, a fa- 
kta, które nastąpiły, zaprzeczyły silniej 
od słów.

Zastępstwo ludu przez swoich rze­
czników, to nie znaczy wyłącznie zastęp­
stwo przez chłopów, tylko to znaczy za­
stępstwo przez tych ludzi, których z do 
brej woli jako uznanych dla siebie rzecz­
ników chłopi wybrali, czy wybiorą.

(Głosy. Bardzo dobrze).
A że lud wybiera nie według haseł 

stanowych, ale ze zrozumieniem, jak 
jego zastępstwo wyglądać powinno, to 
ta Wysoka Izba już także w tej chwili 
ma możność o tem sie przekonać.

Wiecie Panowie, że nietylko chłopi, 
ale rzecznicy interesów ekonomicznych 
włościan zyskali przy wyborach wszyst­
kie głosy chłopskie.

Poseł Kędzior, który z pewnością 
agitatorem nie jest, który na zgromadze­
niach przedwyborczych ani o_ jeden cal 
w kierunku, (że tak powiem) przypodo­
bania się ludowi nie poszedł, został je ­
dnogłośnie wybranym.

Poseł Stefczyk, choć na zgromadze­
niach publicznych nietylko nie ułatwiał 
sobie wyboru, ale gdy trzeba było, (że 
tak powiem) w agitacyi, która tam nawet 
bardzo silną była,— gdy trzeba było nie­
jako apelować silniej do wyborców i w tym 
też kierunku szła moja zachęta, Dr. Stef­
czyk na zgromadzeniach przedwyborczych 
bardzo stonowczo im powiedział: „Pano­
wie, ja  w zaloty do Was nie pójdęu, — 
a jednak został olbrzymią większością 
głosów wybranym.

P. Wasung przecież nigdy ani agi­
tatorem, ani publicystą ludowym nie bj ł̂, 
ani — jednem słow em — nie miał preten- 
syi do wyboru na posła z innego tutułu, 
jak tylko z tego, że jako inspektor kółek 
rolniczych dał się ludowi poznać z pracy 
dla organizacyi rolniczych. I ten dowód 
jego pracy dla ludu wystarczył, ażeby 
taką olbrzymią większością w powiecie 
rzeszowskim wybranym został.

Nie pójdę dalej, ażeby przekonać 
opinię publiczną, ab}  ̂ przekonać Wysoką 
izbę, że jeżeli mówię o zastępstwie ludu, 
to nie mam na myśli szkody narodowej, 
tylko pożytek.

(Głosy. Tak jest!)
Żądanie nasze naczelne dotychczas 

spełnionem nie zostało i do spełnienia 
jego jeszcze bardzo daleko, a to nietylko 
pod względem zastępstwa w Sejmie 
i w Radzie państwa.

Brak nam jeszcze do rachunku bar­
dzo, bardzo wiele, bo wszak jest jeszcze 
cały szereg instytucyj, w których się 
ważą losy ludu, a w których głos* ludu 
prawie że zastąpionym nie jest.

Weźmy np. takieinstytucye, jak R a­
da szkolna krajowa, gdzie przecież radzi 
się o najistotniejszych sprawach dotyczą­
cych ludu, a gdzie nie mamy żadnego 
rzecznika wybranego z woli ludu, jeno 
są rzecznicy wysłani tam przez innych, 
a wydaj ący rozporządzenia i zarządzenia 
dla nas,



Takich instytucyj jest jeszcze bar­
dzo wiele, w dalszym ciągu n. p. Bank 
krajowy, włości rentowe i cały szereg in­
nych.

Proszę Panów przyjąć do wiadomo­
ści, że wr walce o zastępstwo w tych in- 
stytucyach w sposób programem naszym 
zakreślony, ani na chwilę nie ustaniemy

(Brana u ludoweóiv).
i z kimkolwiek walka ta tocz}rć się bę­
dzie, będziemy ją  z całą prowadzić siłą.

(Ponowne brawa).
A pod względem interesów ludu 

Wys. Izba ma tę samą świadomość co 
my, że do tego, aby się działa wola lu­
du, aby głos ludu był wysłuchiwany, 
również jest jesze bardzo daleko.

I dziś jeszcze nie możemy powie­
dzieć, aby w administracyi politycznej 
i autonomicznej nastąpiły takie zmiany, 
któreby lud zadowoleniem przejęły. Prze­
ciwnie, opinia u ludu w całym kraju jest 
jeszcze dziś ta, że to, co pod względem 
wysłuchania głosu ludowego dziać się 
powinno, to się nie'dzieje, że przychyle­
nie się tej .administracyi do ludu ta­
kie, jakiego lud domagać się ma prawo, 
dotychczas nie nastąpiło. I dlatego ci pa­
nowie, którzy sądzą, że stronnictwo lu­
dowe już dziś jest zadowolone i porzuci­
ło drogę walki, co więcej, że, jak .niektó­
rzy sądzą, uważa się za podporę rządu, 
są od prawdy bardzo dalecy.

Jeżeli w tej Izbie zajęliśmy w cią­
gu tej sesyi to stanowisko, jakie panowie 
mieli sposobność obserwować, to wynika 
ono z tego przekonania, że jeżeli dotych­
czas żądania ludności się nie spełniły, to 
stało się to z braku czasu.

Czekamy!
Słyszeliśmy zapewnienia, mamy ut- 

ność, że kierownicy nawy administracyj­
nej potrafią spełnić to, o czem zapewnia­
ją  — zatem czekamy. Ale gdyby miały 
się nasze nadzieje nie ziścić, albo gdyby 
nasze czekanie miało trwać za długo, to 
musielibyśmy dalszego czekania zanie­
chać.

Bo, proszę Panów, w administracyi 
obserwujemy jeszcze fakta, że na poste­
runkach kierowników powiatowych w ad­
ministracyi politycznej pozostają ludzie, 
którzy nie wahają się jeszcze teraz prze­
ciwko nam, przeciwko organizacyi ludo- 
wej agitować takimi np. środkami, jak 
gadaniem, że tegoroczne klęski elemen­
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tarne przypisują karze Bożej za rozmno­
żenie się ludowców.

(Poruszenie — wesołość).
Pomimo, że takie fakta podaliśmy 

do wiadomości tych, którzy są kompetent­
ni do uwolnienia nas od takich zastęp­
ców, to jednak dotychczas usunięcia te­
go „Kamienia obrazyu, dla nas dla ruchu 
ludowego, jeszcześmy się nie doczekali.

Czekamy jednak, ale oczywista, że 
czekanie to nie może się zbytnio prze­
ciągać.

Dalej podaliśmy również do wiado­
mości, że trafiają się na posterunkach 
komisarzy starostw ludzie, którzy stro­
ny chłopskie przyjmują słowami:

„Czekaj psia krew !
(Głosy. Tak jest!)
I nie możemy się doczekać, ażeby 

dla przykładu, dla nauki, tacy panowie 
zostali z powiatu zabrani.

Dopóki tacy urzędować będą, nie 
wystarczy żadna wymowa, ażeby przeko­
nać lud, że nastąpiła jakaś zmiana na 
lepsze. Tacy ludzie ustąpić muszą.

P. Staruch Tym. Tylko nie dawaj­
cie ich do nas !

( Wielka wesołość w całej Izbie).

Dalej widzimy, że w jednej z dyka- 
steryj naczelnych w c. k. Radzie szkol­
nej krajowej stosuje się wobec Sas wszel­
kie przepisy w sposób bezwzględny 
i posiada się nam, że nauczyciel nie po­
winien agitować. Otwarcie powiadam, że 
prawie się godzę na to, ale w konse- 
kwencyi muszę żądać, ażeby ta sama mia­
ra była stosowana do tych, którzy są prze­
ciwko nam.

(P. Wasung. Brawo!)
a niestety tego dotychczas nie widzimy. 
Wiadomo nam i;podaliśmy to do wiado­
mości władz kompetentnych, że są nau­
czyciele, którzy przeciwko ludowcom nie- 
tylko agitują, ale naczelne stanowiska 
w tej agitacyi zajmują,

(P. Bojko. Dyrektorowie gimnazyal-
ni.)
a mimo to na swoich stanowiskach służ­
bowych pozostają.

Otąż musimy stanowczo żądać, 
równej miarki.

Dopóki kaś obserwujemy takie fak-
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ta, rzecz prosta, że musimy zając stano­
wisko wyczekujące.

Następnie idzie o ducha całej admini- 
stracyi, mianowicie w tym kierunku, że nie 
widzim y chociaż są pod tym względem wy- 
jątki, chęci pójścia na rękę ludności, po­
radzenia i dania pomocy, tak, aby nie 
stosować ustawy w ten sposób, że się po­
wie włościaninowi tak a tak, da mu się 
rozstrzygnięcie, ale nie powie mu się 
dlaczego i w jaki sposób może sobie po­
radzić, słowem widzimy, jeżeli już nie 
fakta niechęci, to w każdym razie, jesz 
cze pewną obojętność, brak serca dla 
ludu. A my musimy żądać, ażeby admi- 
nistracya nie tylko administrowała, ale 
spełniała swój obowiązek, tj. aby służyła 
ludowi.

(jBrawa).
W  żądaniach naszych w kierunku za 

stępstwa ludu i uszanowania jego słu 
sznych pretensyj, musimy iść bezwzględ­
nie i chciałbym, aby to było do pewnego 
stopnia, jeśli nie nauką, to przestrogą 
na przyszłość.

Jeżeli się w tej Izbie tyle razy nam 
zarzucało brak poczucia obdwiązków naro­
dowych, a my przeciw temu protestowali, 
to chyba po rozważeniu wszystkich fa­
któw zarówno z przeszłości jak i doby 
dzisiejszej Izba całkiem inaczej osądzi to, 
co jednostronnie w przeszłości przypu­
szczała.

Walka o prawa ludu była ciężką do 
tego stopnia, żeśmy musieli uciekać się 
do osatecznych środków, chcąc zmusić 
rząd krajowy do uwzględniania także 
naszego głosu w sprawach publicznych; 
musieliśmy, powiadam mimo woli a na­
wet wbrew naszej woli uciec się aż do 
tego, że jak wiadomo, przez szereg lat 
pozostawaliśmy poza Kołem polskiem.

Że nas na tę drogę ani uczucia, 
ani lekommyślność nie zaprowadziły, 
żeśmy ten stan usuwania się od solidar­
ności narodowej odczuwali jako przejścio­
wy, żeśmy chcieli tego stanu się pozbyć, 
na to mam nie słowa, ale fakta.

Panowie! Stronnictwo ludowe nie 
tylko chce, ale musi być stronnictwem 
w całem tego słowa znaczeniu naro- 
dowem.

{Brawa i oklaski),
Bo nikt może w tym stopniu jak 

rolnik a wśród rolników chłop nie jest

związany z ziemią ojczystą, z wypadka­
mi na n ie j,  z dolą i niedolą naszej ziemi 
polskj e j.

{Liczne brawa).
I dlatego w interesie chłopa pol­

skiego najbardziej leży, aby się dobrze 
na polskiej ziemi działo.

{Brawa).
I dlatego też lud polski rozumiał 

i rozumie potrzebę solidarności narodo­
w ej, i dla tego — niogę to dziś śmiało 
powiedzieć, mieliśmy dużo wewnętrznej 
walki na zjazdach i kongresach, aby się 
utrzymać w charakterze posłów naszych 
poza Kołem, i jestem klasycznym świad­
kiem, że poseł w siermiędze, poseł Bojko 
od pierwszej chwili był owym chorążym, 
który niósł sztandar: „Chodźmy do Ko­
ła !4 — był wyrazicielem tego, co się 
dzieje w duszy chłopskiej, a nie mógł 
bez wachania i walki wewnętrznej sta­
wać na stanowisku taktyki politycznej, 
którą musieliśmy prowadzić.

Że cały ten okres jednak, który 
chwała Bogu minął i da Bóg nie wróci 
dlatego, że to co było powtórzyć się nie 
może, że jednak ten okres i nam i wam 
Panowie, wyszedł na dobre, to dzisiaj po 
fakcie chyba stwierdzić można.

Ostatnie wybory do Sejmu były re- 
zultatem już tego procesu, a te wybory 
z pewnością miały ten przebieg, że i Wy 
i my jesteśmy zadowoleni.

(P. Tymodeusz Staruch. Tylko my nie­
zadowoleni).
bo się pokazało, że jednak w walce
0 mandaty poselskie możemy iść razem, 
możemy znaleśó drogę, na której ani wy 
ani my pokonani nie będziemy.

W walce tej niewątpliwie jednym 
z najprzykrzejszych epizodów dla nas, 
najboleśniejszym była walka z częścią 
duchowieństwa. W  tej Wysokiej Izbie 
przy każdej sposobności zapewniałem
1 składałem deklaracye, że i ta walka 
nie leżała w naszym programie i nie od­
powiadała naszemu przekonaniu. Stron­
nictwo ludowe, jak nasze, tak wybitnie 
włościańskie, bo się na masach włościań­
skich opiera, jest świadome tego, pamię­
tało o tern zawsze i pamięta zresztą, że 
indyferentyzm religijny nie da ludowi 
tego szczęścia, którego on łaknie. Można 
nawet wogóle powiedzieć, że w tej nie 
doli, którą nam przechodzić wypadało 
i powiedzmy to otwarcie — wciąż prze­
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chodzić wypada, pełna, silna i głęboka 
wiara, w szerokieni tego słowa znacze­
niu — jest dla ludu wielką podporą. Z 
tą wiarą w sercu włościanin zachowuje 
w duszy ideały, które mu mogą dopo- 
módz do przetrwania najcięższych chwil, 
dążyć do pokojowego i stopniowego prze­
kształcenia stosunków prawnych.

Z tą wiarą w sercu zatrzymuje 
włościanin spokój i to zadowolenie,^ któ­
re pomimo wszystkiego, co jest ciężkiem 
i złem, może mu dać jeszcze szczęście.

(Oklaski).
I dlatego też, aczkolwiek tutaj 

w Sejmie i poza Sejmem pod moim 
adresem nieraz mówiono, że gdzie przyj­
dę, tam spokój na zawsze zaginął, acz­
kolwiek o innych członkach naszego 
stronnictwa mówiono, że oni pragną, 
ażeb; do kościołów ścieżki trawą za­
rosły,

(P. Bojko. Kłamali'.
to jednak dziś po fakcie i w teĵ  sprawie 
muszę zaapelować do Wysokiej Izby 
o uznanie, że nas bardzo krzywdzono,

(P. Bojko. Ogromnie),
że nigdy to w naszych celach nie było, 
ni etyl ko w założeniu, ale nawet i w na­
szej robocie się nie przejawiało i dzis 
znów mamy za sobą świadectwo, że 
z chwilą, kiedy to tylko było możliwe, 
kiedy duchowieństwo przestało być czym 
nem w wyborach przeciw nam, kiedy 
jaskrawa walka przeciw ruchowi ludo­
wemu ustała, z tą chwilą istotnie (publi­
cznie tu powiadam) uważam za swój 
obowiązek u biskupów naszych stosunek 
stronnictwa ludowego uregulować,

(jBrawa)
bo uważam, że polityka ludu a w szcze­
gólności polityka, która się opiera (jak 
nasza) — w przeważnej części na rze­
szach chłopskich, wymaga, ażeby do pra­
cy dla tych wielkich rzesz wciągnąć 
wszystkie chętne czynniki,  ̂ a w pier­
wszym rzędzie te czynniki,^ które się 
z ludem wszędzie stykają, które ludowi 
bardzo dużą pomoc i pociechę dać mo­
gą tj. duchowieństwo

(Braiva).
Dlatego, przechodząc do słów ks 

prałata Pastora na jego zapytanie mam 
zaszczyt odpowiedzieć konkretnie, że ni­
gdy nie było zamiarem polskiego stron­
nictwa ludowego (a mam imieniem jego

prawo mówić nietylko dla tej racyi, że 
do tego mię upoważnili moi koledzy sej­
mowi, ale i z tej racyi, że byłem od ko­
lebki   przy narodzinach stronni­
ctwa i od kolebki do dziś go prowadzi­
łem, więc wiem o tern, co było jego in- 
tencyą i znam jego pracę dokładnie), że 
nigdy nie leżało w interesie stronnictwa 
osłabiać uczucia religijne i przywiązanie 
do wiary i kościoła katolickiego.

(Brawa).
Jeżeli walka z duchowieństwem, nad 

czem zawsze szczerze ubolewaliśmy, je ­
żeli ta walka mimo woli naszej miałaby 
w skutku osłabienie uczuć religijnych, to 
otwarcie powiadam, że ten wynik nie 
był naszym celem i że nie na nas odpo­
wiedzialność za to spada

(Brawa).
A gdy ksiądz prałat Pastor wyraża 

obawę, czy się to nie powtórzy, że to go 
— jak powiada — wstrzymuje od oświa­
dczenia się całkiem na *nasz program i 
wstąpienia do nas, to odpowiadam: dą­
żeniem naszem będzie, aby się to nigdy 
nie powtórzyło.

(Oklaski).

i mam wiarę, że się nie powtórzą przy­
czyny, które walkę z oddzielnymi przed­
stawicielami duchowieństwa wywoływały* 
To samo tu powtórzę co powiedziałem 
odnośnie do Koła Polskiego, bo 
rękojmią jest ta okoliczność, że ustały 
przyczyny, które wywołały owo nieporo­
zumienie.

(Oklaski).
Jeżeli ks. Pastor do mnie apelował, 

względnie do nas, do stronnictwa  ̂ ludo­
wego, aby pod tym względem swoje wy 
powiedziało zamiary, to ja nawzajem 
mam prawo zaapelować do ks. prałata 
Pastora, iżby jako duchowny czuwał nad 
tern, żeby nigdy a nigdy nie nastały te 
przyczyny, które ową smutną walkę w 
przeszłości wywołały.

Stronnictwo ludowe nietylko pod 
tym względem, powołując się na te fakta, 
stosunki swoje pragnęło układać tak, 
ażeby jak największą korzyść dla społe­
czeństwa całego a w szczególności dla 
rzeszy ludowej uzyskać - -  a jeżeli były 
przyczyny nie od nas zależne, które te­
mu przeszkadzały, to muszę nawzajem 
powiedzieć, że tam, gdzie nie było wzglę­
dem nas wyzwania, nie było także i z 
naszej strony walki, aczkolwiek mieliśmy
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i mamy świadomość, że obrona interesów 
ludowych także podjęcia pewnych kro­
ków obronnych i przeciwko innym wielu 
czynnikom wymaga.

Mówię, że pomimo, iż interes ludu, 
który zastępujemy, wymaga, ażebyśmy 
wzięli go w obronę przed niewątpliwie 
znaczną plagą, jaką jest dla ludu li- 
chwiarstwo żydowskie, to jednak świado­
mie, że interes kraju i społeczeństwa wy­
maga, ażeby także i tych mieszkańców 
i tych współobywateli, którzy są innego 
wyznania, postawili w tern położeniu, 
ażeby oni tu pracować mogli, stronnictwo 
ludowe pod tym względem dało dowody 
i taktu i umiarkowania i cierpliwości nie 
zmiernej.

I taksamo co do miast. Niewątpli­
wie bywało, że żądania nasze chłopskie 
były jaskrawo odrzucane przez zastępców 
miast i zwłaszcza w tej sesyi niedawno 
mieliśmy tego nadzwyczaj bolesne dowo­
dy, że dlatego tylko, ażeby miasta nie 
musiały przyczynić się do pokrycia tego 
dochodu szczupłego, jakie ma kraj z myt 
krajowych, tyłku dlatego z pewnością, 
z całą świadomością, jakiem utrapieniem 
i ciężarem są te myta dla chłopów, wsku­
tek których, jak np. p. Długosz przed­
stawił, włościanin chcąc się dostać ze 
swoim produktem na targ na przestrzeni 
nieraz 3 mil do miasta, musi zapłacić ko­
ronę (48 centów) myta.

Pomimo, że chodziło o małą, kwotę 
zastępcy miast nadzwyczaj brutalnie na­
szą sprawę odrzucili.

Pomimo tego tak teraz jak i na 
przyszłość możecie panowie posłowie 
z miast przyjąć od nas to zapewnienie, 
że świadomi jesteśmy, jaki pożytek i zna- 
czen.e mają’ miasta dla całego społeczeń­
stwa i narodu i dlatego jak dotychczas 
tak i ną przyszłość będziemy szukać 
z Wami współdziałania i styczności.

(Oklaski).
(P. Bojko. My brawo, tylko, czy oni 

brawo).
(Wesołość.)

Jeszcze na jedno mam prawo z prze­
szłości naszej się powołać. Mianowicie 
chciałbym w tym kierunku także wyja­
śnić błędne mniemanie, jakoby polityka 
nasza kierowała się interesami osobi­
stemu

Spotykam się często z zarzutami w 
tym względzie, że mianowicie Stapiński

już zadowolony, a więc ludowcy już zła­
godnieli.

Otóż pod tym względem oświad­
czam, że stronnictwo nasze, a w niem i 
ja nie cofaliśmy się przed żadnemi przy­
krościami i przed żadnemi ofiarami, przed 
prześladowaniami bardzo brutalnemi i ja ­
keśmy się przed temi ofiarami nie cofnę­
li w służbie dla dobra ludu, tak też mo­
żecie Panowie być pewnie przekonani, 
że i sentymenta i honory głowy nam 
nie zawrócą i dlatego chciałbym, ażeby 
z przeszłości naszej Wysoka Izba wysnu­
ła tę naukę i to przeświadczenie, że grze­
cznościami, mowami, życzliwościami nas 
Panowie nie odprawicie w zadowoleniu,

(P. Pastor. Słusznie).
że muszą nastąpić czyny, których wyma­
ga dobro ludu.

Jeżeli Panowie chcecie, aby ten spo­
kojny stan obecny, który jest miły i 
Wam i nam, nadal pozostał, to prosimy 
Panowie, nie o słowa, nie o deklaracye, 
ale prosimy o czyny, których lud ma słu­
szne prawo się domagać.

(B?'atvą).
(P. Bójko. Tak jest).
Złożyliśmy dowód potrzebny Wam 

niewątpliwie panowie, że nie jest prawdą, 
jakoby wytyczną pracy naszego stronni­
ctwa była wyłącznie bądź popularność, 
bądź chęć przypodobania się rzeszom lu­
dowym lub przypodobania się wszystkim.

Tak nie jest Panowie! Macie dowo- 
py, że stronnictwo ludowe i zarząd jego 
mają odwagę pod tym względem powie­
dzieć prawdę, i wystąpić nietylko prze­
ciwko tym, którzy stoją na górze na za­
wadzie ale przeciwko tym, którzyby chcie­
li, by stronnictwo ludowe zostało tylko 
ciągle zgromadzeniem ludowem, zgroma­
dzeniem niezadowolonych i narzekających, 
zgromadzeniem agitujących bez próbowa­
nia pracy realnej. A więo mieliśmy i ma­
my odwagę stawić czoło także i tym 
z dołu.

(Brawa).
Wiemy o tern, mamy całą świado 

mość, że polityka nasza może się niepodo- 
baó nawet przyjaciołom naszym, może 
niepodobać się nawet niektórym człon­
kom naszym, ale dla nas wytyczną jest 
nie wola jednostek lub dziesiątek, dla nas 
wytyczną jest wola całego ludu wypo­
wiadana przez jego rzeczników; przez
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jego posłów, przez Wydział Rady na­
czelnej.

(Brawa).
I jeżeli my na przyszłość będziemy 

mieli przekonanie, że interes ludu tego 
wymaga, to z pewnością wystąpimy 
przeciwko tym, którzyby chcieli tylko 
burzyć a nie budować.

(Braica i oklaski.)
Stronnictwo nasze na podstawie 

faktycznego stanu rzeczy, a mianowicie 
na tej podstawie, że i w wiedeńskiem,, Kole 
polskiemu i w tej Wysokiej Izbie już 
mamy głos wpływowy, przechodzi w ten 
okres, w którym przestajemy tylko agi­
tować, a musimy przystąpić do pracy po­
zytywnej,

(Brawa i o\laski)
dziś my chcemy tą pracę pozytywną pro­
wadzić.

Wobec rządu stanowisko nasze, jak 
powiedziałem, jest podyktowane ściśle 
rzeczowo — stanowisko nasze zależy od 
stanowiska rządu.

Jeżeli rząd będzie się poczuwał do 
obowiązku pomagania nam pójdzie nam 
na rękę w spełnianiu obowiązków wobec 
ludu, to rząd może być także pewnym, 
że my nie zawahamy się pójść i rządowi 
(spełniającemu nasze życzenia) na rękę 
i pomagać mu w pracy pożytecznej.

Za nasze wypowiedzenie się tu, 
mianowicie za słowa jednego z rzeczni­
ków naszych, że i żandarmerya musi 
być sprawiedliwie ocenianą, spadły na 
nas cios} ,̂ starano się wyinterpretować 
te słowa w ten sposób, jakoby nam żan- 
darmerya milszą była aniżeli Rady po­
wiatowe.

Otóż muszę powiedzieć, że my chce- 
my być sprawiedliwi i wobec Rad po­
wiatowych i wobec żandarmeryi, bo uwa 
żamy i jednych i drugich za czynnik 
potrzebny, za służbę publiczną, która ni­
komu wstj^dunie przynosi, choćby to nawet 
była żandarmerya, jeżeli tylko spełnia 
swoje obowiązki, jak tego służba publi­
czna wymaga.

(P. Bojko. Tak jest, przecież to na­
sze dzieci!)

Nie chcemy żandarmeryi gloryfiko­
wać, ale nie możemy stać na stanowisku, 
że wszystko, co coś ma wspólnego z żandar- 
meryą, to wstrętne. Jeżeli jako powód, 
dla któregobyśmy się mieli domagać po­

tępienia żandarmeryi, przytoczono wy­
padki z ostatnich czasów, a mianowicie 
wypadki w Czernichowie, Felsztynie, Le­
żajsku i indziej, to my na to odpowia­
damy :

Istotnie żądać musimy, iżby takim 
wypadkom kres położyć, by te wypadki 
zostały zupełnie w przeszłości i więcej 
się nie powtarzały, bo oczywista 
rzecz, jeżeliby się takie w^ypadki miały 
powtórzyć, albo co nie daj Boże mno­
żyć, to musiałoby pociągnąć za sobą 
także z naszej strony zajęcie innego sta­
nowiska jak dotychczas.

(Brawa*)
Stanowisko więc nasze wobec rządu 

podyktowane jest niczem innem jak tyl­
ko interesami i potrzebami ludu.

I tak się też na przyszłość stosunki 
nasze będą kształtowały jak tego lud od 
od nas wymagać będzie.

(Brawa i oklaski.)
Odnośnie do programu prac na 

przyszłość w tym naszym, że tak powiem, 
drugim okresie rozwoju Stonnictwa, mam 
sobie za obowiązek odpowiedzieć, że my 
ludowcy jesteśmy autonomistami

(Brawa.)
i to w najdalszem i najszerszem tego 
słowa znaczeniu. Nasz program bowiem 
nakazuje nam dążyć do wyodrębnienia 
Gralicyi wraz z polską częścią Śląska.

(Brawa.)
To przykazanie obowiązuje każdego 

ludowca i ktoby tego wyznania wiary 
nie wyznawał, do grona ludowców nale­
żeć nie może.

A z tego wynika, że wszystkie 
wnioski, wszystkie prace, które zmierzają 
do rozszerzenia naszej autonomii, do po­
większenia naszego samorządu, wszystkie 
one mogą liczyć na nasze jak najszczer­
sze poparcie.

(Brawa.)
I właśnie dlatego, że jesteśmy auto­

nomistami, musimy wymagać od tej W y­
sokiej Izby, iżby jak najprędzej usunęła 
ten kamień obrazy, który według naszego 
przekonania stanowi bardzo wielkie nie­
bezpieczeństwo dla pracy autonomicznej, 
dla rozwijania zapału dla idei autono­
micznej wśród ludu.

Tern niebezpieczeństwem, tym ka­
mieniem obrazy jest teraźniejsza ordy na- 
cya wyborcza do Sejmu.
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I jeżeli p. Cieński powiada, że pra­
gnąłby, aby jak najmniej miał o nas 
Wiedeń do gadania, a równocześnie 
gorszy się tern, że ktoś stara się praco­
wać nad tern, aby ten Sejm jak najprę 
dzej przeprowadził reformę wyborczą, to 
ja  w tern stanowisku p. Cieńskiego wi­
dzę sprzeczność.

Bo to sobie musimy powiedzieć i te­
go musimy być świadomi, że nie możemy 
wymagać, aby rzesze ludowe niechętnie 
patrzyły na tych, którzy dali im równe, 
tajne, bezpośradnie i powszechne głoso­
wanie, a natomiast, aby pokochał tych 
i te instytucye, w których głosu nie 
mają.

(Brawa).
Jeżeli chcemy, aby oczy ludu na­

szego zwróciły się ze sympatyami do tej 
Wysokiej Izby, to musimy tym szerokim 
rzeszom ludowym dać należne im zastę­
pstwo, a w szczególności musimy usunąć 
ten kamień obrazy, który jak powiedzia 
lem, stanowi wielką różnicę między ordy- 
nacyą wyborczą do Wiednia między or­
dy nacyą wyborczą do Sejmu krajowego.

Według mego zdania nie może się 
powtórzyć to zgorszenie, jakieśmy do­
tychczas mieli. Ten fakt, że w r. 1907 
mieliśmy powszechne wybory do parła 
mentu oparte na powszechnem prawie 
wyborczem, a zaraz następnie w r. 1908 
wybory do Sejmu bez prawa wyborczego 
dla szerokich mas, uważać musimy za 
lekcy ę niesłychanego zgorszenia dla u- 
czuć i prac autonomicznych.

(Braioa.)
Dlatego też według naszego przeko­

nania ta lekcya zgorszenia więcej po­
wtórzyć się nie może i nie śmie; a przy­
najmniej z całych sił do tego dążyć po­
winniśmy, aby temu nieszczęściu zapo- 
biedz.

I dlatego, Panowie, reforma wybor­
cza do Sejmu musi nastąpić w takim cza­
sie, aby powszechne wybory do Sejmu 
odbyły się koniecznie przed wyborami do 
Rady państwa.

(Brawa).
(P. Sojałowski. Dopiero za 5 lat?)
(P. Pastor. Każe nam bardzo długo 

czekać!)
Ponieważ nie wiadomo, kiedy będzie 

termin wyborów do Rady państwa, po­
nieważ dziś nie możemy wiedzieć, jak 
długo Rada państwa potrwa, obecnie bo­
wiem chodzą wieści, że Rada państwa 
ma być rozwiązaną, przeto termin ów

nie będzie trwał 5 lat, jak powiada p. ks. 
Stojałowski, lecz prawdopodobnie może 
nas nawet wkrótce nagle zaskoczyć, przeto 
powinniśmy się tak urządzić, ażebyśmy 
byli na czas przygotowani do wyborów 
sejmowych.

(Brawa).
Z oświadczeń złożonych zarówno 

w komisyi reformy wyborczej jak i w sub- 
komitecie wynika, że wszystkie stron­
nictwa w tej Wysokiej Izbie godzą się 
na to, że reforma wyborcza nastąpić 
musi, tudzież na to, że nikt z uprawnio­
nych do wyboru posła do Rady państwa 
nie może być wykluczonym od wyboru 
posła do Sejmu.

Z oświadczeń tych my czerpiemy 
dla siebie przekonanie, że reforma wy­
borcza istotnie da się przeprowadzić.

Jed;iak do wszystkich stronnictw 
muszę się jeszcze raz z tern zwrócić, że 
tej sprawy odwlekać nie wolno — zwła­
szcza autonomistom, zwłaszcza p. Cień- 
skiemu.

Co się tyczy samej ustawy wybor­
czej sejmowej, to trwamy i trwać będzie­
my przy żądaniu powszechnych, równych, 
bezpośrednich, tajnych wyborów do Sejmu, 
następnie żadac będziemy, aby także 
i kobiety pod tym względem były równo­
uprawnione. Powiedziano, że te żądania 
nasze są podejrzane, bośmy nie wnieśli 
własnego projektu ustawy w tym kie­
runku. Otóż ten zarzut muszę stanowczo 
odeprzeć i to nie gołosłownie ale popiera- 
jąc go świadectwem wszystkich członków 
komisyi dla reformy wyborczej, że zaraz 
na pierwszem posiedzeniu oświadczyłem 
imieniem członków naszego klubu, że 
przystępujemy do wniosków pp.,01eśnickie- 
go i Korola opartych właśnie na zasadzie 
ezteroprzymiotnikowego prawa wybor­
czego.

(Braiva).
Nie wnieśliśmy zaś żadnego projektu 

dlatego, że go nie było potrzeba, dlatego, 
że my nie jesteśmy na to, żeby wnosić 
niepotrzebne wnioski. My sądzimy, że 
i tak za dużo się robi dla agitacyi przez 
wnoszenie wniosków niepotrzebnych, i w 
tej robocie nie bierzemy udziału, mimo
to nie czujemy się gorszymi ani od pra­
wicy, ani od lewicy.

Aby jednak odrazu zapobiedz dal­
szym zarzutom muszę nadmienić, że
przystępując do wniosków pp. Oleśnickiego 
i Korola równocześnie zaznaczyliśmy, że 
w jednym punkcie nie zgadzamy się
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z nimi i żądamy zmiany, mianowicie 
odnośnie do stosunku mandatów polskich 
i ruskich i oświadczyliśmy, że nie możemy 
byó gorsi dla bratniego narodu, aniżeli 
była Pada państwa a ponieważ trudno 
wyszukać innego klucza takiego, któryby 
nas uwolnił od zarzutów,, uważamy że 
najlepiej będzie przyjąć klucz, który 
areopag narodów zgromadzony w Padzie 
państwa przyjął za sprawiedliwy.

Pod tym względem szczególnie prasa 
demokratyczna nie żałowała stronnictwu 
naszemu zarzutów, a nawet podejrzeń, że 
my współpracujemy przy przewlekaniu 
tej sprawy i nie chcemy ręki przyłożyć 
do tego, by reforma wyborcza stała się 
jaknajprędzej ciałem. Muszę wobec tego 
stwierdzić faktyczny stan rzeczy, miano­
wicie, źe b}^ czas w komisyi dla reformy 
wyborczej i w subkomitecie, kiedy posie­
dzenia nie wydawały żadnych rezultatów 
dlatego, bośmy czekali na wniosek demo­
kratów i ten wniosek przyszedł bardzo 
późno, bo aż w 6-tym tygodniu sesyi sej­
mowej. I jeżeli trafia nas zarzut, żeśmy 
my przewlekali, to z lepszem prawem 
musimy powiedzieć, żeście W y demokraci 
byli tego przyczyną!

Jeżeli dziś jesteśmy u schyłku sesyi, 
to znów mam prawo powołać się na fakta, 
że mamy dla tej sprawy od początku 
jedynie wskazaną drogę i gdyby Izba 
była poszła drogą przez nas wskazaną, 
tobyśmy mogli dziś z innym rezultatem 
rozjechać się do domów. Mianowicie po­
stawiliśmy wniosek nagły o wezwanie 
Wydziału krajowego, żeby do 30 dni 
przedłożył Sejmowi zarys ustawy wybor­
czej. Wydział krajowy byłby z pewnością 
przyszedł ze swym wnioskiem wcześniej 
niż demokraci, i niewątpliwie wniosek 
ten byłby dożył lepszego losu niż te inne 
projekty, bo byłby już z góry odpowiadał 
strukturze kompromisowej i tern samem 
umożliwiłby podjęcie bardziej realnych 
obrad i prac w komisyi. Tymczasem wie­
my, że tamte inne wnioski wręcz odrzu­
cono j ako podstawę do prac komisyi 
i z powodu braku innego substratu 
dyskusya obracała się tylko około ogól­
nych zasad

Przy tej sposobności niech mi będzie 
wolno co do projektu stronnictwa demo­
kratycznego zauważyć, że projekt ten jest 
dla nas niezrozumiały. Bo proszę mi np. 
powiedzieć, dlaczego Izby adwokackie 
mają mieć tu swoich zastępców? czy tu 
się uchwala prawa dla adwokatów ?

(P. Stojałowski. Aby było więcej 
Ż ydów !).

( Wesołość.)
Bównież co do reprezentacyi Izb 

handlowych musimy także oświadczyć, że 
na takie zastępstwo interesów my się 
w żaden sposob zgodzić nie możemy, bo 
nie możemy dopuścić, żeby dzisiaj jedni 
obywateli mieli dwukrotne prawo głoso­
wania i podwójnych posłów: posłów Izby 
handlowej i posłów ogólnej kuryi, a anni 
obywatele byli obywatelami drugiej klasy 
i mieli tylko jednych posłów.

A skoro już jestem przy reformie 
wyborczej muszę wspomnieć jeszcze 
o jednej sprawie, którą również starano 
się wyzyskać na pognębienie naszego 
klubu: mianowicie z wniosku p. Tertila 
co do permanencyi komisyi dla reformy 
wyborczej. Ponieważ nie wiem, jakie będą 
dalsze losy tej sesyi i czy będzie jeszcze
0 tej sprawie osobno mowa, uważam za 
swój obowiązek nadmienić, że sądziliśmy
1 to jasno powiedzieliśmy, że nie można 
sobie wyobrazić możliwość permanencyi 
tej komisyi, póki stan rzeczy jest taki, 
że nawet zasad tej ustawy nie mamy 
w ręku. Otóż — żeby i pod tym wzglę­
dem nie było nieporozumienia — istotnie 
miałem odwagę powiedzieć w komisyi, że 
jeżeliby wskutek wypadków w państwie 
nie zaszedł pod tym względem przymus, 
to nie leży w interesie ludu, żeby przy­
stępować czy w tej chwili czy na wiosnę 
przyszłego roku do ponownych wyborów 
clo Sejmu, a to z tego powodu że istotnie 
ostatnie 3 lata zajęły nam w całej pracy 
publicznej głównie wybory i mieliśmy 
najpierw akcyę za ustawą wyborczą do 
Bady państwa, potem wybory do Bady 
państwa, wybory do Sejmu. Więc nie 
zaprzeczamy, że byłoby pożądanem, żeby 
społeczeństwo zrobiło sobie folgę i zwró­
ciło się ku innym zadaniom, które w cza­
sie walki wyborczej śpią.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
A muszę stwierdzić, że pod tym 

względem spotkaliśmy się i ze strony 
zastępców demokratycznjmh i wogóle ze 
strony zastępców wszystkich stronnictw 
ze zgodnem zdaniem — więc nikt nie 
ma prawa twierdzić ani bałamucić opinii 
publicznej tern, jakoby on chciał skorzej 
robić reformę wyborczą niż my, bo pod 
tym wzlędem oświadczenia wszystkie 
szły w jednym kierunku, wszyscy bez 
protestu zgodziliśmy się na to, że nowa 
reforma wyborcza — jeżeli nie zajdą ja ­
kieś szczególne wypadki, ma przyjść dg
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skutku w r. 1910 i w tym też roku ma­
ją  się odbywać nowe wybory do Sej­
mu.

(P. Tertil. A tymczasem... pruć poń­
czochę.)

A tymczasem burmistrzować mia­
stu Tarnowowi i pracować dla dobra 
Tarnowa.

Na takie nasze stanowisko dziś 
i rzecznicy permanencyi się zgodzili 
i niezawodnie przejdzie w komisyi to, 
że ta permanencya ma się zacząć dopie­

r o  od r. 1909 i na tto wszyscy członko­
wie zgodzą się z pewnością.

Nie mogło się bowiem pomieścić 
w naszej głowie, żeby można teraz u- 
chwalić i rozpocząć permanencyę i na 2 
lata postawić społeczeństwo pod tym 
przymusem, żeby się nie zajmowało ni- 
czem innem jak reformą wyborczą.

My uznajemy prawo wyborcze za 
podstawę i źródło naszych piaw i stoimy 
na tern stanowisku, że z chwilą kiedy 
już się. to prawo zacznie układać, należy 
wszystkie inne odłożyć ; więc gdyby ta­
ką permanencyę uchwalono, jabym uwa­
żał za jakieś przestępstwo wobec naj­
istotniejszych interesów ludu, gdybym 
cokolwiek innego robił, bo dla mnie wy­
raża się permanencya w tern, żeby komi­
sy ę tak długo trzymać, aż by nowe pra­
wo uchwaliła.

Wskutek mego oświadczenia się 
w komisyi, za kluczem takim, jaki jest 
w Radzie Państwa, spotkały mnie ze 
strony prasy ruskiej ciężkie zarzuty, 
a nie krakło ich i ze strony polskiej. 0- 
tóż pozwolę sobie powiedzieć, że stron­
nictwo nasze w stosunku do braci Rusi­
nów stoi na tern stanowisku równaupra- 
wnienia narodowościowego; żadnej krzy­
wdy braciom Rusinom czynić nie chcemy, 
przeciwnie chcemy im pomagać w pod­
niesieniu się ich wszechstronnem, żeby 
się im jak najlepiej działo.

Wiemy o tern i mamy to przeko­
nanie, że dawne hasło, pod którem nasi 
ojcowie szli w bój „za naszą i waszą 
wolnośóa, „za nasze i wasze prawau, że 
to hasło do dziś dnia nie straciło swojej 
racy i.

{Oklaski. )
Ale wiemy i to, że żadnemi słowa­

mi tej sprawy nie załatwimy, bo tu za 
dużo nagromadziło się przeszkód.

Mianowicie, jestem obowiązany po­
wiedzieć, że bracia Rusini ostatniemi

laty, metodą swojego postępowania w wy­
sokim stopniu przyczynili się * do utru­
dnienia a nawet wręcz do uniemożliwie­
nia takiego ułożenia się stosunków, byś­
my mogli normalnie dla pomyślności obu 
narodów pracować.

Ani chcemy, ani możemy pozbywać 
się was, bracia Rusini — ale i wy wza­
jem musicie sobie powiedzieć, że nie je ­
steście w stanie wyrzucić nas z tej od­
wiecznej naszej, krwią i potem naszych 
ojców zroszonej ziemi.

{Oklaski.)
Wiemy, że roztropniejsi i światlej- 

si przywódcy ruscy podzielają to prze­
konanie i wypowiadają je, tu niestety 
jednak widzimy, że brak im odwagi, by 
w wypadkach nawet strasznych błędów, 
brak im odwagi powiedzieć społeczeń­
stwu ruskiemu, że tego czynić nie’ na­
leży.

(Oklaski.)
(Głos. Siczyński)
Brak im odwagi uwolnić nas od 

żalu, że ' oni milczą wtedy, kiedy mówić 
należy.

I muszą nam bracia Rusini przy­
znać jedno: że nie w ich interesie ale 
my we własnym interesie, nie z niena­
wiści do ruskiego narodu, ale z obowią­
zku wobec naszego, musimy stać na sta­
nowisku, że przeciwko nam nie potrafi­
cie pójść, że jeżeli chcecie się rozwijać, 
jeżeli chcecie dojść do waszego celu, 
chciejcie to wiedzieć, że przeciwko nam 
tu, gdzie razem mieszkamy i gdzie los 
nas złączył — pójść nie potraficie. Bo 
gdybyśmy na ’ innem stanowisku stali, 
tobyśmy nie reflektując na was, własne­
mu narodowi wyrządzili szkodę, bp nie 
możemy pozwolić na to, by w naszym 
narodzie szerzyło się przekona nie, że 
przeciwko nam gwałtem, przemocą, roz­
bojem cokolwiek da się uzyskać.

(Oklaski.)
Walka ta jest zgubna i zabujcza 

dla obu narodów, — to prawda, ale mam 
to przekonanie, że jednak bracia *Rusini 
mają więcej do zrobienia dla swojego 
ludu, ażeby go postawić na tej wyso­
kości, na jakiej go chcą mieć, aniżeli 
my.

Niech Panowie was nie łudzi to, że 
nad nami wisi i uderza w nas obuch 
germański, o tern wiedzcie, że nas Ger­
mania wynarodowić nie potrafi, może 
nas łamać, może wysadzić z części szań­
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ca narodowego, ale wynarodowić nas ńie 
potrafi. Natomiast wymusicie mieć świa­
domość, że wy jesteście w innem poło­
żeniu, że wasze wynarodowienie nietylko 
jest możliwe, ale że się rozsiada wszę­
dzie między wami w postaci moskalofil- 
stwa i dlatego sądzę, że i w waszym in­
teresie leży jak najbardziej uspokojenie 
i umożliwienie normalnej pracy.

Dalej niewątpliwie i to przy­
znacie koledzy Rusini, że macie wię­
cej zrobić dla swojego społeczeństwa pod 
względem ekonomicznym aniżeli my. Je 
śli tak jest, to tu jest łatwe rozwiązanie 
pytania, kto ma zacząć tę pracę nad u- 
łożeniem stosunków — -komu to prędzej 
potrzebne, i dla tego i my mamy prawo 
mieć to przekonanie, że apelowanie do 
wspólnej pracy • i podawania ręki i wy- 
stępywania pod tym względem z kon­
kretnymi krokami, od was panowie Ru­
sini wyjść powinno.

W  tym kierunku z pewnością ża­
den Polak wam nie przeszkodzi.

(P. Skwarko. A czy rozwój nasz le­
ży w interesie Polaków ?.)

Powiedziałem, że rozwój wasz jak 
.za naszych ojców i dziadów, tak i dziś 
leży w naszym interesie i byśmy wspól­
nie przeciwko nieprzyjaciołom naszym 
iść mogli — „za naszą i za waszą wol- 
ność.“

Stronnictwo nasze w miarę sił 
i możności chce w tej pracy pomagać 
w imię dobra swego narodu — z tej bo­
wiem walki narodowościowej wynika 
wielka szkoda zarówno dla polskiego jak 
i ruskiego ludu.

Reforma wyborcza usuwa się nam, 
czekamy na nią tak długo i tu argu­
mentem głównym jest kwestya ruska do 
rozwiązania — mamy reformę gminną 
i znów ta reforma się cofa i odracza 
i znów tu nieporozumienie nasze narodo­
wościowe a względnie stan rzeczy we 
wschodniej Galicyi jest jedną z głównych 
przyczyn, dla których polski i ruski lud 
nadal ma być pozbawiony pomocy ma- 
teryalnej i moralnej. I wogóle najwa 
żniejsze rzeczy n. p. pod względem 
szkolnictwa trudno z powodu walki na­
rodowej tak ułożyć, jakby sprawiedli- 
wośó i potrzeba wymagała — przez to 
my Polacy wielkie szkody ponosimy, ale 
i wy Rusini wielkie szkody ponosicie,

większe aniżeli te korzyści, że tą drogą 
potraficie jeden lub dwa mandaty wię­
cej zdobyć. Dlatego tak my jak i wy 
jeżeli chcecie bronić interesów biednego^ 
uciemiężonego ekonomicznie, upośledzo­
nych chłopów, to także wy powdnniście 
chcieć spokoju i normalnej pracy.

(Oklaski*)

(P. Skwarko. My tego chcemy na 
zasadzie sprawiedliwości).

Co do programu naszego, — co do 
specyalnych żądań naszych, będziemy 
mieli tu sposobność przy poszczególnych 
pozycyach budżetu je podnosić, zostaje 
ten program taki sam jak był.

O ekonomicznych żądaniach na­
szych będzie., tu mówił p. kolega Stef- 
czyk, a znów codzienne potrzeby będzie 
miał sposobność panom tu przedstawić 
kolega p. Witos, tedy ja  tu o nich mówić 
nie będę.

Program nasz streszcza się w tern, że 
znajdziecie nas gotowymi do walki i o- 
brony przy każdej krzywdzie ludu, że na 
przyszłość najbliższą nasza praca będzie 
poświęcona przygotowaniu ludu do tego, 
by — gdyby zachodziła jakaś przeszkoda, 
lud mógł postawą swoją zdobyć sobie 
podstawę swoich praw, swojego bytu: 
równe, bezpośrednie, powszechne i tajne 
prawo wyborcze i pod tern hasłem w przy­
szłości do pracy idziemy.

(Brawa i oklaski)*

Marszałek. Z kolei zapisany głos ma 
p. Piniński.

P. Piniński. Wysoki Sejmie!
Pierwszy raz obecnie toczy się de­

bata w naszym Sejmie, wyszłym z osta­
tnich wyborów. Zmieniony jest nieco 
skład tego Sejmu.

Choć wybory nie wywołały prze­
wrotu, to przecież zmiana składu Sejmu 
także wpływa na ton debaty, wpływa 
na mowy, któreśmy tu słyszeli i pod 
niejednym względem wpływa nawet do­
datnio.

Pamiętamy skład przeszłego Sejmu, 
pamiętacie wszyscy Panowie, że posło­
wie, zasiadający na prawicy sejmowej, 
stanowili w .przeszłym sejmie większość 
w stosunku do całego Sejmu. Bądźcie 
jednak Panowie przekonani, że z tego
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powodu, iź dzisiaj stronnictwa prawucy 
nie tworzą większości, my bolu wielkie­
go nie odczuwamy, mamy bowiem to 
przekonanie, że o ile przedtem odpowie­
dzialność za działalność całego Sejmu 
trafiła nas i wskutek tego przeciw nam 
z wielu stron kierowano pociski, dziś, kie­
dy współdziałanie stronnictw rozmaitych, 
prawicy, lewicy i posłów ludowych ma 
decydować o większości w Sejmie, dziś 
stanowisko nasze jest pod niejednym 
względem mniej trudne. Dzielimy się bo­
wiem i dzielić się chcemy odpowiedzial­
nością także z tymi posłami, z którymi, 
jak się przekonujemy, wiążą nas bardzo 
ważne i święte ideały.

Posłowie, zasiadający na prawicy 
sejmowej, z samym początkiem tej sesyi 
sejmowej związali się w klub prawicy 
sejmowej. Nazwaliśmy się dlatego „pra­
wicą i uniknęliśmy marki i nazwy „ko- 
serwatyzmua, ponieważ, choć niesłusznie, 
mojem zdaniem, przeciwstawiają konser­
watyzm postępowi, a temsamem tratiają 
bardzo często konserwatystów zarzuty, 
że są przeciwnikami wszelkiego postępu. 
Nie! Przeciwnikami postępu nie jesteśmy 
i nie okażemy się nimi w przyszłości, ale 
postęp pojmujemy bez przewrotu: reform 
chcemy, ale nie reform na oślep.

I jeżeli się tak pojmuje słowo „kon­
serwatyzm^ to z pewnością za konserwa­
tystów się uważamy.

Co jednakowoż przedewszystkiem 
cechę naszemu zjednoczeniu nadaje, to chęć 
nie walki z innemi stronnictwami, ale 
chęć zgody, chęć harmonijnego współ­
działania z nimi, tak z posłami, zasia­
dającymi na lewicy sejmowej, jak i z 
klubem partyi ludowej. Sądzę, że ta har­
monia znaleźć się powinna; łączy nas 
przedewszystkiem poczucie narodowe
i. chęć obrony jak najskuteczniejszej in­
teresów narodowych, a dalej, jakto z wiel- 
kiem zadowoleniem mogłem dzisiaj skon­
statować w ciągu debaty: wszystkie tu
stronnictwa polskie stoją pod hasłem roz­
szerzenia autonomii, pod hasłem obrony 
autonomii, pod hasłem rozwijania się sa 
morządu.

Jeśli w tym względzie, w tych wa­
żnych punktach gpdzimy się, to mam 
przekonanie, że mniejsze przeciwieństwa, 
które pomiędzy nami są i zawsze będą, 
łatwiej dadzą się usunąć z drogi i że dla 
rozwiązania zagadnień bardzo ważnych, 
które czekają Sejm, znajdzie się wię-1

kszość i znajdzie się odpowiednie współ­
działanie.

Autonomię pojmujemy tutaj w sze- 
rokiem tego słowa znaczeniu.

My bardzo dobrze rozumiemy to, że 
przeprowadzenie autonomicznych reform 
w całem ustawodawstwie, nietylko od 
nas zależy, ale przedewszystkiem od dzia­
łania parlamentu we Wiedniu, i wiemy, 
że parlament wiedeński i to parlament 
powszechchnego głosowania pokazuje się 
we wielu względach może równie, może 
nawet pod niejednym względem bardziej 
centralistycznej, aniżeli dawniejszy parla­
ment.

Wiemy też nadto i liczymy się 
z tern, że parlament wiedeński n̂ie dał je ­
szcze dowodu zupełnej zdolności do pra­
cy i że zawsze cięży nad tym parlamen­
tem jak miecz Damoklesa, niebezpieczeń­
stwo zastosowania §. 14 i ewentualnie
bezparlamentarne rządy biurokracyi wie­
deńskiej centralistyczne] na podstawie 
§. 14.

Dlatego chcemy, ażebyśmy w tym 
Sejmie mieli silną ostoję i warownię na­
szych zapatrywań autonomicznych, aże­
byśmy w tym Sejmie mieli zawsze try­
bunę, z której może rozbrzmiewać nasze 
słowo, nasze zapatrywania i nasz szczery 
konstytucyalizm.

Nie dziwcie się więc Panowie, źe 
ten sejm, że skład jego w przyszłości 
nie możemy narażać na ekspeyrmenta, 
które mogłyby się stać niebezpiecznymi, 
że musimy bronić interesów narodowych 
w tym Sejmie, musimy bronić tych zapa­
trywań, że, Sejmu na niebezpieczne i 
daleko idące zmiany i przewroty narażać 
nie możemy.

Dlatego też mam przekonanie, że 
rozwiązanie tak ważnego i doniosłego 
zagadnienia, jak kwestya reformy wybor­
czej, nie może byćinaczej w skuteczny spo­
sób przeprowadzoną w Sejmie, jak tylko 
tak, że nie będzie się jej przeprowadzać 
na podstawie jednej jakiejś ogólnej do­
ktrynerskiej formułki, lecz będziemy się 
starać znaleźć drogę pośrednią, drogę 
kompromisową, drogę tego rodzaju, w któ­
rej zapatrywania nasze, które uważamy 
za zdrowe, za odpowiednie, za potrzebne 
dla kraju, także znajdą odpowiednie u- 
względnienie.

Rozszerzenie prawa wyborczego jest
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konieczne i niezawodne. Pod tym wzglę­
dem w subkomitecie oświadczyliśmy się 
za tern, że w prawie wyborczem do Sej­
mu powinny być uwzględnione te 
wszystkie warstwy społeczeństwa, któ­
re mają prawo głosowania do Rady pań­
stwa, ale nie chcemy znów jakiemkol- 
wiek hasłem przesądzać składu przyszłe­
go Sejmu. Uważamy, że jest potrzebne, 
ażeby w tym Sejmie pewne uprawnione 
grupy ważniejszych interesów znalazły 
odpowiednie miejsce.

Taksamo uważamy za potrzebne 
zmiany i reformy na punkcie administra- 
cyi a specyalnie na punkcie ustawy 
gminnej.

Tam życzymy sobie wzmocnienia 
najniższej jednostki administracyjnej i 
administracyi wogóle i poprowadzenia 
jej w zdrowszy, bardziej racyonalny spo­
sób, niż to dzisiaj ma miejsce. Ale i tam 
dla interesów narodowych, dla inferesów 
społeczecznych nie chcemy, ażeby spra­
wa została rozwiązaną tak samo podług 
jednej tylko formułki, która może za 
sobą pociągnąć więcej ujemnych, jak do­
datnich skuktów.

Sądzę, iż w spólnej pracy zbliżymy 
się do siebie i że wzajemne zrozumienie 
zasad każdego stronnictwa z osobna znaj­
dzie w tych ważnych reformach odpo­
wiednie uwzględnienie.

Jeżeli tedy z pewną ufnością spo­
glądamy w przyszłość, to mam to prze­
korne, że zamykając okres działalności 
Sejmu, w której prawica Sejmowa była 
większością, nie potrzebujemy z pewno­
ścią okresu tego się wstydzić. Nigdy nie 
stała większość dawnego Sejmu na sta­
nowisku obrony jednej, tylko pewnej 
warstwy interesów, tern mniej jak nam 
zarzucano, pewnej kasty społecznej.

Rozszerzenie oświaty po całym kra­
ju, dążność do tego, ażeby podnieść inne 
stany i zawody, ażeby przemysł o ile 
możności rozwijał się w naszym kraju, 
ażeby włościański stan — o ile możności 
— podnieść w naszym kraju, to było ce­
lem naszym w przeszłości i sądzę, że ten 
cel w znacznej części się spełnił; a jeże­
li on się osiągnie o tyle skuteczniej prży 
waszem współdziałaniu, to tembardziej 
z tego cieszyć się będziemy. Bo sądzę, 
że my, gdzie przeważa element rolniczy7 
i W y Panowie ze stronnictwa- ludowego, 
gdzie ten element również, przeważa,

mamy obowiązek zbliżyć się do siebie 
i wzajemnie wyrozumieć, ażeby w ten 
sposób o tyle skuteczniej to, co jest nam 
wpólne, popierać.

Dla stanu włościańskiego w naszym 
kraju miałem zawsze jak najżywszy in­
teres. Uważam ten stan za bardzo zdro­
wy i silny i za taki, który potrzebuje 
poparcia. Ale jak to zresztą słusznie po­
wiedział dziś p. Stapiński — nie powi­
nien ten stan mieć reprezentantów ta­
kich, którzy mu tylko schlebiać są goto­
wi a nie chcą go oświecić i powiedzieć mu 
prawdy, w szczególności, które postulaty, 
leżące w jego interesie są do przeprowa­
dzenia, a które nie.

My z pewnością także dążymy i dą­
żyliśmy zawsze do dobra stanu włościań­
skiego i życzymy sobie z całego serca 
i cieszymy się z tego, że poczucie poli­
tycznej dojrzałości coraz silniej w tym 
stanie się rozwija.

Więc jeżeli w przyszłości wyobra­
żam sobie działalność sejmu opartą na 
współdziałaniu rozmaitych grup tego 
Wysokiego Sejmu, to współdziałanie to 
pociąga za sobą zarazem odpodwie- 
dzialność za całą działalność sejmu — od­
powiedzialność, wymagająca i tego, że nie­
raz stanie się w sprzeczności z hasłami, 
które często bywają popularnemi nr ze­
braniach i wiecach, że częto trzeba bę­
dzie także oprzeć się rozmaitym, choć po­
żytecznym i pożądanym, jednak siły ±i- 
nansowe kraj u prz e cli o d z ą cy m wy d a t kom, 
bo odpowiedzialność musi się mieć za 
cały zdrowy kierunek polityczny i naro­
dowy i gospodarkę finansową.

Myśmy tę odpowiedzialność za zdro­
wą gospodarką finansową przez cały 
szereg lat dźwigali na naszych barkach 
i nieraz nam było nieprzyjemnie głosować 
przeciwko wnioskom, które domagały się 
wydatków bardzo sympatycznych i popu­
larnych ale takich, które nie miały po­
krycia.

Odpowiedzialność ta trahi teraz tak­
że inne stronnictwa i będziecie Panowie 
także nieraz w tej sytuacyi, że trzeba 
się będzie sprzeciwić najrozumniejszym 
wydatkom, bardzo popularnym, że trzeba 
będzie wziąć odpowiedzialność, że się ich. 
nie uchwaliło.

Ciała bowiem autonomiczne a już 
specyalnie nasz Sejm, który ma bardzo
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mało niestety środków materyalnych do 
dyspozycyi, musi być ciałem, które nie 
ogranicza się tylko do uchwalenia w y­
datków,. ale musi dążyć i starć się o to, 
ażeby na to było pokrycie, ażeby równo­
waga w budżecie nie została zachwianą.

Ta równowaga jest dziś niestety 
zachwiana.

Okoliczności te jednak nie były 
w naszej mocy.

Z biegiem czasu, dochody, którymi 
rozporządzaliśmy na pokrycie wydatków 
krajowych, okazać się musiały jako nie­
dostateczne, ponieważ wydatki normalne 
niezmiernie wzrastają a dochody niedo­
stateczne i. nieelastyczne nie mogły do­
trzymać im kroku,.

Weszliśmy tedy w bardzo znaczny 
i nawet niebezpieczny już nieco deficyt 
krajowy.

Ale sądzimy, że w wybrnięciu z tej 
trudnej sytuacyi musi nam dopomódz 
rząd, musi nam umożliwić uregulowanie 
finansów krajowych i nabycie nowych 
źródeł dochodu. Do tego też dąży ankie­
ta, zainicyowana przez ministra finansów, 
którego szczere zamiary na tern polu na­
leży podnieść z całem uznaniem.

Odbyła się we Wiedniu ankieta w tej 
sprawie, i mamy przed sobę wniesione 
przedłożenie rządowe o podatku wódcza- 
nym, z którego znaczna część dochodu 
przypaść ma na potrzeby krajów.

W  zasadzie to nowe źródło docho­
dów w sposób bardzo sympatyczny nas 
dotknąć nie może, wiemy bowiem bardzo 
dobrze, że to nowe źródło płynąć będzie 
znowu z kieszeni opodatkowanych i to 
właśnie w tym wypadku w pierwszej li­
nii z kieszeni opodatkowanych tego ubo­
giego kraju G-alicyi, ale mimo tego za­
sadniczej opozycyi przeciwko temu nowe­
mu źródłu dochodów podnosić nie ma 
powodu. Sądzę, że podatek wódczany' 
podniesienie znaczne jeszcze wytrzyma, 
dalej sądzę — chociaż ubolewam nad 
tern, że konsument alkoholu tak jest nie­
stety przyzwyczajony do tej konsumcyi, 
że i podrożenie nie wytrzeźwi go z tego 
przyzwyczajenia, tak że ostatecznie to 
źródło dochodu będzie zapewnione.

Ale jednej rzeczy domagać się ma­
my prawo. Nie chcę o tern obszernie mó­
wić, ponieważ tej sprawy dotknął w spo­

sób gruntowny i dokładny szan. kolega 
p. Paygert. Mamy prawo i możemy sie 
domagać, ażeby z tego nowego źródła 
dochodu’ na który środki z tego kraju 
płynąć będą, naszemu krajowi albo peł­
ny albo przynajmniej wyższy udział był 
zapewniony, aniżeli to dotychczas w przed­
łożeniu rządowem jest proponowanem.

Po drugfe, mamy -prawo żądać, aże­
by związane bardzo ściślevz‘ tą gałęzią 
produkcyi interes a rolnicze, oraz gorzelń 
rolniczych były uwzględnione . także 
w wyższym stopniu, aniżeli tó dotąd było 
proponowane. • ‘

Pod tymi dwoma warunkami, sądzę, 
że na to, przykre zresztą dla. kraju na­
szego nowe obciążenie, możemy się zgo­
dzić, skoro ono jedno zapewnia nam na 
razie pewne źródło dochodów i . poprawę 
finansów.

Nie sądzę jednak, abyśmy się mieli 
ograniczyć do tego, iż zgadzamy się na 
podatek — aczkolwiek niechętnie, ale 
zgadzamy się. My mamy takie prawo tu 
z całym naciskiem podnieść, że ten spo­
sób traktowania kraju i finansów krajo­
wych, jaki dotąd miał miejsce ze strony 
władz centralnych, jest niesprawiedliwy, 
niesłuszny i powinien ustać.

(Brawa).

Wydatki publiczne, ponoszone przez 
kraj, które są połączone z autonomią, nie 
są w stosunku do wydatków na rzecz 
państwa ponoszonych wydatkami niejako 
drugiej klasy (bardzo słuszni ).

One są równie ważne dla interesów 
publicznych, równie ważne dla celów pu­
blicznych, jak podatki państwowe.

(.Brawa'.

Dlatego niesłusznie traktuje się nas 
w ten sposób; że państwo od czasu do 
czasu coś „z łaski*' niejako odstępuje 
krajowi. Tak nie jest a przynajmniej tak 
być niepowinno.

Mamy prawo, ażeby te wydatki, uwa­
żano na równi jak wydatki państwowe.

I rzeczywiście, jeżeli przypatrzymy 
się naszemu życiu autonomicznemu i za­
pytamy, gdzie się kończy granica atry- 
bucyi władz rządowych i !e co należy 
do ustawodawstwa państwowego a gdzie 
się zaczyna władza autonomiczna i kom-?
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petencya ustawodawcza krajowa, to mam 
to przekonanie, że granice te są raczej 
przypadkowo a nie *ia jakichś zasadni­
czych podstawach oparte.

Czy ważniejsze są n.p. te wydatki, 
które ponosi państwo na rze*cz szkół, od 
tych, które ponosi kraj na szkoły, czy 
ważniejsze są gimnazya jak szkoły ludo­
we ? Nie.

Tak samo ma się rzecz z wydatkami 
na inne cele n.p. sanitarne.

Przeciąż rozdziału tego, co należy 
do autonomii .od tego, co należy do pań­
stwa, nigdzie prawie z całą ścisłością 
nie można przeprowadzić.

Naturalnie .najsilniej objawia się to 
zbliżenie tych' dwóch zakresów w gminie 
w której -odróżnia się je  jako własny 
i pofuczony zakres działania.

Moi Panowie! Czy sądzicie, że wie 
ktoś dokładnie, co należy do własnego a 
co do poruczonego zakresu działania ? 
Byłem namiestnikiem i z obowiązku swego 
musiałem studyować całą tę kwestyę, 
ażeby o niej wyrobić sobie opinie. Kaza­
łem sobie zbierać materyały, ażeby mi 
wykazywano dokładnie, co jest w gminie 
własnym a co poruczonym zakresem dzia­
łania. '

Urzędnicy zadawali sobie wiele pracy, 
dość papieru spisano, ale przyznam, żem 
się wtedy w namiestnictwie dokładnie 
o tern dowiedzieć nigdy nie zdołał.

Słyszałem tam wersyę, — nie wiem, 
czy to była legenda, czy się opierała na 
prawrlzrę—■ przedmiotu tego nikt nie zna 
dokładnie, ponieważ był raz wprawdzie 
pewien radca namiestnictwa, który wie­
dział dokładnie, jak się rozgranicza wła­
sny zakres działania i poruczony — był, 
ale umarł.

( Wesołość).

Nie mogłem się o- tern dowiedzieć, 
czy nie właśnie wskutek tego.

(t'onoivna wesołość .

Wskutek tych doświadczeń jednak 
nie mogłem nigdy nabrać przekonania, 
jakoby zaktes działania własny stał niżej 
od poruczonego i pód tym względem była 
taka przepaść, jaka w praktyce jest mię­
dzy dochodami, którymi tu rozporządza­
my a dochodami, którymi rozporządza 
państwo.

(P. Bandrowski. Bardzo słusznie !) f

Ale jeżeli w przyszłości * będziemy 
obowiązani do oszczędności, do liczenia 
się z groszem, którego tak mało mamy, 
to zarazem musimy zeapelowaó do po­
słów do rady państwa, ażeby oni tam 
liczyli się silniej, aniżelyto bywa czasem, 
z groszem nublicznym.

Mnóstwo jest bardzo małej wartości 
wydatków w radzie państwa, na które 
głosuje się na podstawie . jakichś ogól­
nych haseł. Obawiam się w szczególności 
bardzo, że czekają posłów teraz właśnie 
w radzie państwa tego rodzaju wydatki

(Głos. Słusznie!)
bardzo daleko idące. Nie trzeba zapomi­
nać o tern, że uchwalając w parlamencie 
centralnym wielkie wydatki, szafując tam 
tak obszernie groszem publicznym, po­
tem o tyle trudniej będzie uzyskać po­
trzebne środki dla uregulowania finansów 
krajowych, o tyle łatwiej spotkamy się 
z oporem ze strony decydujących sfer 
w Wiedniu, które nam powiedzą: wyda­
liście na te wszystkie cele taką ilość pie- 
nigdy, że teraz na sanacyę finansów kra­
jowych nie możecie dostać nic.

I w kraju tu musimy się liczyć 
z tern, że nie wszystko, co jest wydat­
kiem produktywnym, zawsze jest do­
brem. Mowa p. Battaglii, którąśmy przed 
chwilą słyszeli, pełna temperamentu, 
brzmiała nieco zbyt optymistycznie w tym 
kierunku. Sąclzę, że jeśli szanowny po­
seł powiedział, iż tu na prawicy zasiada­
ją tacy, którzy mają nieco nieufności do 
posłów z lewicy, że ■ zbyt łatwo dążą 
w kierunku nowych wydatków, to może 
swoją mową nie przekonał tych przeci­
wników, do których i ja  się zaliczam, 
lecz raczej ich utwierdził w tern prze­
konaniu, że mają racyę. Nie każda in- 
westycya jest dobra, nie można sobie 
pozwalać na in westy cye, które w zasa­
dzie są dobre, ale które przechodzą na­
sze środki..

Śmiała polityka inwestycyjna a lek­
komyślność w wydatkach, to przyznam 
szanownemu posłowi, są dwie rzeczy ró­
żne. Ale zarazem twierdzę, że bardzo 
często lekkomyślność w wydatkach idzie 
właśnie pod ±lagą śmiałej polityki inwe­
stycyjnej. (bardzo słusznie)!

Spotkałem się raz z dąfinicyą in we­
sty cyi tego rodzaju, iż jeżeli się chce
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wydać na jakiś cel pieniądze i icli się 
nie ma, lecz pożyczyć się musi, to cel, 
na który się pożyczone pieniądze wydaje, 
nazywa się ninwestycyąu.

( Wesołość). .

Nie powiedziałbym, żeby ta defini- 
cya była trafna

( Wesołość.)
ale są̂  przecież t. z w. „inwestycye^, co 
do których całkiem śmiało można je za­
stosować.

Teraz przechodzę do kwestyi bar­
dzo doniosłej, która zajęła tu znaczną 
część naszej dyskusyi. Jest to kwesty a 
stosunku narodowości polskiej do naro­
dowości ruskiej w naszym kraju.

Z zadowoleniem muszę skonstato 
wać, że ton przemówień wybitnych po 
słów  ̂ ruskich, które tu słyszeliśmy, Ole­
śnickiego, Korola i Lewickiego, był wo- 
gólności poważny, że wiele ustępów tych 
mów, choć nie wszystkie tchnęły, pewnem 
umiarkowaniem.

Korzystne przedewszystkiem zrobi­
ło na nas wszystkich wrażenie, oświad­
czenie stanowcze p. Korola, że Polacy 
mają do ziemi w (ialicyi wchodniej ta­
kie same prawa, jak Rusini, że ta ziemia 
jest naszą wspólną matką a zarazem 
w związku z tein wyparcie się hasła, 
które tak często się słyszy : za San Po­
lacy ! Tego rodzaju głos musi z pewno­
ścią sympatyczne zrobić wrażenie na nas. 
Sądzę, że p. Korol i wielu posłów ru­
skich, którzy podzielają jego zapatrywa­
nie, przyznają mi jednak, że to hasło: za 
San, istnieje, że się. je  słyszy na najro­
zmaitszych wiecach i czyta w najrozma­
itszych gazetach.

Jeżeli Panowie nie chcecie, żeby to 
hasło nie było tern, co nas zraża, to sta­
rajcie się wszelkimi sposobami, żeby ono 
z walki politycznej raz na zawsze zni­
kło.

Dalej znalazł usię w mowie p. Ko­
rola ustęp, który wymaga pewnego spro­
stowania i polemiki.

Szanowny poseł powiedział, że my 
Polacy, idąc za przykładem biurokracyi 
wiedeńskiej, nauczyliśmy się zasady :di- 
vide et impera i stosujemy jte odnośnie do 
narodowości rukiej, żeśmy się przyczy­
nili do tego rozdwojenia, które istnieje

między posłami ruskimi w naszym kraju 
i do rozdziału narodu ruskiego na dwa 
stronnictwa, nadto zaś, że cieszjcmy się 
z tego w myśl zasady: duobus litiganti- 
bus tertius gaudet.

Tak nie jest. Nie my przedewszyst- 
kiem to rozdwojenie spowodowaliśmy 
i my się z takiego rozdwojenia, jakie 
jest teraz, wcale nie cieszymy.

Nie cieszymy się przedewszystkiem 
dlatego, ponieważ to rozdwojenie wywo­
łane było tern, że i w jednym 
i w drugim obozie pewne radykalne, zbyt 
daleko idące hasła miały przewagę, 
przynajmniej silnie zaznaczyły się.

W  obozie radykalnym separatyzm, 
szowinizm narodowościowy, radykalizm 
pod względem społecznym, a w obozie 
staroruskim pewne hasła, dążące poza 
Austryę, których z pewnością p. Korol 
nie podziela i których nie podziela bar­
dzo wielu z jego partyi, ale niestety nie 
wszyscy.

Te dwa właśnie rozbieżne kierunki 
spowodowały najsilniejszy rozdział w o- 
bozie ruskim i ja  z tego rozdziału nie 

'cieszyłem się wcale, ponieważ te dwa roz­
bieżne kierunki, te extrema w jednym 
i drugim kierunku, wcale nie są nam 
sympatyczne, lecz przeciwnie, musimy je 
zwalczać na każdym kroku.

Wolelibyśmy, gdybyśmy mieli siły 
i wpiły w na ułożenie się stronnictw ru­
skich, wywołać inne „dividea choć bez 
„imperau, divide tęgo rodzaju, ażeby 
w każdem z obydwu stronnictw ru­
skich oddzieliły się a z czasem zwycię­
żyły te tendencye, które nie uważają tu­
taj Polaka za wroga, z którym się prze­
jednać nie można, które stoją na stano­
wisku umiarkowania wobec Polaków, o- 
raz zejście ze stanowiska ultraseparaty- 
stycznego narodowego i społecznego, 
bądź z tego stanowiska, że uważają się 
jako należące do innej narodowości.

A gdyby tego rodzaju zmiana i te­
go rodzaju ewolucya w stronnictwach 
ruskich nastąpiła, to choć możeby to po­
ciągnęło za sobą raczej zbliżenie się mię­
dzy partyą staroruską a partyą, która 
się zowie ukraińsko-ruską, to bądźcie 
Panowde pewni, że tego rodzaju zbliżenie 
by nas nie zrażało i nie smuciło, bo 
w tern widzielibyśmy osłabienie antago­
nizmu, osłabienie nieprzyjaznego stosun­
ku, do narodu polskiego.
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Sądzę że ostatnie okropne wypadki, 
jakie się wydarzyły w kraju naszym, 
w szczególności okropna zbrodnia, jaka 
została popełniona na ś. p. Namiestniku, 
Andrzeju Potockim, jednym z najzacniej­
szych obywateli tego kraju, a zarazem 
gloryfikowanie tej zbrodni przez pewien 
odłam przynajmniej ruskiego społeczeń­
stwa, że te fakta otworzyły oczy rozsą­
dniejszym i sumienniejszym politykom 
i że w ten sposób dojdą oni łatwiej do 
zrozumienia, że skrajne środki walki na­
rodowościowej i społecznej, zachęcanie 
do gwałtu i terroru, to broń zatruta, któ­
ra z walk i sporów między narodowością 
polską i ruską raz na zawsze usuniętą 
być powinna.

(Brawa).

Broń ta bowiem musi doprowadzić 
do zupełnego upadku społeczeństwa i u- 
padku narodu ruskiego, do zatracenia 
wszelkiej etyki i poczucia prawa.

(Brawa).
Co do mnie, na stosunki narodowo­

ściowe w naszym kraju i wogóle w Au- 
stryi zapatruję się dość pesymistycznie, 
przynajmniej na najbliższy okres czasu. 
To, ażeby nastąpiła zgoda zupełna, aby 
nastąpiło rozwiązanie kwestyi narodowo­
ściowej tak, jak w niektórych państwach 
szczęśliwszych — prawda, o bardzo rozwi 
niętej kulturze n. p. Belgia i Szwajcarya, 
tego niestety, w najbliższym czasie spo­
dziewać się nie można ani u nas ani 
w Austryi w ogólności; gdzie przecież 
każdy kraj z osobna na chroniczne spo­
ry narodowościowe jest chory.

My, już nieco starsi, załatwienia spo­
rów narodowościowych nie doczekamy 
się, ale sądzę, że kiedyś w przyszłości 
przyjdą czasy, gdzie z prawdziwą i głębo­
ką pogardą będzie się mówić o obłędzie, 
który trwał teraz

(Głosy. Bardzo słusznie).
i który był chorobą spełeczną w końcu 
drugiej połowy X IX  stulecia, o tyle sil­
niejszą chorobą od X X  wieku, że z po­
gardą będzie się mówić o tych czasach, 
kiedy uważało się za święty obowiązek 
i coś wielce szlachetnego, nienawidzieć 
i zwalczać każdego, który trochę odmien­
nym mówił językiem,

(Bratoa).
gdy uważało się za święty obowiązek 
i zasługę nietyle, wzmacniać i wzmagać

własnjr duchowy i materyalny dobytek, 
jak niszczyć i spotwarzać cudzy.

{Brawa)
Do tych czasów, gdzie tego rodzaju 

zapatrywania istnieć będą, my nie doj­
dziemy, ale przynajmniej z naszej strony 
dążmy do złagodzenia, do osłabienia tej 
walki i nie używajmy w tej walce środ­
ków, które bezwzględne poczucie etyki 
potępić musi.

(G łosy. Tak jest).
A teraz specyalnie jeszcze przecho­

dzę do niektórych uwag wypowiedzia­
nych przez p. Oleśnickiego. P. Oleśnicki 
w sposób szczegółowy omówił całą kwe­
styę stosunku narodowościowego na 
polu wychowania publicznego, na polu 
szkolnictwa.

Powiedział on, że ideałem naszym 
polskim i ideałem ruskim także jest uzy­
skanie szkoły narodowej, szkoły, która 
może być tylko usyskaną w całej 
pełni w takim razie, jeżeli nastąpi roz­
dział pod względem narodowym na polu 
szkolnictwa, zatem rozdział pod wzglę­
dem szkoły, pod względem magistratur, 
do których należy szkolnictwo.

Zapatrywania jego w tym względzie 
zupełnie nie podzielam. Szkoła narodowa
— naprzód musimy zrozumieć co to jest
— jeżeli szkoła narodowa, to jest ta 
szkoła w której ideały narodowe się krze­
wi i kształci, to sądzę, że tak samo ma­
cie Panowie tę szkołę narodową w szko­
łach ruskich, jak Polacy ją mają w szko­
łach polskich.

Jeżeli zaś szkoła narodowa ma być 
szkołą polityczną w tern znaczeniu, iż 
oddziela bezwzględnie jeden naród od dru­
giego i przejmie go niechęcią a często 
nienawiścią do tego drugiego narodu, to 
chroń nas Boże od tego rodzaju szkoły 
narodowej czy polskiej czy ruskiej

{Brawa).
P. Oleśnicki sądzi, że rozdział naro­

dowościowy w szkolnictwie przyczyniłby 
się do podniesienia kultury i do osłabie­
nia walk narodowościowych.

Tego rodzaju podział mamy między 
Niemcami i Czechami w królestwie Cze­
śkiem. Rozdział tam jest tern o wiele 
bardziej uzasadniony wobec tego, że są 
to dwa szczepy wraz odmienne, języki 
dwa w niczem nie podobne do siebie, 
a jednak czy znajdujecie Panowie, że 
po takich pięknych rezultatów tam do­
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prowadzono? Mieliśmy objawy walki na­
rodowościowej w Sejmie czeskim. Mamy 
i my walki narodowościowe tutaj, ale 
przyznam się, że sposób walczenia tu 
w Sejmie, jest mi przecież o wiele mil- 
s.zy.

A nie zapominajmy o tern, że nie 
możemy się powołać na brak kultnry, 
na dzikość, ponieważ kultura w narodzie 
czeskim i niemieckim jest wysoką i tyl­
ko to roznamiętnienie polityczne mogło 
doprowadzić do tego rodzaju chwilowego 
przynajmniej zdziczenia.

Ale i sam, według mego przekona­
nia, zdrowy sposób myślenia powinien do­
prowadzić do tych samych rezultatów. 
Polacy i Rusini na tej ziemi, szczególnie 
we wschodniej Galicyi, muszą przez całe 
życie swoje ze sobą się stykać, muszą 
współdziałać na każdym kroku. Czy my­
ślicie Panowie, że to współdziałanie ła­
twiej się da uzyskać, jeżeli się ich bę­
dzie wychowywać w zupełnem oddziele­
niu, jak gdyby w dwu osobnych klatkach 
przez całą młodość ?

(Głosy. Bardzo słusznie).
To przecież musi raczej wywołać 

wzajemną niechęć, wzajemne uprzedzenie 
i niezrozumienie się, a nawet wzajemną 
nienawiść.

Przeciwnie, ja o wiele prędzej był­
bym zwolennikiem utrakwizmu — choć 
to pod niejednym względem nauko­
wym utrudnia w}Tchowanie, niż tego zu­
pełnego rozdziału, który Panowie, uważa­
cie za ideał, oddzielenia zupełnego mlo 
dzieży ruskiej od polskiej w calem wy­
chowaniu publicznem.

O kwesty i narodowościowej mówił 
także dość obszernie p. Lewicki. W yli­
czywszy cały szereg postulatów, pomię­
dzy którymi są bardzo daleko idące — 
a przypominam, że w jego wnioskach 
były jeszcze dalej idące, bo przecież do­
magał się nawet czteroprzymiotnikowego 
głosowania dla każdej gminy, co wątpię, 
a przynajmniej nie sądzę, żeby było 
rzeczywistym postulatem włościanina na­
szego, gdyż słyszałem wręcz przeciwne 
zapatrywania — wyliczywszy więc roz­
maite postulaty, powiedział p. Lewicki, 
że może przyjść do zgody i pojednania, 
między obu narodowościami, ale tylko 
w takim razie, jeżeli postulaty narodowe 
ruskie przychylnie zostaną załatwione, 
tj. równouprawnienie na polu szkolnictwa 
a dalej pod względem wszelkich praw 
politycznych i całej administracyi.

To jest łatwo powiedzieć słow o: 
„równouprawnieniea, mało jest nawet 
słów, które się tak często używa i wy­
powiada. Ale proszę się zastanowić nad 
każdą rzeczą tyczącą się administracyi 
i proszę powiedzieć, na czjem polega to 
równouprawnienie, a będziecie Panowie 
widzieli, jak trudnym do przeprowadze­
nia jest ten postulat.

Ale' zarzucać nam, że n. p. pod 
względem oświaty niema daleko idących 
praw narodu ruskiego, to jest niesłu- 
sznem, bo przecież wychowranie młodzie 
ży w języku ruskim, dziś jest możli- 
wem i to od pierwszych początków aż 
do uniwersytetu, gdzie jest szereg katedr 
równoległych, a ztem usunięcia, wypar­
cia tego języka z' wychowania publicz­
nego, nigdzie niema.

I tak samo mam przekonanie, 
w innych działach administracyi znaleźli­
byśmy, że praw macie Panowie bardzo 
wiele i że rozszerzenie tych praw także 
nie jest wykluczone i stopniowe następo­
wać może. Jeżeli jednakoż p. Lewicki 
mówi, że gdyby te postulatą zostały wy­
pełnione, to wtedy nastąpiłby pokój i zgo­
da zupełna między obu narodowościami, 
to ja muszę na to odpowiedzieć, kto z Pa 
nów posłów ruskich jest upoważnionym 
do zrobienia pokoju i zgody w imieniu 
całego narodu ruskiego ?

(Głosy. Bardzo słusznie !) .
Nie ma nikogo z Panów, ktoby 

miał takie upoważnienie i nikt go też 
mieć nie może. Skoro bowiem jest całe 
mnóstwo agitatorów, polityków i dzienni­
ków, które głoszą, że zgody nigdy być 
nie może, że trzeba dążyć do wyparcia 
żywiołu polskiego ze wschodniej Galicyi, 
zgody między narodem ruskim, a polskim 
nie będzie. Jeżeli rzuca się hasło : wy­
noście się i oddajcie tę ziemię narodowi 
ruskiemu, a bardzo znaczna część narodu 
ruskiego staje na tern radykalnem stano­
wisku i podziału kraju na polską i ruską 
część, to nikt z Panów niema upoważnie­
nia do zawarcia pokoju.

Inny, odrębny charakter miała mo­
wa szanownego posła Dudykiewicza. Po­
wiedział on, że czuje się nieco odosob­
nionym w Sejmie i że Sejm dziwne na 
nim robi wrażenie. To odosobnienie i 
myśmy czuli także, bo rzeczywiście za­
patrywania posła Dudykiewicza były od­
mienne od tego, cośmy dotychczas z tam­
tej strony słyszeli, tak jak dźwięki jego 
mowy były odmienne od tych, do któ­
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rych jesteśmy przyzwyczajeni ze strony 
ław posłów ruskich.

Powiedział szanowny poseł, że 
w czasie debaty budżetowej padły także 
ze strony ław ruskich słowa, które nie 
tchnęły zupełną szczerością. Powiem na 
to : być może, ale ze strony szanownego 
posła padły słowa tak niejasne i niezro­
zumiałe, że mieliśmy wrażenie, iż poza 
temi słowami tkwi myśl, której mówca 
nie chciał wyraźnie wypowiedzieć, a któ­
rą myśmy przecież z jego słów odgady­
wali. Bo problem narodowościowy tern 
wszystkiem, co mówca wypowiedział, nie 
da się rozwiązać. Nie wystarcza to silne 
akcentowanie idei słowiańskiej, bo wszak- 
żeż my wszyscy jesteśmy Słowianami 
i tego się nie wypieramy, • ale Słowiań­
szczyzna, idea słowiańska, to tak szeroka 
rodzina szczepowa, żejest w niej miejsce 
i konieczność dla rozmaitych narodo­
wości.

A tern mniej rozwiązał kwestyę na 
rodowościową i dał odpowiedź na pyta­
nie, co o niej myśli, gdy zapewne świa­
domie używał wyrazu ruski w ten spo­
sób, jak to często bywa w polityce, t. j. 
w dwojakiem znaczeniu: raz „ruski“ jako 
„małoruski44, drugi raz jako „rosyjski*4.

Ten sposób mówienia o kwestyi na­
rodowościowej, nie może się przyczynić 
do jej rozjaśnienia, trzeba się wyrazić 
jaśniej i dobitniej. I sądzę, że cała par-' 
ty a staroruska podziela zapatrywanie, że 
to co powiedział p. Korol, nie jest odo­
sobnionym głosem ze strony tej partyi.

Zbliżam się do końca. Nigdy nie 
umiałem zakończyć przemówienia w spo­
sób efektowny i poetyczny i dlatego nie 
będę rywalizować z efektownem zakoń­
czeniem mowy p. posła Battaglii, które­
go zresztą nie zrozumiałem dokładnie.

(Głosy. Bardzo dobrze).
O ile jednak je zrozumiałem, to by­

ła w niem myśl dominująca, że jak były 
wielkie przełomy w naszej przeszłej 
działalności politycznej i wogóle ducho­
wej, także teraz taki przełom się obja­
wia. Ja tak nie sądzę. W  życiu narodu 
mało jest „przełomów44 i lepiej, że ich 
niema; w życiu narodu powinna być sto­
pniowa i zdrowa ewolucya. To lepszem 
jest niż „przełomy44. Ta ewolucya obecnie 
idzie, wiemy to wszyscy,- w kierunku de­
mokratycznym i jest uzasadnioną, ponie­
waż szersze warstwy dojrzewają do życia 
politycznego, wzmacniają się pod wzglę­

dem kulturalnym, a daj Boże, aby wzma­
cniały się i pod względem dobrobytu.
Tej ewolucyi nie należy się opierać, na­
leży ją popierać, ale z rozwagą i spo­
kojnie, a nie w ten sposób, jakby chcieli 
ci, którzy pragną gwałtownych przeło­
mów, nagłych reform, do których spo­
łeczeństwo tylko stopniowo i powoli 
przygotować się może.
iBraioa i oldaski. Mówca odbiera liczne

gratulacye.)
Marszałek. Poseł Stefczyk ma

głos.
P. Stefczyk. Wysoka Izbo !
Nie jest to tylko przypadkowym

zbiegiem okoliczności, że stronnictwo lu­
dowe, do którego mam zaszczyt należeć, 
weszło do tej Wysokiej Izby w znacznie 
wzmożonej sile wtenczas, kiedy właśnie 
finanse naszego kraju znalazły się w nie­
pomyślnym wielce stanie, kiedy jesteśmy 
zmuszeni dla pokrycia niedoboru prawie 
czwartej części naszych koniecznych wy­
datków, uciekać się do pożyczek krótko­
terminowych i kiedy mamy przed sobą 
tę niewesołą a bliską perspektywę, że 
sposobem zaliczkowym wyczerpiemy za­
pasy funduszu propinacyjnego, zanim bę­
dziemy mogli nimi rozporządzać.

Ten stan skarbu naszego krajowego 
jest tylko odbiciem ciężkiego położenia 
ekonomicznego, w jakiem się kraj znaj- 
nuje, i które sprawia, źe liczne i szerokie 
warstwy ludności naszego kraju, może 
także czwartej części koniecznych rów­
nież wydatków swoich nie mogą pokryć 
z całorocznego swego budżetu, a muszą 
szukać poza granicami kraju zarobku, 
muszą na sobie znosić tę wielką niedolę, 
jaką niegdyś przewidział złotousty ka­
znodzieja, gdy proroczemi słowy groził 
narodowi:

„Będziecie bez ojczyzny i królestwa, 
wygnańcy wszędzie nędzni, wzgardzeni, 
ubodzy, włóczęgowie, które popychać no­
gami tam, gdzie nas pierwej ważono, 
będą.44

Więc pamiętamy i musimy pamię­
tać o tern, że do tej Wysokiej Izby przy­
byliśmy dlatego przedewszystkiem, aby 
domagać się podżwignięcia z tej niedoli, 
poprawienia warunków bytu i rozwoju 
w pierwszym rzędzie tych mas ludności, 
które nas wybrały, ale równocześnie w in­
teresie całego kraju i cbii zamieszkują­
cych go narodów.

Domagamy się zatem i domagać bę­
184



dziemy usunięcia głównych przyczyn, ja ­
kie spowodowały ten stan ekonomiczny 
naszego kraju i skutkiem tego niepomyśl­
ny stan jego finansów.

Przyczyny zaś te widzimy w dwóch 
kierunkach: z jednej strony w błędnej
do niedawna polityce ekonomicznej i spo­
łecznej tej większości, która w tej W y­
sokiej Izbie decydowała, a z drugiej 
w stanowisku, jakie zajął względem na­
szego kraju rząd, który w dawniejszych 
czasach eksploatował nasze zasoby i środ­
ki materyalne i finansowe a w ostatnich 
czasach nie znajduje jeszcze dość zrozu­
mienia dla naszych odrębnych potrzeb 
i odrębnych interesów.

Zdawać się do niedawnego czasu 
mogło, że w tej nielicznej w kraju, ale 
najliczniej przedtem w tej Wysokiej 
Izbie zastąpionej warstwie społecznej, nie 
całkiem jeszcze zarzucone zostało to po­
jęcie, że „naród — to myu.

Prawda, że to pojęcie zblakło już 
cokolwiek nawet w najzakamienialszych 
konserwatywnych umysłach, ale jednak 
od czasu do czasu daje się jeszcze odczu­
wać, jakoby duch ten tkwił na dnie u- 
mysłów tych wszystkich, którzy sprzeci­
wiają się lub bronią przeciw połączeniu 
obszaru dworskiego z gminą, albo u tych, 
którzy do ostatka protestowali przeciw 
reformie wyborczej do parlamentu i któ­
rzy dziś także sprzeciwialiby się jak naj­
dłużej reformie ordynaacyi wyborczej 
sejmowej, gdyby to od nich zależało, że­
by nadal zastrzedz sobie przewagę cho­
ciażby podpartą filarami innych, biuro­
kratycznych czy kapitalistycznych forma- 
cyj wyborczych.

Tendencya tej do niedawna więk­
szości, która w kierunku ekonomicznym 
zaniebując interesy milionowych nas lu­
dności tego kraju i działając przeciw 
sprawiedliwości społecznej, była krótko- 
widzącą także w zastosowaniu przyjętej 
przez się zasady: „bliższa koszula ciałau, 
także nie przyniosła spodziewanych ko­
rzyści dla tej warstwy społecznej.

Łatwo przed kilkunastu laty zawo- 
towano blisko milion koron na założenie 
składów publicznych spirytusowych i zbo 
żowych, z których tłum mniej szych rolni­
ków nie ma żadnej korzyści, a więksi 
rolnicy tylko bardzo znikomą, kraj zaś 
rok rocznie musi pokrywać spore wydat­
ki na utrzymanie i administracyę i na 
pokrywanie niedoboru tych składów.
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Szczodrą była Wysoka Izba wtenczas, 
gdy chodziło o przeznaczenie znacznych 
sum na uposażenie rolniczych zakładów 
naukowych, z których miała wyłączną 
prawie korzyść własność większa, pod-' 
czas gdy nie starano się z równą troskli­
wością oto, żeby z t-go stołu wiedzy rol­
niczej nie spadły tylko drobne i mało po­
żywne okruszyny dla tych wielkich za­
stępów małych rolników, od których po­
stępu w stosowaniu wiedzy rolniczej za­
leży dobrobyt i podźwignięcie się ekono­
miczne całego kraju.

Hojną ręką zasilała ta Wysoka Izba 
te uprzywilejowane Towarzystwa rolni­
cze, w których większa własność niepo­
dzielnie do ostatnich prawie czasów rzą­
dziła i w których na pierwszem miejscu 
zazwyczaj stawiała interesa swoje, a na 
drugim i dalszym planie, interesa ludu 
włościańskiego.

W tym stanie rzeczy bardzo nie­
wiele zmieniła dekoracya walnych zebrań 
i komitetów chłopskiemi sukmanami, ja ­
ką dostrzegamy w tych towarzystwach.

Tych samych myśli przewodnich 
trzymano się w wytyczaniu wielu dróg 
powiatowych i nawet krajowych i wprzę- 
gano nakładem wielkich ofiar w kraj u siłą 
pary w usługi linij kolejowych przezna­
czonych głównie do jak najrychlejszego 
wywozu drzewa za granicę kraju, bez 
względu na publiczny interes i na inte­
res mas ludności pozbawionej opału i ma* 
teryału budowlanego.

A nawet takie instytucye ekono­
miczne, które powstały w przebłyskach 
demokratyczniejszego ducha w kierowni­
ctwie dawniej szem tej Wysokiej Izby, 
i tworzone były głównie z myślą popie­
rania interesów mniejszej własności, zba­
czały wkrótce z tej nowej niezwykłej 
drogi na ów znany dawny, bardzo sze­
roki a zwykle bardzo błotnisty gościniec, 
na którym najlepiej jechać wtenczas, gdy 
się siądzie do lekkiego powozu zaprzę­
gniętego w czwórkę i poganianego zrę­
cznie przez znającego dobrze tę drogę 
Krakusa albo Kozaka.

Krótkowidzącą, powtarzam, była ta 
ekonomiczna i społeczna polityka, gdyż 
wstrzymywała rozwój wszystkich sił kraju 
a nie przyniosła trwałego pożytku nawet 
dla tej warstwy społeczeństwa, której 
służyła, bo nasze, dwory ziemiańskie, za­
miast się mnożyć i podnosić, pustoszały 
i upadały. Tym który nie chcą tego 
uznać, paradoksem się wyda to, co dla
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mnie jest niewątpliwą prawdy, że ta 
ostra opozycya, ta zacięta walka poli­
tyczna i społeczna, jaka wrzała przez 
ćwierć wieku i jeszcze przed rokiem, 
przed kilku miesiącami prowadzoną była 
przez stronnictwo ludowe, opierające się 
na masach włościańskich, nietylko w ich 
interesie, ale także w interesie tego zie­
miańskiego żywiołu, który tę opozycyę 
najżażarciej zwalczał.

Walczyliśmy świadomie czy nieświa­
domie „za sprawę naszą i wasząa

(P. Bernadzikowski. Brawo) 
za waszą, którzy chcecie jeszcze pozostać 
na ziemi ojców swoich, albo do niej po­
wrócić, którzy wytrwaliście w swych dwo­
rach rodzinnych, chociażby walących się 
i tylko podpieranych, albo przynajmniej 
do nich tęskniecie za sprawę waszą, 
którzy gotowi jesteście pracować na roli 
z ludem polskim i ruskim a możecie mu 
przewodzić, ale nie siłą i gwałtem, bo 
wiemy już o tern, że „gwałty jednej 
i drugiej stronie tylko wielkie a niewinne 
przynosi ofiary. Możecie jednak ludowi 
przewodzić, ale już tylko w pojedynkę, 
rozumem waszej inteligencyi, wiedzą wa­
szego wyższego wykształcenia ogólnego 
i zawód owego, sprawiedliwością w postę­
powaniu z ludem w duchu szczerze chrze­
ścijańskim a tak dobrze naszemu ludowi 
zrozumiałym, wyzbyciem się wszystkich 
złych a poszanowaniem dla najlepszych 
tradycyj narodowych i dla nigdy nie 
przedawnionych praw naszych a wreszcie 
niezłomną wiarą w lepszą przj^szłość obu 
narodów tej rzeczy pospolitej.

Na tym punkcie rówiiości i dobro­
wolnego uznania nie dla przywilejów 
stanu i majątku, lecz dla osobistej zasługi 
i osobistego uzdolnienia chcemy razem 
z Wami stanąć do pracy ekonomicznej 
i społecznej, aby wspólnemi siłami łatwiej 
się bronić i dźwigać, aby „spleśniałej 
zbywszy się kory, zielone przypomnieć 
lata“-

{Brawa).
Ten zwrot o pół obrotu, jaki się 

dokonał w ostatnich czasach w taktyce 
politycznej naszego stronnictwa a który 
się powierzchownym obserwatorem naszych 
stosunków partyjnych i krajowych wydaje 
dziwnym i nieumotywowanym, ma swoje 
uzasadnienie między irinemi także w zmia­
nie polityki ekonomicznej, jaka się spo­
strzegać daje w kilku ostatnich latach 
w tej Wysokiej Izbie i w kraju a zna­
lazła wyraz w takich faktach, jak stwo­
rzenie i działalność krajowego Patronatu

dla spółek rolniczych, jak akcya tworzenia 
włości rentowych, podjęcie operacyi ko- 
masacyjnych i melioracyjnych w interesie 
włościan, lub wydatniające nieco popie­
ranie towarzystw rolniczych o wybitniej 
ludowym charakterze.

Nad tymi i tym podobnymi ważnymi 
objawami, chociaż jeszcze niezbyt licznymi, 
nie mogło nasze stronnictwo przechodzić 
całkiem do porządku dziennego, lecz 
musiało je oceniać nietylko z punktu 
widzenia doraźnych praktycznych korzyści 
dla ludu, ale również jako widome znaki 
tej doniosłej zmiany, jaka się dokonała 
i dokonywa w nastroju i sposobie trakto 
wania żywotnych spraw ludowych ze 
strony konserwatywnej, pod wpływem 
najświatlejszych i najmniej od nas od­
dalonych polityków z tej strony Wysokiej 
Izby — polityków całkiem niedawno 
jeszcze za tę ich przewidującą politykę 
zwalczanych w rozmaity sposób więcej 
i mniej jawny. Czy to są objawy trwałe, 
czy przelotne, czy w polityce konserwa­
tywnej partyi zwycięży stanowczo nowo­
czesny duch, liczący się z koniecznością 
zdemokratyzowania nasz ych form i środków 
działania, więc przedewszystkiem naszych 
instytucja i urządzeń ekonomicznych, czy 
też weźmie ponownie górę ta przeżyta 
i uparta szlachetczyzna, która jest skłonną 
niekiedy do bratania się z demagogią 
i pseudoludowem warcholstwem, ale wobec 
prawdziwych demokratycznych, postępo­
wych dążności zajmuje katońskie stano 
wisko : ceterum censeou, tego nie chcę
i nie mogę przesądzać.

Wiemjr wszakże o tern dobrze, że 
gdy się tylko z naszej strony poruszy 
żądanie zreorganizowania w duchu demo­
kratycznym, ludowym istniejących urzą 
dzeń ekonomicznych, to zaraz wytacza 
się po drugiej stronie przeciw tym usiło­
waniom najcięższe armaty, trąbi się na 
odwrót do konserwatywnjmh fortec, bro­
niących dotychczasowego stanu posiadania 
i wzywa się do sypania czemrychlej no­
wych szańców obronnjmh dla wzmocnie­
nia zagrożonych interesów stanowych. 
I dlatego naprawdę pytać się trzeba i wy­
czekać, czy te sporadyczne jeszcze i chwiej­
ne objawy sprawiedliwszego i rozumniej­
szego oceniania potrzeb i żądań ludowych 
nie są przedwczesnymi pierwiosnkami, 
podczas gdy jeszcze „z gór białe nie 
zeszły pleśnie, dąbrowa jeszcze nie suchaa.

Z pewnością jednak nie mylę się, 
gdy sądzę, że leżałoby to najmniej w inte­
resie naszego stronnictwa, daleko więcej
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w interesie konserwatywnej party i a prze- 
dewszystkiem w interesie całego kraju, 
aby w ślad za tymi zwiastunami lepszych 
dla nas czasów nastała prawdziwa wiosna, 
któraby pozwoliła wszystkim żywiołom 
i czynnikom ochotnym stanąć do wspólnej 
z nami pracy ekonomicznej i społecznej 
dla podźwignięcia najszerszych warstw 
ludności słowiańskiej.

Pragnąłbym więc szczerze, aby co 
do dawniejszej i najświeższej polityki 
stronnictw po tej stronie Wysokiej Izby 
potwierdziło się to porównanie, które 
wielce szanowny prezes stronnictwa mło­
dego centrum skierował ku mojemu 
stronnictwu, gdy rozważając teraz jego 
poprzednią politykę, miał to wrażenie, ja ­
kiemu podobno ulegli towarzysze Wojskie­
go? gdy wsłuchując się w zagraną przezeń 
pobudkę, myśleli długo, że to „Wojski 
wciąż gra jeszcze a to echo grałou.

Trafniejszem jednak wydaje mi się 
to porównanie dziś uczynione i zastoso­
wane do konserwatywnej party i po tej 
kampanii łowieckiej, którą dopiero co nie­
dawno przebyliśmy w tej Wysokiej Izbie.

Lecz rzeczywiście, my członkowie 
stronnictwa ludowego uderzyliśmy także 
w róg, w złoty róg, zwołując rzesze lu­
dności włościańskiej do zgodnej i harmo­
nijnej z innemi warstwami pracy, a cze­
kamy teraz na odzew i z tej i z tamtej 
strony Izby.

Widzimy bowiem przed sobą cały 
szereg przedewszystkiem agrarnych pro­
blemów, czekających rozwiązania jak naj­
rychlejszego już nietylko w interesie sa­
mej rolniczej ludności, ale także w inte­
resie całego kraju.

Na pierwszy plan wysuwamy te 
rozliczne i niezmiernie ważne zadania, 
które mogą się przyczynić do ulepszenia 
warsztatów pracy gospodarskiej u rolni­
czej ludności tego kraju i które by mu 
pozwoliły prawdziwie rzetelną i porządną 
gospodarkę na tych warsztatach prowa­
dzić.

A więc chcąc ułatwić ludności na­
szej włościańskiej wszelkimi sposobami 
pracę jej na roli, dążyć trzeba koniecznie 
do zmniejszenia i złagodzenia ciężarów, 
obciążających te majątki do stopniowego 
i łatwiejszego spłacania długów, szybsze­
go komasowania parcel dotąd zbytnio po­
rozrzucanych, do powiększenia warszta­
tów pracy rolniczej przez dokupno, lub 
zakupno parcelacyjne, przez ułatwianie

spłat rodzinnych i inne środki wiodące do 
spełnienia tego samego zadania.

A. im prędzej, im więcej, im bar­
dziej ułatwimy ludności te wszystkie za­
dania, tern łatwiej ona sama potrafi z nich 
odpowiedni zrobić użytek, potrafi wyrobić 
w sobie silne i dzielne jednostki gospo­
darcze, dojrzałe i zdolne do postępu rol­
niczego, tern rychlej zostanie zrozumianą 
potrzeba zastosowania ustawodawczych 
środków wpływających na regularny, u- 
porządkowany podział własności ziem­
skiej zgodnie z interesem publicznym bez 
popadania w sprzeczność z rzeczywistymi 
stosunkami tej ludności rolniczej, a więc 
zgodnie z opinią większości a przynaj­
mniej z światlejszej warstwy włościań­
skiej.

Że już czas najwyższy pomyśleć o 
ustawie parcelacyjnej, któraby tamę po­
łożyła spekulacyi i nieodzownemu, na wy­
zysk obliczonemu handlowi ziemią, a któ­
raby popierała działalność osób i instytu- 
cyi rzetelnie pracujących w interesie rol­
nictwa i ludności rolniczej, o tern chyba 
nikt nie wątpi nietylko w mojem stron­
nictwie, ale także w całej tej Wysokiej 
Izbie. m

Na drugiem zaś miejscu stawiamy dwa 
w najściślejszym ze sobą stosunku zostające 
postulaty a mianowicie wytworzenie sil­
nej zawodowej organizacyi rolniczej, któ­
raby obejmowała cały kraj i ogół jego 
rolników a miała do swego rozporządze­
nia należycie przeprowadzoną organiza­
cją  nauki rolnictwa w zastosowaniu do 
potrzeb i stosunków najszerszych warstw 
ludności rolniczej.

Nie uznajemy i nie możemy uznać 
dzisiejszych obu centralnych towarzystw 
rolniczych w Krakowie i we Lwowie za 
organizacye zdolne i uprawnione do za­
stępowania zawodowych interesów ogółu 
ludności rolniczej.

Nie możemy też przyznać żadnej 
innej dziś w kraju naszj^m istniejącej or­
ganizacyi rolniczej kwalifikacyi koniecz­
nych dla należytego spełnienia wszyst­
kich zadań zawodowej organizacyi rolni 
czej.

Podstawy zaś takiej organizacyi rol­
ników widzimy przedewszystkiem w czte­
rech zasadach, a mianowicie w uwzglę­
dnieniu interesów zawodowych rolniczych 
zarówno rolników większych, jak i mniej­
szych ;

powtóre zapewnieniu ludowemu czyn-
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kowi tego wpływu, jaki odpowiada jego 
sile gospodarczej i jego sile społecznej ;

po trzecie w wytworzeniu silnej 
organizacyi powiatowej6 lub okręgowej, 
wyposażonej należycie we wszystkie po­
trzebne środki do spełnienia właściwych 
sobie zadań a zarazem związanych ściśle 
z organizacyą nauki i propagandy wiedzy 
rolniczej ;

a wreszcie w stworzeniu organizacyi 
centralnej dla całego kraju, opierającej 
się na tych silnych i zdrowych podsta­
wach, opartych na organizacyach powia­
towych.

Przywiązujemy zaś szczególniejszą 
wagę do wyposażenia tych organizacyi 
w dostateczne a nawet obfite środki ma- 
teryalne i do ścisłego związania ich z or­
ganizacyą nauyi rolnictwa dla najszer­
szych kół ludności rolniczej. Nie można 
się spodziewać, żeby jakiekolwiek wzory 
lub ustroje obce przeszczepione na nasz 
grunt wśród odmiennych warunków speł­
niły to zadanie, lecz powinniśmy dążjm 
do stworzenia naszych własnych urządzeń, 
opartych na podstawie naszych własnych 
doświadczeń i warunków gospodarczych.

W  tej całej pracy, w tern całem 
działaniu musi brać żywy i wybitwy u- 
dział włościanin. On musi się dzielić bez­
pośrednio swoim chłopskim rozumem 
i swojem zawodowem i rolniczem doświad­
czeniem także i z wykształceńszymi rol­
nikami, on musi tu czerpać swoją wiedzę 
związaną z życiem i z pracą swoją, on 
musi tu w tych związkach znaleźć po­
trzebne wyjaśnienia i pomoc na każdym 
kroku w sprawach dotyczących czy to u- 
prawy roli, czy to handlu bydłem, czy 
kredytu hipotecznego, czy osobistego, czy 
włości rentowych, czy spółek rolniczych, 
melioracyi, komasacyi, asekuracyi bydła 
i rozmaitych ustaw agrarnych.

Wówczas dopiero zdoła rolnik wło­
ścianin w warunkach dzisiejszych podnieść 
swą kulturę, podnieść się w swoim ma­
jątkowym dobrobycie, w swojej wiedzy 
rolniczej i stać się rzeczywiście rolnikiem- 
obyw^atelem tego kraju.

Trzecią zaś grupę postulatów naszych 
agrarnych stanowią sprawy, które się od­
noszą do udoskonalenia pośrednictwa 
pracy. Zarobkowa bowiem praca, którą 
nasz lud daje, jest jego najcenniejszym 
towarem, bo w niej mieści się niejako 
cząstka duszy, bo z nią związane są roz­
maite, nietylko już materyalne, ale i mo­
ralne interesa naszego ludu.x

I dlatego nie jest rzeczą obojętną, 
kto i w jaki sposób wpływa na ten han­
del pracą zarobkową naszych rolników, o- 
sobliwie włościańskich. Byłoby oczywiście 
najkorzystniejszą rzeczą, gdyby ta praca 
mas ludności, szukającej zarobku, mogła 
być przedewszystkiem, jeżeli już nie wy­
łącznie zużytkowaną na korzyść krajowej 
produkcyi tak, ażeby podwójną przynieść 
mogła korzyść, nietylko w zarobku otrzy­
manym za pracę, ale także i w owocach 
tej pracy na korzyść pracodawcy.

I niewątpliwie do tego dążyć nale­
ży i przyczyniać się wszelkimi możliwy­
mi sposobami i środkami. Nigdy wszakże 
to dziać się nie może i nie powinno z u- 
szczerbkiem tej zarobkującej ludności 
a więc nie powinno się dziać także z o- 
granićzeniem tej swobody w wyborze pra­
cy, lub z uszczerbkiem w wyborze praco­
dawcy, czy to w kraju czy poza jego 
granicą.

Przeciwnie, stoimy na tern stano­
wisku, że ustawy i urządzenia społeczne, 
powołane do uwzględnienia niewątpliwie 
wszystkich uprawnionych interesów, prze­
cież przedewszystkiem powinny starać 
się o tych, którzy najbardziej opieki 
i pomocy potrzebują, których interesa, 
jako słabszych warstw społecznie, powin­
ny być podparte siłą władzy publicznej 
i ustawy.

{Brawa).
Wobec ogromnego znaczenia, jakie 

tak ze względów ekonomicznych jak 
i społecznych a nawet i ze względów 
narodowych przedstawia nasz ruch robo­
tniczy, staje się piekącą sprawa stworze­
nia dobrej, krajowej, sprawnej i skute­
cznie działaj ęcej organizacyi pośrednictwa 
pracy, któraby rozporządzała dostate­
cznie Kcznemi agencyami tak w kraju 
naszym, jakoteż i w głównych ogniskach, 
zatrudniających naszych robotników.

Z tą sprawą organizacyi pośredni­
ctwa pracy łączy się także kwestya ure­
gulowania naszej dalszej zamorskiej emi- 
gracyi, która już nie całkiem należy do 
kompetencyi tej Wysokiej Izby i którą 
tylko zaznaczywszy, jako również d o ­
niosły postulat ekonomiczny naszego 
stronnictwa, bliżej nią zajmować się tu 
nie będę.

Atoli kładąc nacisk na te naczelne 
postulata agrarne ani przez to nie wy­
czerpuję tych wszystkich spraw w za- 
kresie stosunków rolniczych, na któreby 
pragnęło stronnictwo moje zwrócić uwa­
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gę, ani też nie chcę dawać powodu w tej 
Wysokiej Izbie do błędnego mniemania, ja ­
ko byśmy chcieli zasklepiać się jedynie 
tylko w granicach interesów agrarnych 
i jakobyśmy nie mieli żadnego zrozumie­
nia ani nie mieli żadnej życzliwości dla 
uprawnionych innych interesów ludności, 
ten kraj zamieszkującej.

Owszem, chciałbym z największym 
naciskiem to właśnie podnieść, że rozwój 
przemysłu i to także przemysłu wielkie­
go je .t  nietylko nam sympat3mzny, ałe 
i uznany przez nas powszechnie jako 
jeden z najważniejszych i naj sku-te 
czniej szych środków, które się mogą przy- 
cz3mić do zwolnienia od nadmiernego 
ciężaru także i tej ziemi naszej, która 
zanadto jest obciążoną zbyt wielką ilo­
ścią ludności, czerpiącej z niej utrzy­
manie.

Atoli szczególniejszą przy tern ba­
czność pragnęlibyśmy zrócic na podnie­
sienie rzemiosła i przemysłu domowego, 
dlatego, że uważamy to za nieodzowny 
warunek dla osiągnicia zdrowej konstru- 
kcyi ekonomicznej i społecznej naszego 
kraju, że uważamy stworzenie i rozwi­
nięcie średniego stanu, którego nam tak 
brakło w przeszłości, za jeden z najdo­
nioślejszych postulatów ogólnej pold^ki 
ekonomicznej i społecznej i że mamy to 
przekonanie, iż właśnie w wytworzeniu 
tego zdrowego przemyśla rękodzielnicze­
go, w rozwinięciu przem37słu domowego, 
znajdzie także i wielki przemysł najle­
pszych pracowników, najbardziej przy­
sposobionych i uzdolnionych, aby na 
wyższych i dalszych szczeblach tej dzia­
łalności ekonomicznej i przemysłowej 
skutecznie pracować.

Wracam jednak do kwestyi naszych 
finansów krajow37ch, ponieważ bez ich 
zasilenia i to wydatnego nowemi źródła 
mi dochodów nie osiągniemy spełnienia 
tych wszystkich postulatów, jakie itiia- 
łem zaszczyt Panom przedstawić.

Pozwoliłem sobie zauważyć na wstę­
pie, że jedną z głównych przyczyn na­
szego trudnego położenia finansowego 
jest wyniszczenie, kraju z jego głównego 
źródła dochodów skarbowych i pewne 
jeżeli nie lekceważenie to nieuwzględnia­
nie należyte i dostateczne naszych naj- 
Ż37wotniej szych interesów ekonomicznych 
i społecznych przez rząd centralny w cza­
sach dzisiejszych.

Myśnn mieli przekazaną nam z prze­
szło ści w chwili, gdy kraj ten przecho­

dził w ręce rządu austryackiego, znako­
mitą podstawę dla zaopatrzenia i podnie­
sienia nowego skarbu krajowego : miano 
wicie w królewszczyznach, w dobrach 
i lasach, dziś państwowych a w rzeczywi­
stości narodowych, które przecież w tej 
dzielnicy rzeczy pospolitej miały zajmo­
wać prawie 44°/0 całego obszaru kraju, 
to jest 3,280.000 ha. Atoli jeszcze przed 
końcem ubiegłego stulecia rząd austrya- 
cki tak się zwinął marnotrawnie ,z tą 
naszą własnością, że do końca XVIII. 
wieku pozostało z tego obszaru nie wię­
cej jak około 780.000 ha. Ale i w dal­
szym ciągu od r. 1800 do 1870 następu 
ją dalsze sprzedaże królewszczyzn w spo­
sób tak marnotrawny, że niektóre ma­
jątki sprzedawano po cenie 6 K. za 1 ha. 
Obecnie wynosi obszar domen i lasów 
państwowych już t3dko około 300 000 ha. 
pomimo dokupna dóbr nadwórniańskich 
z funduszów uzyskanych z wykupna 
prawa propinacyjnego. Gdybyśmy dziś 
posiadali te olbrz37mie dobra koronne, 
które Austrya zagarnęła i przemarnotra- 
wiła, stanowiłyby one znakomitą podsta­
wę skarbu krajowego.

Ale nawet to, co uratowane zostało, 
tworzy ogromny majątek, którego docho­
dy obliczone zostały w preliminarzu mi­
nisterstwa rolnictwa na rok 1908 na
7.396.200 K. rozchody zaś na 4,706.500 
K. tak, że czysty dochód preliminowany 
jest na 2,689.700 K.

Jeżeli się zwaŻ3r, że dobra kame­
ralne we wsz37stkich krajach austryac- 
kich wykazały czysty dochód w kwocie
4.294.200 K. to okazuje się, że z tych 
szczątków dóbr koroniach, jakie zostały 
w Galicyi, czerpie rząd centralny blisko 
63°/0 ogólnego dochodu z domen i lasów 
państwowych.

I ta Wysoka Izba już nieraz podej­
mowała starania, ostatnim razem nieda- 
wniej jak w ubiegfym roku, żeby re 
windykować te lasy i dobra narodowe 
i zasilić tym sposobem trwale nasz skarb 
krajowy, uzyskać fundusze na rozwiąza­
nie wielu zadań ekonomicznych a prze- 
dewszystkiem uzyskać także znaczny 
wpływ na podniesienie całej gospodarki 
lasowej w naszym kraju, na przeprowa­
dzenie organizacyi dla handlu drzewem 
tak budulcowem jak opałowem w ten 
sposób, żeb37 z tych skarbów naszej zie­
mi korzystać mógł bez żadnego uszczerb­
ku dla dochodów i zysków krajowych 
przede wszy stkiem lud, dziś częste krzy­
wdzony i pozbawiony w najbliższem są­
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siedztwie lasów tak materyału budulco­
wego, jak i opałowego.

Nadto stworzjdoby się przez to pod­
stawę do rozwinięcia i podniesienia na­
uki leśnictwa, można by rozwinąć również 
i rozmaitego rodzaju inne zakłady poży­
teczne, sanatorya i t. p. a wreszcie 
stworzyóby można podstawę dla zdrowe­
go, krajowego, uwzględniającego w naj­
szerszej mierze nasze interesa przemysłu 
drzewnego.

I dlatego pragnąłbym gorąco, żeby 
Wysoka Izba, mając na względzie ten 
ciężki i przykry stan naszych finansów 
krajowych nie spuszczała z oka tego 
niezmiernie doniosłego naszege postulatu 
nietylko ekonomicznego ale i narodowego, 
jakim jest odzyskanie na własność i za­
rząd kraju lasów i domen kameralnych. 
Pragnąłbym, ■ żeby nie tylko ta Wysoka 
Izba, nie tylko Wydział krajawy, lecz 
i Koło Polskie i ruskie stronnictwa zastą­
pione we Wiedniu, przy współudziale 
Namiestnika tego kraju i ministrów ro­
daków, wzięli się do tej pracy, z całym 
naciskiem swojego wpływu starając się 
o to, żebyśmy raz tę sprawę przeprowa­
dzili i doprowadzili do ostatecznego roz­
wiązania.

„A ja myślę, że Panowie dużo by 
już mogli mieć, ino oni nie chcą chcieć14. 
Tak podobno powiedział Czepiec. Oby 
nie miał słuszności! Ja zaś myślę sobie, 
że to jest sprawa daleko większa i do­
nioślejsza niż wygrany na międzynaro­
dowym sądzie spór o Morskie oko w y ­
grany dlatego, że panowie „chcieli 
chcieć44.

( Brawa.)
I dlatego pozwolę sobie zapropono­

wać Izbie uchwalenie następujących re- 
zolucyi w uzupełnieniu tych, które ko- 
misya budżetowa ze swojej strony do 
uchwalenia zaproponowała.

A mianowice :
{czyta:)

„Sejm poleca Wydziałowi krajowe­
mu, aby nie ustawał w usilnych zabie­
gach celem najrychlejszego spowodowa 
nia kompetentnych czynników do odda­
nia krajowi i w jego zarząd dóbr i la­
sów kameralnych celem umożliwienia 
wydatnej akcyi kraju na polu kultury 
rolniczej i lasowej.44

Nie schodząc z historycznego stano­
wiska i gruntu, domagamy się w dal­
szym ciągu celem zasilenia naszego skar­

bu krajowego, przekazania całej nadwyż­
ki, jakaby według klucza konsumcyjne- 
go wypadła z nowego opodatkowania 
spirytusu.

Wiadomo, że wódka przyczyniła się 
w znacznej części do upadku naszej oj­
czyzny, była ruiną tak szlachcica jak 
i chłopa — niechaj że teraz ta wódka 
pracuje na to, byśmy mogli podnieść 
rolnictwo w naszym kraju, byśmy mogli 
i kulturę i oświatę dźwignąć z upadku. 
Niema lepszego źródła dochodów dla 
skarbu krajowt ô nad wódkę. Więc nie­
tylko popieramy rezolucyę komisyi bu­
dżetowej w tym względzie uznając to, 
że jest ostrożną i rozważną, aby nie 
mnożyć dla Koła polskiego trudności — 
lecz domagamy się z całą stanowczością, 
by cała nadwyżka przekazaną została 
skarbowi krajowemu. Nadto zaś radzi- 
byśmy, aby z tych skromnych osłon 
w jakich została poruszoną w sprawo­
zdaniu komisyi budżetowej myśl opo­
datkowania kosztowniejszych wódek 
i win zagranicznych, została wydobyta 
i znalazła również uwzględnienie w naj­
szerszej mierze i w tern zrozumieniu, a- 
żeby nietylko te dwa wymienione arty­
kuły istotnego zbytku, służące jedynie 
celom kosztownych a często szkodliwych 
przyjemności, mogły być opodatkowane 
z korzyścią dla skarbu krajowego.

I dlatego pozwolę sobie przedsta­
wić do uchwalenia Wysokiej Izbie na­
stępującą rezolucyę:

(iczyta) :

„Celem zasilenia skarbu krajowego 
poleca się Wydziałowi krajowemu przy­
gotowania wniosków zmierzających do 
opodatkowanie w odpowiedni sposób 
przedmiotów zbytkownego użycia.u

A wreszcie na jedno jeszcze, może 
nawet większe źródło dla skarbu krajo­
wego, pozwolę sobie zwrócić uwagę W y­
sokiej Izby — i nietylko jej ale i polity­
ków naszych wiedeńskich tak polskich 
jak i ruskich t. j. na tę politykę subwen­
cyjną rządu wiedeńskiego, w szczególno­
ści zaś ministerstwa rolnictwa, tego zda­
niem mojem, najbardziej centralistycznego 
organu rządu wiedeńskiego.

Gospodarka jego w tym kierunku 
jest naprawdę niebezpieczna i nieznośna.

W  budżecie tego ministerstwa znaj­
dują się 2 takie działy, które, rzecby mo­
żna, stanowią jego fundusz dyspozycyjny 
na rozmaite cele polityczne i mepolitycz-
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ne — na cele więc przedewszystkiom ta­
kie, które należą do zakresu autonomii 
naszej a więc odnoszą się osobliwie do 
spraw kultury krajowej.

W przeliminarzu na rok 1908 mie­
szczą się te fundusze w 2 t. zw. §§. 3-go 
tytułu, a razem wynoszą przeszło 10 mi­
lionów kor. przeznaczonych na popieranie 
nauki rolnictwa i leśnictwa i na bezpo­
średnie ich wspomaganie.

Otóż zdaniem mojem, subwencye 
z tego źródła płynące, używane są w ten 
sposób, że niejako podwiązują działal­
ność naszą autonomiczną w zakresie tym, 
który przedewszystkiem do swobody na­
szych autonomicznych czynników został 
oddany przez obowiązujące ustawy pań­
stwowe i krajowe.

Częstokroć dla udzielenia subwen- 
cyi, kilkaset koron wynoszącej, trzeba 
przedkładać rozmaite wyjaśnienia, trzeba 
się stosować do różnych normaljów, wa­
runków i wymagań, które są czynione 
według szablonów innych krajów i do 
naszych warunków pracy rolniczej zasto­
sować się nie dadzą.

A w dodatku te subwencye, które 
na cele rolnictwa dla naszego kraju są 
przeznaczone, wynoszą razem nie więcej 
jak 1,200.000 kor.

Mieszczą się tam wszystkie subwen­
cye dawane Wydziałowi krajowemu na 
cele rolnicze— subwencye dla obu towa 
rzystw rolniczych w Krakowie i Lwowie, 
dla Kółek rolniczych, dla Proświty, To­
warzystwa im. Kaczkowskiego i szereg sub- 
wencyi drobniejszych.

Więc powtarzam, zaledwie 1,200.000 
kor. z 10 milionowego funduszu na te 
cele przeznaczonego i wydawanego.

Gdybyśmy potrafili doprowadzić do 
tego słusznego stanu, ażeby środki prze­
znaczone z funduszów państwowych na 
cele rolnicze w każdym kraju, rozdziela­
no według klucza, odpowiadającego sto­
sunkowi obszaru uprawnego i ludności 
rolniczej w każdym kraju, do obszaru 
i ludności całego państwa, to należałoby 
się nam z wyż 3,000.000 kor.

Różnica więc wynosi blisko 2 mi­
liony koron na naszą korzyść, gdybyśmy 
ten postulat zdołali spełnić i zmienić tę 
niekorzystną dla nas dzisiejszą subwen- 
cyjną gospodarkę.

Otworzylibyśmy przez to nowe, po­
ważne bardzo źródło dochodów dla skar­
bu krajowego.

A do uzyskania tego zwiększonego 
dochodu nie potrzeba, zdaniem mojem, da­
leko idących zmian i starań — zdaje mi 
się, że wystarczjdaby w tym celu usil­
niejsza pomoc ze strony przedstawiciel­
stwa naszego we Wiedniu i ze strony 
kierowników naszych rządów krajowych.

Mówiąc językiem rolniczym i chłop­
skim, chodziłoby o to, aby nieco rozpar­
celować ten. wiedeński centralizm — przy­
najmniej w ministerstwie rolnictwa, któ­
re najniesłuszniej wchodzi w drogę auto­
nomii krajowej.

Zostawmy mu w myśl zdrowej, par- 
celacyjnej zasady, taki folwark, któryby 
był wystarczającym dla zaspokojenia rol­
niczych interesów, już wykraczających 
poza granicę jednego kraju koronnego — 
i mających charakter wspóln37ch intere­
sów rolniczych całego państwa.

Dlatego pozwalam sobie imieniem 
stronnictwa mojego, postawić trzecią je ­
szcze rezolucyę, tej treści:

{czyta:)

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby wszedł w porozumienie z c. k. Rzą­
dem w tym kierunku, iżby z funduszów 
państwowych, przeznaczonych na popie­
ranie nauk rolnictwa i leśnictwa i na 
bezpośrednie popieranie rolnictwa i leśnic­
twa wydzielał ryczałtową sumę, odpowia­
dającą stosunkowi obszaru ziemi upra­
wnej i liczby ludności rolniczej w Galicyi 
w porównaniu z obszarem uprawnym i lu­
dnością rolniczą całego państwa a przy 
padający ryczałt oddawał do dyspozycyi 
Wydziału krajowego na cele popierania 
krajowego rolnictwa“ .

W końcu podnieść radbym jeszcze 
jedną okoliczność, że mianowicie polityka 
ekonomiczna naszego kraju, że zasilanie 
skarbu krajowego dalszymi funduszami, 
łączyć się powinno z akcyą podjętą przez 
kraj nasz, a w szczególności przez W y­
dział kraj owy, w tym kierunku, ażeby można 
było uwolnić stopniowo centralny organ 
autonomiczny, Sejm krajowy i Wydz. kra­
jowy a raczej Skarb krajowy od ponoszenia 
przeważnego ciężarów na rzecz lokalnych 
i powiatowych interesów ekonomicznych, 
ażeby w szczególności pobudzić także na­
sze reprezentacye i nasze czynniki auto­
nomiczne powiatowe do tego, iżby one 
ze swej strony podjęły także akcyę za­
kreśloną im statutem kjajowym, akcyę
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popierania kaltuiy rolniczej, popierania 
ekonomicznych interesów ludności.

Jest dla mnie całkiem zrozumiałem, 
iż w początkach, w pierwrszych stadyach 
krajowej polityki konomicznej świado­
mej celu, przedewsżystkiem ciężar pracy 
i ciężar kosztów przyjąć i ponosić musi 
kraj, ponosić muszą te czynniki, wśród 
których jest największe zrozumienie ogól­
nych interesów publicznych, a nietylko 
osobistych i własnych.

Z biegiem czasu jednakże staje się 
postulatem nieodzownym troszczenie się
0 to, ażeby ta sama myśl przdwodnia, — 
obowiązek popierania interesów kultury 
rolniczej, interesów ekonomicznych kra­
ju — rozpowszechniła się i wśród poszcze­
gólnych powiatów, jako też i lokalnych 
czynników autonomicznych.

Dlatego zdaniem mojem jest rzeczą 
konieczną, ażeby Wj^dział krajowy w tym 
kierunku wT coraz żywszy kontakt wcho­
dził z każdym powiatem, ażeby niejako 
przeszczepiały do nich się te myśli, które 
Wydział krajowy w zakresie polityki 
ekonomicznej reprezentuje.

To byłyby te główne przewodnie 
myśli i zarazem te postulaty, jakie w dzi­
siejszej debacie ze strony naszego stron­
nictwa upoważniony jestem przedstawić 
tej Wysokiej Izbie.

Sądzę, iż można słusznie wyrazić 
nadzieję, że dla poparcia tych interesów, 
tego kierunku pracy ekonomicznej i kul­
turalnej, a zarazem narodowej, który zgo­
dnie dosyć z wypowiedzianymi tutaj inny­
mi enuncyacyami, nasze także stronnictwo 
rep rezentuj e, możemy liczyć na współ- 
działanie wszystkich stronnictw tej W y­
sokiej Izby, na współdziałanie tern bar­
dziej uprawnione, że dziś przecież dążą 
już chyba wszystkie stronnictwa tej W y­
sokiej Izby do tego, ażeby praktyczną 
drogą i przez odpowiednią politykę eko­
nomiczną i finansową wzmocnić i rozsze­
rzyć w granicach już stniejących ustaw 
tę naszą autonomię krajową, powiatową
1 lokalną, i że bliższe, dokładniejsze roz­
ważenie wszj^stkich szczegółów działalno­
ści naszej ekonomicznej, zdanie sobie 
sprawy z tych postulatów i potrzeb na­
szych krajowych i gminnych, wszystkich 
doprowadzi do coraz lepszej świadomości, 
że jest nietylko postulatem narodowym 
i ekonomicznym wzmocnienie i obrona 
naszej autonomii, że w tern podniesieniu 
i rozwinięciu pierwiastka autonomicznego, 
samodzielności w stanowieniu o sobie,

naszym kraju i jego składowych częściach, 
powiatach, tkwi najskuteczniejszy środek, 
najważniejsza broń do dźwignięcia się 
także pod względem materyalnym.

W  tern widzę jedną z rękojmi, że 
ze strony wszystkich stronnictw tej W y­
sokiej Izby a więc także ruskich, popar­
cie dla naszych postulatów autonomicz­
nych i tu w kraju i na terenie wiedeń­
skiej polityki zdołamy uzyskać, że na 
tym gruncie zbliżenie będzie coraz żyw­
szo i owocniejsze w* skutki, boć także jest 
to postulat prawdziwie ludowej i praw­
dziwie demokratycznej polityki.

Nie gdzieindziej, jak w ciałach re­
prezentacyjnych tak mniejszych jak więk­
szych, powiatowych, lokalnych i krajo­
wych może czynnik ludowy znaleźć swój 
wyraz, znaleźć środki i sposoby wypowia­
dania swojej opinii, wywierania swego 
wpływu i kontrolowania gospodarki tak 
ekonomicznej jak i obejmującej inne 
działy publicznej działalności.

Myślę przeto, iż można te wywody 
zakończyć twierdzeniem, iż sprawy nasze- 
idą coraz ku lepszemu, że ten blady mo­
że jeszcze świt, lepsze czasy zapowiada­
jący. nie jest tylko przemijającym i złu­
dnym, lecz, że możemy śmiało i stanow­
czo z weselem w sercu powiedzieć: dobra 
sprawa nasza.

Skończyłem.
( Bran a i oklasku)

Moicca odbiera grahdacye.
Marszałek. Mam zamiar przystąpić 

do zamknięcia posiedzenia. Następne po­
siedzenie odbędzie się jutro we wtorek, 
o godzinie 10 rano z nastąpującym po­
rządkiem dziennym.

(czyta):
1. Sprawozdanie komisyi admini­

stracyjnej o sprawozdaniach Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Białej na za­
ciągnięcie imieniem powiatu pożyczki na 
pokrycie połowy kosztów budowy szpi­
tala w Białej.

Sprawozdawca poseł Jaworski.
2. Sprawozdanie komisyi szkolnej" 

w przedmiocie petycyi nauczycieli, nau­
czycielek, wdów i sierót po nauczycielach 
o policzenie w drodze łaski lat służby do 
emerytury, przyznanie emerytury, pensyi 
wdowiej, ^dodatków pięcioletnich itp.

Sprawozdawca poseł Laskowski.
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3. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w przedmiocie petycyi nauczycieli, nau­
czycielek i wdów po nauczycielach o u- 
dzielenie zapomogi.

Sprawozdawca poseł Michałowski.
4. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z dnia 1. sierpnia 19081. 66.043 i z dnia 25. 
września 1908 1. 99.721. w przedmiocie pe­
tycyi nauczycieli i nauczycielek, tudzież 
wdów' i sierót po nauczycielach o poli­
czenie w drodze łaski lat służby do e- 
merytury i przyznania emerytury, pensyi 
wdowiej, dodatków pięcioletnich i t. p.

Sprawozdawca poseł Michałowski.

5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o przedłożeniu "Wydziału krajowego 
w sprawie zmiany etatu posad i płac 
le k a rz jr  i urzędników krajowego zakładu 
dla obłąkanych w Kulparkowie.

Sprawozdawca poseł Loewenstein.
6. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie podwyższenia poborów dyre­
ktorów obu szpitali krajowych we Lwo­
wie i Krakowie.

Sprawozdawca poseł Loewenstein.

7. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyznania służbie niższej 
krajowych szpitali we Lwowie i Krako­
wie zaopatrzeń na wypadek nieudolności 
do dalszej pracy.

Sprawozdawca poseł. Loewenstein.
8. Sprawozdanie komisyi budżetowej

1428 27. Posiedzenie z dnia

0 przedłożeniu Wydziału krajowego w spra­
wie powiększenia etatu i podwyższenia 
poborów urzędników administracyjnych 
szpitali krajowych we Lwowie i Krakowie.

Sprawozdawca poseł Loewenstein.
9. Dalszy ciąg ogólnej rozprawy 

nad budżetem krajowym na rok 1908
1 1909.
Generalny sprawozdawca poseł Milewski.

10. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
z przedłożenia Wydziału krajowego i wnio 
skóŵ  poselskich o klęskach elementarnych 
w. r. 1908.

Sprawozdawca poseł Kędzior.
11. Sprawozdanie komisyi przemy­

słowej w sprawie petycyi Ligi Pomocy 
przemysłowej o jednorazową subwencyę 
w kwocie 15.000 koron na fundusz bu­
dowy domu, tudzież na cel urządzenia 
i prowadzenia wrarsztatów studenckich.
Sprawozdawcą poseł Edward Mycielski.

12. Sprawozdanie komisyi przemy­
słowej o petycyi Ligi pomocy przemy­
słowej we Lwowde w sprawie podwyż­
szenia subwencyi na rok 1909.
Sprawozdawca poseł Edward Mycielski.

13. Sprawozdanie komisyi przemy­
słowej w sprawie popierania przemysłu 
krajowego.

Sprawozdawca poseł Battaglia.
Następne posiedzenie odbędzie się 

zatem jutro we w7torek, dnia 27 paździer­
nika, o godzinie 10 rano.

Posiedzenie zamykam.

26. października 1908.

(Koniec posiedzenia o godz. U . min. 55 w nocy).


